Pytanie z dnia: 2006-05-31 23:39:01

Pytanie: -Tak napisał ks.bp. Kiernikowski w jednym ze swoich rozważań .Najchętniej zadałabym to pytanie samemu ks. biskupowi co to znaczy" ze kobieta jest kuszona by czuć się równą mężczyżnie."Czyli tak naprawdę według mnie ksiądz biskup tej równosci nie uznaje. Nauka koscioła to mydlenie oczu. Wobec tego jak ma się czuć kobieta ?Czy tu aby nie wychodzą jakięs zwykłe komleksy względem kobiet? Jak ma się czuć kobieta -poddana? Podobno miłość przekreśla wszelkie formy poddaństwa. lUB ZAKŁADA PODDANIE OBUSTRONNE. a TAK NAPRAWDĘ TO czytając takie wypowiedzi można wysnuć wniosek, że CHRYSTUS NIE ODDAŁ ŻYCIA ZA KOBIETY I DLA NICH NIE ZMARTWYCHWSTAŁ.Nie twierdzę że kobieta winna panować nad męzczyzną ale to co jest obecnie kobiecie proponowane jest poprostu nie do przyjęcia.

Odpowiedz: Proszę rzeczywiście zapytać ks. biskupa Kiernikowskiego. Tym bardziej, że nie doszło do serwisu co dokładnie biskup powiedział. Coś się chyba nie wkleiło... Może przy okazji jednak trzeba zwrócić uwagę na pewien drobiazg. Otóż odpowiadającemu wydaje się, że niektórzy walcząc o równouprawnienie kobiet zapominają, że kobieta i mężczyzna są inni nie po to, żeby ze swobą rywalizować, ale żeby się uzupełniać. Z tej perspektywy próba odzierania kobiety z cech kobiecych, lekceważenie jej specyficznych darów i umiejętności, a zmuszanie jej do rywalizacji z mężczyznami na polu, w których najczęściej się źle czuje, jest rzeczywiście krzydwą czynioną kobiecie... To trochę tak jakby kazać mężczyźnie rywalizować z kobietami w gustownym, ciepłym urządzeniu miezkania. Większość nie miałaby żadnych szans. Po co narażać człowieka na niepotrzebne frustracje? J.
Pytanie z dnia: 2006-05-31 21:33:03

Pytanie: Szczęść Boże! Dziękuję za odpowiedzi na dręczące mnie pytania. Mam jeszcze kilka... 1. Dlaczego człowiek po śmierci nie może zostać aniołem? Czy można się w inny sposób, opiekować ludźmi? 2. Co miał Chrystus na myśli mówiąc, że jeśli Go szukamy, dostąpimy życia wiecznego, a ten, kto Go odnalazł nie? Czy jeśli mocniej już nie możemy kochać Pana Jezusa, pójdziemy do piekła? 3. Jeśli po kilku latach małżeństwa wystapi jakiś problem, przypuśćmy, że mąż zaczyna bić żonę, żaden "środek" na to nie pomaga, to rozwód jest dopuszczalny? Czy ludzie po rozwodzie mogą iść do nieba? 4. Czy osoba np. mająca słaby wzrok podda się operacji dobrze robi? A operacje plastyczne, np poprawienie nosa? 5. Gdy chłopak zerwał ze swoją dziewczyną popełnił grzech? Skoro stwierdził, że nie pasowali do siebie... 6. Czy do modlitwy zawsze trzeba klękać? Np wieczorem, kiedy leżę w łóżku, mogę rozmawiać z Bogiem? 7. Zastanawiam się także nad młodymi "matkami"... Dziewczyny coraz częściej jeszcze będąc nastolatkami zachodzą w ciążę. Jeśli przed ślubem współżyły, ale w gruncie rzeczy całe ich życie było dobre, mają szansę na zbawienie? Pozdrawiam i z góry bardzo dziękuję! :) 

Odpowiedz: 1. Człowiek jest istota duchowo-cielesną. Nie duchem czystym. A na ile może się kimś z nieba opiekować nie wiemy. Choć ufamy we wstawiennictwo świętych... 2. Odpowiadający poprosiłby o podanie konkretnego tekstu Biblii, w którym takie stwierdzenie występuje. Wiadomo że człowiek jest zbawiony dzięki Chrystusowi. Byłoby niedorzecznością twierdzić, że kto szuka, może być zbawiony, a kto znalał, czyli uznał w Jezusie swojego Pana, nie. Podobnie jest z ową miłością do Chrystusa. Co znaczy kochać mocniej? Dokładniej: co znaczy "mocno", które oznacza "za mało"? 3. Kościół wierny nauce Jezusa nie uznaje rozwodów. Niekoniecznie uważa za grzech separację, czyli odejście od współmałżonka. Za trwanie w grzechu uważa natomiast zawarcie powtórnego związku... 4. Operacje które mają poprawić zdrowie są godziwe. Z poprawianiem urody może być różnie. Jeli defekt jest poważny, np. po oparzeniu, to oczywiście grzechu nie ma. Jeśli to tylko czyjeś fanaberie, to o jakiejś winie moralnej można mówić. Aby jakiś zabieg, operacja mogły być godziwe, muszą istniec ku nim jakieś ważne racje... 5. Samo odejście od dziewczyny grzechem nie jest. Przecież niczego nie ślubowali. Ale w pewnych okolicznościach może być związane z grzechem. Np. gdy ktoś chce zadać ból drugiej stronie... 6. Nie. Na modlitwie można jeszcze stać albo siedzieć. Postawa leżąca (prócz leżenie krzyżem) nie jest postawą modlitewną. Robiąc tak trzeba się zastanowić z czego to wynika. Jeśli jest to wyraz braku szacunku do Boga, to oczywiście powinno się zaniechać modlitwy w łóżku... 7. Bóg ma władzę odpuszczania grzechów. I czyni to przez posługę Kościoła w sakramencie pokuty. Żaden grzech nie przekreśla człowieka... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-31 20:09:33

Pytanie: Szczesc Boze jestem osoba "nieco" zagmatwana chcialabym jednak na nowo odnalezc siebie, chcialabym takze w wakacje udac sie do jakiegos spokojnego miejsca gdzie chociaz przez jakis czas moglabym pobyc i przemyslec pewne sprawy i w zwiazku z tym jesli to mozliwe prosze o podanie jakis adresow takich osrodkow czy cos w tym w stylu, z gory dziekuje

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ albo TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-31 17:31:10

Pytanie: Ad:"2006-05-13 19:37:23 Dlaczego Kościół potępia operacje zmiany płci? Przecież to w myśl średniowiecznych autorytetów. które mówiły, że kobieta powinna się wstydzić swojej kobiecości, i że pełnym urzeczywistnieniem człowieka jest mężczyzna? Odpowiedź: Argumentacja Kościoła idzie w zupełnie innym kieruynku. Nie należy bez potrzeby się okaleczać. Operacja zmiany płci do tego się sprowadza. A problemy natury psychicznej i tak przez to nie znikają... " Czy okaleczenie to nie jest jednak mała cena za stanie się NARESZCIE pełnym urzeczywistnieniem rodzaju ludzkiego? 

Odpowiedz: W ostatnim zdaniu odpowiedzi napisano, że po operacji problemy natury psychicznej nie znikają. Powiedzmy może dokładniej: często nie znikają. To na pewno zagadnienie skomplikowane, wymagające jakiegoś dłuższego omówienia przez specjalistę. Dlaczego bowiem za właściwą uznać płeć odczuwaną przez daną osoba za właściwą, a nie tą, której fizyczne cechy ktoś nosi? Może trzeba nie operacji i psychoterapii ale tylko psychoterapii (jak do tej pory w tej dziedzinie nieskutecznej?) W każdym razie zdaniem moralistów mamy tu do czynienia z co najmniej brakiem proporcji w użyciu środków prowadzących do celu... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-31 17:03:04

Pytanie: Czy my żyjemy w czasach apokalipsy ?

Odpowiedz: Tak. Żyjemy w czasach Apokalipsy. Bo Apokalipsa to nie księga o końcu świata, ale Kościele zmagającym się z różnymi przeciwnościami związanymi z byciem w świecie i oczekującym ukazania się w pełni zwycięstwa Jezusa Chrystusa. W tym sensie Kościół żyje w czasach Apokalipsy od dwóch tysięcy lat... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-31 14:51:55

Pytanie: Zadałam tutaj nie dawno, pytanie o to jakich ludzi Jezus miał na myśli mówiąc o nich że są niezdatni do małżeństwa od urodzenia lub że ludzie ich takimi uczynili....i odpowiedź zaskoczyła mnie trochę: przypuszczałam że będzie przede wszystkim chodzić o kogoś kto z jakichs przyczyn nie jest zdolny do miłości, np doznawszy jakichś zranień od ludzi- tak, że nie jest w stanie obdarzyć nikogo pełnym zaufaniem lub jakies podobne przypadki... tymczasem okazało się że Jezus miał na myśli ludzi po prostu niezdolnych do sexu? Na prawdę to jest podstawowe kryterium zdatności do małżeństwa??? tzn jeśli ktoś jest zdolny do uprawiania sexu to jest zdatny do małżeństwa? Jednak wydaje mi sie że życie nie potwierdza takiej zasady... W odpowiedzi na pytanie innej osoby przeczytałam z kolei ze jeśli któraś ze stron nie może współżyć ze względu na np upośledzenie fizyczne to nie moze zawrzeć związku małżeńskiego...i znowu zdziwienie... bo jeśli jednak takie osoby się kochają i swoją miłość chcą sobie przyrzec przed Bogiem to Bóg nie pobłogosławi ich związku? W takim ujęciu to wygląda że ślub jest jakimś oficjalnym uroczyście potwierdzonym przez Kościół pozwoleniem na współżycie fizyczne... a miłość no to może i ważny ale tylko dodatek.

Odpowiedz: Zranienia to rzecz względna. Bywa że ktoś twierdzi, że do małżeństwa się nie nadaje, że nie umie kochać, a potem się żeni, wychodzi za mąż i wszystko jest w porządku. Dlatego pisząc o tym, że ktoś jest niezdatny do małżeństwa wskutek okaleczenia odpowiadajacy na pisał "na przykład". To "na przykład" wskazuje, że nie tylko o taką sytuację musi chodzić. Dla zainteresowanych: owa odpowiedź znajduje się pod adresem: http://zapytaj.wiara.pl/?grupa=8&art=1147981139&dzi=0 Co do możliwości zawarcia mażeństwa przez osoby niezdolne do odbycia stosunku seksualnego zajrzyj TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-31 14:06:57

Pytanie: Mój problem jest dość złożony, mimo to bardzo zależy mi na uzyskaniu odpowiedzi. Jestem rozwódką. Ślub kościelny wzięłam w bardzo młodym wieku, niestety z niewłaściwym człowiekiem. Po kilku latach rozwiedliśmy się, nie doczekawszy się dzieci. A póżniej poznałam miłość swojego życia, człowieka niezwykle dobrego i wartościowego, którego (z wzajemnością) bardzo pokochałam. Myśle, że jest On darem, który otrzymałam od Boga. Oboje przywiązujemy dużą wagę do wiary. Nie współżyjemy, jednak spędzamy ze sobą bardzo dużo czasu, chcemy być ze sobą do śmierci. Ostatnio odczuwam silny instynkt macierzyński. Mój ukochany również bardzo chce być ojcem. Marzymy o adoptowaniu dziecka z sierocińca i wspólnym wychowaniu go na wspaniałego człowieka. Czy w świetle Bożej nauki byłoby to niewłaściwe? Bardzo proszę o odpowiedź, to dla nas niesamowicie ważne. 

Odpowiedz: Chyba brakuje tu jednej rzeczy: czy jesteście po ślubie cywilnym czy tylko się przyjaźnicie. W tym drugim wypadku trudno o sensowne wychowywanie dziecka. A jeśli jesteście małżeństwem (cywilnym), które zrezygnowało ze współżycia, by móc przystępować do komunii, to w adopcji dziecka odpowiadający nie widzi nic złego... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-30 23:31:48

Pytanie: W I Liście św. Jana Apostoła odnalazłam takie słowa, o których wytłumaczenie proszę: "Istnieje taki grzech, który sprowadza śmierć. w takim przypadku nie polecam, aby się modlono". O jaki grzech chodzi i dlaczego nie należy wtedy się modlić?

Odpowiedz: Według komentatorów Biblii chodzi być może o grzech apostazji (czyli odejścia od wiary) albo jakiejś herezji (głoszenie jakiejś nauki przeciw Kościołowi: tu chyba zwłaszcza takie, które stawia kogoś ponad Chrystusem, powołując się na nowe objawienie czy coś podobnego). Św Jan nie widzi powodu, by się za kogoś takiego modlić, bo grzech ten nie pochodzi ze słabości człowieka (jak często kradzież czy oszczerwstwo, a zwłaszcza cudzołóstwo), ale złej woli. Modlitwa za taką osobę nie jest jednak zakazana... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-30 23:10:53

Pytanie: Szczęść Boże, 1/czy człowiek, który popełnił samobójstwo idzie do piekła? 2/jeśli ktoś się tnie, a potem idzie do spowiedzi to Bóg wybacza penitentowi ten grzech? 

Odpowiedz: 1. Nie jest przesądzone, że ktoś popełniający samobójstwo idzie do piekła. Sąd zostawiamy Bogu. Zło tego czynu jest wielkie, ale przypuszczamy, że czynu takiego wielu dopuszcza się nie do końca świadomie czy dobrowolnie. Więc niekonieczie w ich konkretnym wypadku mamy do czynienia z grzechem ciężkim... 2. Każdy grzech Bóg może wybaczyć. Warunkiem zawsze jest szczery żal połączony z mocnym postanowieniem poprawy... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-30 17:54:43

Pytanie: Witam. Jestem wierzącą i praktykującą katoliczką a mój chłopak jest muzumaninem.W moim rodzinnym mieście (w Polsce) proboszcz kategorycznie powiedział że nie mamy żadnych szans na małżeństwo. Czy jest to prawda? Czy jeżeli narzeczony zgadza się na ślub jednostronny i wychowywanie naszych dzieci w wierze katolickiej , to nawet wtedy nie możemy się pobrać. Jaki jest stan faktyczny? Do kogo zwrócić się o pomoc ? 

Odpowiedz: Jeśli narzeczony nie jest chrześcijaninem, to istnieje przeszkoda różności religii. O tej przeszkodzie i o ewentualnej dyspensie od niej możesz przeczytać w podręczniku prawa kanonicznego, rozdział IV, punkt 4. W rozdziale VII dowiesz się więcej o wymaganiach, jakie sie stawia takim związkom... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-30 17:27:42

Pytanie: MAM PROBLEM.JESTEM MEZATKA Z ROCZNYM STAZEM,NIESTETY MAMY TYLKO SLUB CYWILNY. MOJ MAZ NIGDY NIE ZGODZI SIE NA SLUB KOSCIELNY ZE WZGLEDOW TAKICH ZE OD CZASOW MLODOSCI ZERWAL KONTAKTY Z NASZYM KOSCIOLEM I NIE ZAMIERZA NAWET TAM WCHODZIC NIE MOWIAC O SAKRAMENTACH... TAK SIE ZDARZYLO ZE JESTEM W CIAZY I BARDZO BYM CHCIALA DAC CHRZEST NASZEMU DZIECKU I WYCHOWYWAC GO W WIERZE KATOLICKIEJ... CO MAM ROBIC CZY KSIADZ OCHRZCI MI DZIECKU BEZ SLUBU KOSCIELNEGO? CZY JEST TAKA PRAWNA MOZLIWOSC? ZAZNACZAM ZE MEZA NIE PRZEKONAM DO POJSCIA DO KOSCIOLA. OD DAWNA PROBUJE Z NIM ROZMAWIAC I GO PRZEKONYWAC ALE TONIC NIE DAJE...CZY JEST MOZLIWOSC BYM WZIELA RODZICOW CHRZESTNYCH I SAMA Z NIMI BEZ MEZA POSZLA OCHRZCIC MOJE DZIECKO? POMOZCIE

Odpowiedz: Proszę się udać w tej sprawie do swojego proboszcza i przedstawić mu swoje argumenty. Sytuacja jest rzeczywiście taka, że nie bardzo mozna znaleźć sposób na to, byście ważnie zawarli małżeństwo. Ale Pani wola chrześcijańskiego wychowania dziecka jest szczera, więc proboszcze też opewnie weźmie to pod uwagę... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-30 14:02:24

Pytanie: Niezależna Społeczność Poselstwa Pana Jezusa Chrystusa. Czy to jakaś sekta? Odlam jakiegoś kościoła? Pierwszy raz się spotkałem z tą nazwą. 

Odpowiedz: Z materiałow zamieszczonych na stronie tej grupy wynika, że to jakaś niezależna od Kościołów wspólnota chrześcijan, jakich ostatnio wiele się mnoży w świecie... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-30 11:37:52

Pytanie: Chciałabym się dowiedzieć wszystkiego na temat Mszy św. Chodzi mi o bradzo wyczerpujące informacje na ten temat. Najlepiej o podanie książek z jakich korzystają księża w seminariach, aby dowiedzieć się wszystkiego na temat Mszy św., aby się do niej przygotować. Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Nasz raport na temat Eucharystii nie został jeszcze w serwisie www.liturgia.wiara.pl uporządkowany, stąd chyba trzeba polecić informacje zawarte na starej Wierze, konkretnie TUTAJ . Zobacz też TUTAJ i TUTAJ Książek na temat Eucharystii jest sporo. MOżesz zajrzeć np. do pracy zbiorowej pod red. ks. (wtedy jeszcze nie biskupa) Wacława Świerzawskiego "Msza Święta... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-29 21:30:42

Pytanie: Kończę właśnie studia, mam kochającego chłopaka, z którym jestem już blisko pięc lat. Planujemy się pobrac w niedalekiej przyszłości, marzymy o dzieciach i spokojnym, wspólnym życiu. Jest on dla mnie kimś naprawdę ważnym, trudno jest mi wyobrazic sobie życie bez niego. Ale pojawiła się przeszkoda - zaczęłam myślec o wyborze życia zakonnego, te myśli nachodzą mnie same, nie ukrywam, że mnie przerażają, nawet nie ze względu na mnie samą, mimo że czuję się tym bardzo poraniona, ale ze względu na mojego przyjaciela, nie wiem, czy to rzeczywiście powołanie, czy może lęk przed dorosłym życiem, pragnienie schowania się przed światem, zabezpieczenia własnej przyszłości. Jestem osobą nieśmiałą, niepewną siebie, nie mam pomysłu na to, co chciałabym dalej robic, chyba nie wierzę że cokolwiek potrafię. A może naprawdę Pan Bóg mnie wzywa? Jak mam rozeznac swoje powołanie i co zrobic, żeby nikogo nie zranic? 

Odpowiedz: Bardzo trudno w takich sytuacjach radzić. Wydaje się jednak, że jeśli Pan Bóg naprawdę Cię wzywa, to znajdzie sposób, by Cię do pójścia do zakonu skłonić. Jeśli pozwoli Ci zostać z chłopakiem i pobłogosławi wasz związek udzieleniem sakramentu małżeństwa, to znaczy, że takie było Twoje powołanie. Bez dwóch zdań... Rzeczywiście, Twoje odczucie że Bóg Cię wzywa, może być związane z jakimś lękiem. Chyba źle by więc było, gdybyś teraz ze swoim chłopakiem zrywała. Skoro tyle lat jesteście razem, to byłaby to chyba niedojrzała decyzja. Poza tym... Powołaniem każdego człowieka jest miłość. Chyba niedobrze by było, gdyby na początku Twojej drogi zakonnej było poważne zranienie kogoś, kogo kochałaś i kochasz. I kto kocha Ciebie. Więc jeśli myśl o zakonie miałaby być jedynym powodem, to raczej od niego nie odchodź... Jest jeszcze jedno wyjście: możesz zaczekać ze ślubem, a decyzję podjąć trochę później, kiedy do niej dojrzejesz... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-29 18:49:19

Pytanie: szukam odpowiedzi na pytanie co oznacza "sobria ebrietas" czego dotyczy o czym mówi skad się wywodzi.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ , TUTAJ Więcej, zwłaszcza w innych jezykach znajdziesz, wpisując to pojęcie w wyszukiwarce... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-29 18:38:07

Pytanie: w!gdzie mozna kupic monastyczna liturgie godzin?pozdrawiam.

Odpowiedz: Może lepiej zapytać o to benedyktynów... Na przykład TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-29 17:57:09

Pytanie: Mam pytanie dotyczące następującej kwestii. Jestem w ciąży i do 36 tygodnia chodziłam do pracy, po czym poszłam na zwolnienie lekarskie. Byłam u lekarza rodzinnego, który mi wypisał zwolnienie a do karty jako przyczynę choroby wpisał kaszel, gorączkę, (co było nieprawdą). Następnie poszłam do ginekologa, który wypisał mi zwolnienie do przewidywanego dnia porodu. Niestety poród się odbędzie po terminie a ginekolog podobno już nie może wypisać zwolnienia po tej dacie. Wobec czego musze znów iść do internisty, znowu go porosić o zwolnienie a on znowu napisze w swoich aktach i w zwolnieniu kłamstwo. Teoretycznie mogłabym już wziąć urlop macierzyński przed porodem, ale potem po porodzie miałabym skrócony o ten właśnie okres. Czy są moralnie dopuszczalne takie kombinacje? Jak wielka to jest wina? Niby kobieta w ciąży powinna mieć jakieś przywileje a z drugiej stronie musi kombinować. W takim wypadku kobieta powinna pracować do dnia porodu, (co nie zawsze byłoby dobre dla niej i dla dziecka zwłaszcza jak się pracuje w dzisiejszym gimnazjum). Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Jeśli wbrew obowiązującym przepisom lekarz uznał, że potrzebny jest Pani odpoczynek od pracy, to należy uznać, że nie ma w tym nic złego... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-29 16:51:08

Pytanie: Moje pytanie będzie pewnie banalne, ale nigdzie nie mogę znaleźć na nie odpowiedzi. A mianowicie: ile razy w ciągu jednego dnia mogę przyjmować Komunię Św. ?

Odpowiedz: Komunię można przyjmować dwa razy w ciągu dnia. Warunkiem powtórnego przyjęcia jest jednak, by wiązło się to z uczestnictwem a całej Mszy... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-29 16:37:16

Pytanie: pani teresa sienkiewicz pisala w wydaniu Gn z 14.05.062 panorama parafii" wsrod zieleni i ciszy" o ks R. Posiadlo w mojej rodz wiosce poznowice k. strzelec opolskich ktora opuscilem przed 28 laty - zyje w bochum (RFN) pytanie : gdzie znajde dostep by ten art. sciagnac z I-netu? z powazaniem h.raczek

Odpowiedz: Proszę zajrzeć na stronę Gościa Niedzielnego, konkretnie TUTAJ . Jeśli tekst był w którejść z mutacji, to można ściągnąc jej tekst w pliku pdf... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-29 15:45:11

Pytanie: Pewnie glupio pytac, ale niektorze lekarze zalecaja mastrubacje. 1.Jesli lekarz zaleca w celach zdrowotnych, to czy jest to gzrech? (pewnie tak, ale wole zapytac) 2.Czy mastrubacja w malozenstwie w celu zrozumienia jak dziala wlasny organizm i samoedukacji jest rowniez zakazana? Lekazy zalecaja to jako samoedukacje zeby niebylo problemow we wspolzyciu z zona. (pewnie tak, ale wole zapytac) Dzieki

Odpowiedz: Masturbacja zawsze jest grzechem. Nie ma żadnego powodu, by zalecać ją w celach zdrowotnych. Organizm bez niej też sobie radzi. Nie ma też powodu, by zalecać go w celu zrozumienia swojego organizmu. Przecież nikt poważnie nie tarktowałby rady lekarza, zeby stuknąć się młotkiem w palec, by zobaczyć jak organizm reaguje na stłuczenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-29 12:19:42

Pytanie: Gdzie był Bóg? - Takie pytanie zadał w Birkenau Benedykt XVI.Niestety, nie udzielił na nie jasnej odpowiedzi. Bo gzie był Bóg, gdy "wąż kusił Ewę", Kain z zawiści o ofiarę dla Boga zabijał Abla, ludzkość dotykał potop, a potem liczne epidemie i wojny... Dlaczego Kościół nie odpowie wprost, że Bóg był tam gdzie jest zawssze - poza czasem i przestrzenią. Dał nam wolną wolę i zasadnymi są pytania: gdzie był człowiek i gdzie był Kościół? Oczywiście wiem o ofiarach duchowieństwa, wierzących, czy choćby świętych... Kolbe i Stein. Ale to niczego nie tłumaczy. "Ludzie ludziom zgotowali ten los" i pytanie o milczenie Boga jest tylko próbą zdejmowania odpowiedzialności z człowieka i "ziemskiego Kościoła". Obawiam się, że nadto przywiązany do litery Biblii ("tron Boga:, "Chrystus po prawicy", "Niebo", "okno w Domu Ojca") Kościół nie potrafi, albo nie może ze względu na "Tradycję" , prezentować Boga jako "Niedefiniowalną Nieskończoność" - ja Go przynajmniej tak rozumiem i przyjmuję. Napisałem za dużo, ale i wątpliwości (i pewności) nie małe... 

Odpowiedz: Kościół uczy inaczej. Wyjaśnił to pięknie jeden z księży zaproszonych do telewizyjnego studia (TVP3), by podsumować papieską wizytę. Bóg był z tymi, którzy umierali w obozach... Można sie oburzać, że nie pomógł. Ale zdaje się, że Jego strategią jest szanowanie ludzkich wyborów. Byłoby niepoważne (niepoważnym traktowaniem wolności człowieka), gdyby natychmiast reagował na wszelkie zło, które człowiek chce uczynić. A ile z razy zareagował i dlatego jakiegoś zła nigdy nie doświadczyliśmy, tego nawet nie wiemy. Widać to najbardziej w Jezusie. On, choć jest Panem nad Panami, w pokorze przyjął z rąk człowieka bolesną i hańbiącą śmierć... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-29 09:09:06

Pytanie: Mam 17 lat, rok temu dowiedziałam się, że mój ojciec ma żonę, która o mnie nic nie wie. od tego czasu jest mi bardzo ciężko-chciałabym coś z tym zrobić, ale nie wiem co. on ją dalej oszukuje prowadząc podwójne życie, a ja mam świadomość, że jestem częścią tej wielkiej mistyfikacji. czasami mam wrażenie, że on po prostu wcale nie widzi problemu - moje próby porozmawiania z nim na ten temat spełzy na niczym. a ja czuje się z tym okropnie, w końcu gdyby nie ja to może wszystko potoczyło by się inaczej - a on nie musiałby jej oszukiwać. przez to wszystko zaczynam wątpić w Boga, chociaż wiem, że nie powinnam. od dawna nie chodzą już do spowiedzi, bo mam wrażenie, że cały czas grzeszę swoją bierną postawą, czuje się winna, tak bardzo mi żal tej kobiety. chciałabym to zmienić, coś zrobić, ale nie wiem jak, boję się, że nie będę mieć odwagi. mam przestać się z nim spotykać? może kiedy zerwę z nim wszelkie kontakty to Bóg przebaczy mi moje dotychczasowe milczenie?

Odpowiedz: Nie jesteś w żaden sposób winna temu, że pojawiłaś się na świecie. Nie przypisuj sobie odpowiedzialności za sprawy, które nie od Ciebie zależały. Jesteś na świecie i tyle. Nie jest też Twoją winą, że ojciec nic o Tobie nie powiedział swojej (drugiej ?) żonie. Skoro o tym, że jest żonaty dowiedziałaś się rok temu, to widać ciągle coś przed kimś ukrywa. Może Ci być przykro, ale lepiej nie rozwiązuj problemu za niego. Nieostrożne działanie może przynieść więcej szkody niż pożytku... Co mozesz zmienić? W Twojej relacji brakuje dopowiedzenia, co z Twoją matką, jak ona na sprawę patrzy. Ale możesz ojcu powiedzieć, że jest Ci przykro z powodu tego, że się Ciebie wstydzi. Może wtedy sam coś zrobi... I jeszcze jedno: dla Boga nie ma znaczenia to, jak zachowują się Twoi rodzice. Dla Niego na pewno jesteś chcianym dzieckiem. Gdyby było inaczej, nigdy byś nie zaistniała. Więc zamiast przed Nim uciekać, lepiej z ufnością się do Niego zwracaj... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-28 23:30:45

Pytanie: Szczęść Boże. Mam nieco dziwny problem, który od czasu do czasu się we mnie odzywa ..otóż mam kochającego,wyrozumiałego chłopaka, z którym czuję się szczęśliwa jest tylko jedno ale...on jest niższy ode mnie. Na początku znajomości nawet tego nie odczuwałam ale po czasie zaczęłam to zauważać. Nie wiem czy to jakaś dziwna zasada czy psychologia że facet musi być wyższy od kobiety, ja akurat jestem kobietą "niczego sobie" bo mam 175( bez obcasa!) i nie moja wina że mój ukochany ma 170, ale skoro ogół jest za tym że mężczyzna powinien być wyższy to może to znak , że mój chłopak jest przeznaczony dla niższej kobietki od siebie? a nie dla mnie..? Czy udzielął ksiądz kiedyś slubu parze, w której ona była wyższa od niego?( jesli wogóle tak..to czy to Księdza nie śmieszyło)? Bardzo proszę o odpowiedź ..mnie akurat osobiście ten problem boli.. Dziękuje i pozdrawiam

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest księdzem, ale zna małżeństwa, w których ona jest od niego wyższa. Niczemu to nie przeszkadza. A co pomyśli ten czy ów nie jest warte przejmowania się... Wybór nalezy do Ciebie... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-28 23:20:35

Pytanie: Kościół uważa stosowanie prezerwatyw za niedopuszczalne, ponieważ odbiera stosunkowi możliwość poczęcia. Pory w lateksie mają średnio 5 mikronów średnicy, a plemnik 3 mikrony (http://www.npr.prolife.pl/prezerwatywa_hiv_aids.htm)Wynika z tego, że stosując prezerwatywe nie neguje sie płodności, a tylko ją ogranicza (jak w metodzie naturalnej) Jaka w tej stytuacji byłaby riposta nauki Kościoła?

Odpowiedz: Chcesz powiedzieć, że sprzedaje się towar, który nie jest nieskuteczny? O tym akurat wiadomo od dawna. Wskazują na to badania. Bo - o czym niektórzy zapominają - guma czasem pęka. Istota problemu leży gdzie indziej: w tym, że ktoś za wszelką cenę chce pozbawić stosunek jego naturalnej płodności. Za wszelką cenę, to znaczy godząc się nawet na działania ograniczające naturę. Podobnie jest w wypadku np. stosunku przerywanego. Nie jest to skuteczna metoda, ale w celach antykoncepcyjnych bywa stosowana... Nie skuteczność metody czy środka jest tu istotą problemu, ale cel używania danej metody czy środka. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-28 23:03:54

Pytanie: Mam pytanie z innej beczki, czy jest możliwość znalezienia pieśni ( mam na myśli słowa i chwyty gitarowe) śpiewanej papieżowi Benedyktowi XVI pt. " Nie lękajcie się"? 

Odpowiedz: Strony z chwytami odpowiadajacy nie znalazł. tekst mozna znaleźć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-28 22:14:59

Pytanie: Wiemy ,że stary Testament, a szczególnie jego początki mają formę mądrościowych przypowieści. Nie istniała nigdy konkretna Ewa ani konkretny Adam itd. Stary Testament podaje skomplikowane genealogie od pierwszych rodziców przez Noego, Abrahama , Mojżesza, Salomona itd itd. Jedna z Ewangelii podaje genealogię Jezusa, aby wykazać, że jest On z rodu Dawida.Pytanie: Jak to jest , że genealogia postaci nieprawdziwych, przypowieściowych w konsekwencji "urealnia się" w postaci Jezusa, który był postacią historyczna?

Odpowiedz: Czy nie istniał konkretny Adam i konkretna Ewa to kwestia dyskusyjna. Spór między monogenizmem ludzkość pochodzi od jednej ludzkiej pary) a poligenizmem (od wielu par, od społeczności) nie został jednoznacznie przez Kościół rozstrzygnięty. Warto też zauważyć, że biblijna genealogia wywodząca Jezusa od Adama na pewno jest skrócona. Inaczej człowiek musiałby pojawić się jakieś 4000 lat przed naszą erą. Uwaga ta dotyczy przede wszystkim tej części owej genealogii, która dotyczy czasów przed Abrahamem (bo od tego czasu Biblia wychodzi z prehistorii, wkraczając w historię). A jak to jest, że genealogia postaci nieprawdziwych (?) prowadzi do prawdziwych? W tym kontekście odpowiedź jest już chyba prosta. Tak jak legenda o Popielu, którego zjadły myszy wpisuje się w historię Polski. Coś było przez Mieszkiem, ale informacje na ten temat mamy dość szczątkowe... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-28 22:07:30

Pytanie: Czytałem odpowiedź na pytanie o karę śmierci i jej moralną dopuszczalność. Odpowiadajacy przytoczył zapis z KKK. Było tam napisane o niekonieczności stosowania kary śmierci (dla morderców) dzisiaj, bo mamy środki, aby osobę winną odosobnić. "Kiedy tożsamość i odpowiedzialność winowajcy są w pełni udowodnione, tradycyjne nauczanie Kościoła nie wyklucza zastosowania kary śmierci, jeśli jest ona jedynym dostępnym sposobem skutecznej ochrony ludzkiego życia przed niesprawiedliwym napastnikiem"; "Istotnie dzisiaj, biorąc pod uwagę możliwości, jakimi dysponuje państwo, aby skutecznie ukarać zbrodnię i unieszkodliwić tego, kto ją popełnił, nie odbierając mu ostatecznie możliwości skruchy, przypadki absolutnej konieczności usunięcia winowajcy są bardzo rzadkie, a być może już nie zdarzają się wcale" Moje pytania brzmią: 1.Czy unieszkodliwienie (rozmiem, że oznacza to skuteczne odosobnienie sprawcy) jest karą? Z powyższego zapisu wynika, że tak. Mało tego, wymierzanie sprawiedliwości utożsamia się z prewencją przestępstw: "(...) nauczanie Kościoła nie wyklucza zastosowania kary śmierci, jeśli jest ona jedynym dostępnym sposobem skutecznej ochrony ludzkiego życia przed niesprawiedliwym napastnikiem (...)" Kiedy KKK mówi o tym, że "biorąc pod uwagę możliwości, jakimi dysponuje państwo, aby skutecznie ukarać zbrodnię i unieszkodliwić tego kto ją popełnił" pytam: Co to za możliwości ukarania, których kiedyś nie było? Czy mury więzień były kiedyś z papieru? Pytanie nr 2:Czy nie uważa J. , że zamykanie morderców do końca życia w więzeniu jest nieludzkie (jak zwierzeta w klatce)?Ptyanie nr 3. Jaką sprawiedliwą karę ma dostać morderca, który zabije w więzieniu strażnika czy współwięźnia? Może (absurd) drugie dożywocie? 

Odpowiedz: 1. Katechizm Kościoła katolickiego uwzględnia różne sytuacje, jakie moga mieć miejsce w świecie. Nie jest dostosowany tylko do warunków europejskich Ale po kolei. a) Czy odosobnienie jest karą? Oczywiście. Wie o tym każde dziecko, któremu rodzice za karę zabronili wyjścia na podwórko. b) Czy wymierzanie sprawiedliwości jest utożsamiane z prewencją przestępstw? Nie. Prewencja oczywiście ma swoje znaczenie. Ale w tym kontekście ważniejsze jest, że wymierzanie sprawiedliwości - według nauki Kościoła katolickiego - nie może być jednak aktem zemsty. Powinno mieć walor wychowawczy. Kara więzienia daje szansę poprawy, przemyślenia swojego życia. A w pewnych sytuacjach także ubiegania się o złagodzenie kary, co może skutkować powrotem do normalnego życia. W tekście przytoczonym w pytaniu wyrażono opinię, że istnieją sytuacje wyjątkowe. Zdaniem odpowiadajacego takowe mogą zachodzić np. w sytuacji, gdy trudno winnego umieścić w więzieniu, np. podczas prowadzenia działań wojennych lub w stosunku do przestępców w krajach objętych rewoltą, gdy istnieje niebezpieczeństwo odbicia ich z więzienia... c) "Co to za możliwości ukarania, których kiedyś nie było? Czy mury więzień były kiedyś z papieru?" Mury więzień oczywiście nigdy nie były z papieru. Odpowiadający nie wie jak często zdarzały się ucieczki dawniej, jak często dzisiaj. Chciałby tylko zwrócić uwagę, że dawniej znacznie częściej prowadzone były działania wojenne. 60 lat pokoju, w którym dane jest nam dziś żyć, to coś niezwykłego w historii Polski. I tak jest w prawie całej Europie i w sumie sporej częsci świata. Wojna często wprowadza zamieszanie, anarchię, która mogła skutkować uwolnieniem niebezpiecznych więźniów. Trzeba też pamiętać, że dziś znacznie łatwiej niż kiedyś mozna zidentyfikować zbiegłego z więzienia sprawcę przestępstw. Zdjęcia, odciski palców, testy DNA sprawiają, że łatwiej kogoś takiego znów osadzić w więzieniu. Lub przynajmniej zmusić do ukrywania się, co często jest róznoznaczne z zaniechaniem oprzestępczego procederu... 2. Czy zamykanie ludzi w więzieniach do końca życia nie jest nieludzkie... Proszę najpierw zwrócić uwagę, że na początku swojego pytania zastanawiał się Pan, czy odosobnienie jest w ogóle karą.... Jest to oczywiście coś strasznego, nad czym nie powinniśmy łatwo przechodzić do porządku dziennego. Tyle że w więzieniu człowiek ma szansę. Szansę przemiany własnego życia, nawiązania nowych przyjaźni, wykonywania jakiegoś zajęcia. Może czytać książki, posłuchać co dzieje się w świecie. No i zawsze istnieje szansa, że obejmie go jakaś amnestia. Słowem, w więzieniu mozna się jakoś odnaleźć (ładnie pokazano to w reportażu pokazującym udział więźniów w spotkaniu z Benedyktem XVI w Czestochowie). Kara śmierci, to przekreślenie wszystkiego. Wykonywana czasem - w Ameryce - wiele lat po przestępstwie, zupełnie traci sens. Niczego nie naprawi, jest tylko ślepą zemstą, wymierzoną wobec człowieka, który w ciągu kilkkunastu lat od osadzenia w więzeniu często zupełnie inaczej już patrzy na życie, świat... Zdaniem piszącego te słowa najokrutniejsze w karze śmierci jest oczekiwanie. Klatka to jeszcze nic takiego. Ale strach... Strach przed tym, że oto za dwa dni, trzy godziny czy pięć minut, mnie zdrowego i młodego człowieka powieszą na szubienicy, podłaczą do prądu, wstrzykną truciznę albo strzelą w tył głowy. Bezdusznie. Nie jak zwierzę w klatce. Jak zwierzę w rzeźni. Czy ktokolwiek zasługuje na takie potraktowanie? I jeszcze jedno. Tylko Bóg jest Panem życia i śmierci. Czy zgadzając sie na wyroki śmierci, choć można zastosować inną karę, nie stawiamy siebie w roli Boga? Panów zycia i śmierci? 3. Jaką sprawiedliwą karę ma dostać za morderstwo ktoś, kto już odbywa karę dożywotniego więzienia... Nie da się jednoznacznie przełożyć winy na karę. Jeśli domagamy się śmierci za śmierć, powinniśmy też domagać się chłosty za pobicie, gwałtu za gwałt, oka za oka a zębu za ząb. Pewien kłopot byłby np. ze złodziejami. Karą powinno być tylko to, że mają zwrócić. Zaś sprawcy wypadków powinni być potrącani, powini miec komisyjnie łamane kości itd... Tak się jednak w cywilizowanym świecie przyjęło, że bogaty zestaw róznorodnych kar zamienilismy na wyłaczenie ze społeczeństwa. I słusznie. Ktoś, kto skazany na dożywocie popełnił znowu morderstwo może być przeniesiony do więzienia o zaostrzonym rygorze. Można mu ograniczyć prawo do wcześniejszego zwolnienia. Są więc metody ukarania. Jedyny chyba problem w tym, ze kiedy traktuje sie karę jako formę zemsty, są to w odczuciu niektórych działania zbyt łagodne... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-28 20:52:17

Pytanie: Czy jesli jakaś osoba żyje w cudzołóstwie, może chodzić do spowiedzi? Czy uzyska rozgrzeszenie? Osoba ta nie ma kontaktów fizycznych z tą drugą osobą, ale jest jej oddana całkowicie duchowo. Miłość fizyczna ogranicza się do pocałunków. Dodam, że osoba ta opuściła swego współmałżonka.

Odpowiedz: Jest to sytuacja z gruntu niezdrowa. Proszę jednak takie dylematy rozstrzygać w konfesjonale... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-28 19:16:15

Pytanie: Witam. Chcialam sie zapytac jaka jest stosunek Katolicyzmu do innych religii i wyznań?

Odpowiedz: Kompetentną odpowiedź na pytanie o stosunek Kościoła katolickiego do innych wyznań chrześcijańskich znajdziesz czytając Katechizm Kościoła katolickiego 813-822 TUTAJ . Możesz też zajrzeć do Dekretu o ekumenizmie Soboru Watykańskiego II (TUTAJ) Informacje na temat stosunku Kościoła katolickiego do religii niechrześcijańskich znajdziesz w tymże samym Katechizmie kościoła katolickiego, tyle że w punktach 839-848. Możesz też zajrzeć do Deklaracji Nostra aetate wspomnianego wcześniej soboru. Znajdziesz ją TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-28 18:17:11

Pytanie: Chciałem się zapytać, na jakiej stronie w Internecie można znaleźć teksty piosenek śpiewane przez ludzi oraz modlitwy w języku łacińskim, które Benedykt XVI odmawiał na Mszy Św.na Krakowskich Błoniach.Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Obrzędy Mszy po łacinie znajdziesz TUTAJ Przebieg liturgii na krakowskich błoniach znajdziesz TUTAJ Co do piosenek, to odpowiadający po prostu ich nie pamięta... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-28 18:16:26

Pytanie: To pytanie padało już w róznych konfiguracjach, ale muszę poprosić o odpowiedź na nie w stosunku do mojego indywidualnego przypadku... Uwikłałam się w pornografię jako siedmio-, może ośmioletnie dziecko, za przyczyną kasety, którą znalazłam ukrytą, zapewne przez mojego ojca, w domu. Potem pojawiła się masturbacja. Walczyłam z tym do 14. roku życia, o ile dobrze pamiętam. Potem zupełnie się od tego wszystkiego odcięłam, każda myśl, nawet przypadkowa i nie zapraszana, o tej tematyce, powodowała ataki skrupułów. Wyrosłam na przerażoną nastolatkę, i wiele pracy zajęło mi dochodzenie do normalnego, spokojnego podejścia do 'tych spraw'. Niemniej jednak wewnętrzne ciągoty do tej tematyki pozostały. (...) Teraz wreszcie pytanie właściwe: czy chodzenie do komunii było w takim świetle grzechem ciężkim? Czy uwierzenie księdzu na słowo, nie sprawdzenie tego, bo, oprócz wszystkiego, stawia cie to w nieco lepszej i wygodniejszej sytuacji, jest winą? Czy przez te kilka razy przyjęłam komunię świetokradzko? Wtedy, nie znalazłszy odpowiedzi mówiącej jednoznacznie tak czy nie, po kilku razach przestałam chodzić do komunii, bo stwierdziłam, że męczy mnie duchowo życie w ciągłych wątpliwościach, skoro mogę sobie tego oszczędzić. Ale wątpliwości, co do tamtych kominii męczą mnie do dziś. Pragnę podkreślić, gdyby nie było tych słów owego księdza, nigdy nie poszłabym do komunii w takich okolicznościach! Nigdy. Ale one były, i na tamtą chwilę wybrałam uwierzenie im. Znam definicję grzechu ciężkiego. Wiem że trzeba popełnić grzech w materii wielkiej, w pełni świadomi i całkowicie dobrowolnie. A wydawało mi się, że posiadłam informację, mówiącą o tym, ze oglądanie filmów pornograficznych NIE JEST grzechem. Bardzo proszę o jak najdokładniejszą odpowiedź, chciałabym mieć wreszcie jasność w tej materii. Jestem bardzo zagubiona, i nie wiem, co myśleć.

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, że odpowiadajacy pytanie nieco skrócił... Pytasz o rozgraniczenie grzechów lekki i ciężkich. Czasem jasne postawienie granicy jest niemożliwe. W takich wypadkach należy po prostu pójść do spowiedzi. Ksiądz może udzielić rozgrzeszenia bez rozstrzygania sprawy. Nie ma wtedy problemu ciągle powracających wyrzutów sumienia, dręczących wątpliwości. Tym bardziej, że nie zastanawiasz się, czy coś jest grzechem czy nie, ale czy ciężkim czy lekkim. A przecież grzech lekki to tez zło, tyle że mniejsze. Spowiedź w takiej sytuacji jest naprawdę najlepszym rozwiązaniem. Na pewno w niczym nie zaszkodzi. Bo przecież wskazane jest, by także z grzechów lekkich się spowiadać. Sakrament pokuty daje nie tylko łaskę przebaczenia, ale też umocnienia w dobrym... Co do istoty problemu... Zacznijmy od postawowego wskazania: grzechy przeciwko 6 przykazaniu, czy to przeciwko godności małżeństwa czy to przeciwko czystości, są z zasady grzechami ciężkimi. Wyjątki od tej zasady powodowane są nie materią czynu, a brakiem jego pełnej świadomości i dobrowolności. Czym są nieczyste myśli? Definicja powinna brzmieć mniej więcej tak: myśl jest nieczystą, gdy jest to świadome i dobrowolne zatrzymywanie się z upodobaniem nad wyobrażeniami nieczystych rzeczy po to, by wywołać seksualne podniecenie... Piszesz, że Twoje myśli, wyobrażenia "tych spraw" nie są powodowanę chęcią wywołania podniecenia seksualnego, choć jeśli powstają, to je akceptujesz. Trudno powiedzieć co rozumiesz przez seksualne podniecenie, ale to upodobanie w Twoich myślach wskazuje, że właśnie tego szukasz. Tyle że Tobie nie chodzi o odczucia czysto fizyczne, ale pewien stan ducha... Może jest to trochę pogmatwane, może niektórzy by się oburzyli, że stan psychiczny ktoś nazywa podnieceniem seksualnym, ale z tego co piszesz odpowiadający jest przekonany, że tak własnie jest. Nie napisałaś o czym konkretnie myślisz (i bardzo dobrze) ale ocena ciężaru materii grzechu trochę też zależy od tego co konkretnie sobie wyobrażasz. Bo jeśli to jest np. wyobrażenie jakiejś ekscytującej dla Ciebie sytuacji, że jesteś sama z chłopakiem, że z nim rozmawiasz, to rzeczywiście ocena czyny zależy od tego, czy wywołuje to w ciebie seksualne podniecenie czy nie. I od niebezpieczeństwa, że Twoja fantazja może taki stan wywołać. Ale jeśli wyobrażasz sobie stosunek, to trudno mówić o lekkiej materii czynu... Pomocą w zrozumieniu problemu niech będzie wyjaśnienie, że grzechem nie jest myślenie o sprawach seksu związane np. ze zdobywaniem koniecznej wiedzy. Wtedy cel owych myśli, wywołanych np lekturą, jest rzeczywiście inny.... I jeszcze jedno. Piszesz, że pojawiające się czasem podniecenie seksulalne akceptujesz. To sprawę przesądza. To już na pewno grzech ciężki... Podobnie jest w kwestii pornografii. Katechizm informuje, że jest ona ciężką winą moralną (KKK 2354). Z brakiem winy (lub czasem z lekką winą) mielibyśmy do czynienia wtedy, gdyby z treściami pornograficznymi ktoś zaznajamiał się z racji wykonywanych obowiązków - np. przy pisaniu jakiejś pracy naukowej czy prokurator oskarżający w sprawie o rozpowszechnianie pornografii. Może też być tak, że ktoś przegląda jakies pismo nie zwracając uwagi na zamieszone tam zdjęcia. Wtedy trudno powiedzieć, że korzysta z pornografii. Ale jeśli ktoś z uupodobaniem ogląda... Trudno powiedzieć jakie naprawdę były intencje tych księży, którzy wcześniej Ci o sprawie mówili. Może nieszczęśliwie się wyrazili, może coś niedokładnie zrozumiałaś... I ostatnia, najważniejsza dla Ciebie część pytania: czy chodzenie do Komunii było w Twoim wypadku grzechem cieżkim? Odpowiadając w serwisie internetowym trzeba by w takim wypadku ocenić stopień Twojej winy w tym, że nie miałaś odpowiedniej wiedzy. Z tego co pisałaś wynika, że Twoja niewiedza była w dużej mierze podyktowana jakimś nieporozumieniem. Ale odpowiadajacy nie podejmie się takiego rozstrzygania. Jak napisano wyżej istnieje znacznie prostsze rozwiązanie: pójść do spowiedzi i powiedzieć jak było. Kapłan, nawet mając wątpliwości co do stopnia Twojej winy, oceny Twoich czynów, po prostu udzieli rozgrzeszenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-28 16:33:35

Pytanie: Moje pytanie dotyczy naszego stosunku do tych, którzy zmarli. Uważam, że trzeba się za nich modlić, to nasz obowiązek. Co niedzielę uczestniczę we Mszy Św. modlę się również za nich. Nie czuję potrzeby częstego chodzenia na cmentarz (ale jeśli jest pogrzeb kogoś z rodziny lub sąsiadów staram sie uczestniczyć we Mszy Św. pogrzebowej). mnie wystarczy wizyta na cmentarzu kilka razy do roku. Trudno mi pojąć ten przepych na cmentarzach te pomniki itp. to chyba nie wiele tym zmarłym pomoże, a ostatnio tak rzadko ludzie zamawiają np. Msze Św. "Gregoriańskie". Moja rodzina uprawia wręcz kult zmarłych, oni częściej chodzą na cmentarz niż na niedzielne Msze Św. Moja kuzynka zamówiła piękny pomnik za kilka tysięcy dla swoich rodziców w rocznicę śmierci , ale na Msze Św. zabrakło, nie wiem, czy czasu czy pieniędzy... 

Odpowiedz: Na pewno od pomnika ważniejsza jest modlitwa. Bo pomnik zmarłemu nic nie daje, a modlitwa może skrócić czyściec. Coż, ludzie nie zawsze postępują rozsądnie... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-28 14:33:34

Pytanie: Jakiego rodzaju mięso jest dopuszczone do spozywania w piatki i dni postne. Dlaczego mozna np jeść mieso z ryby a nie mozna z drobiu?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-28 12:51:09

Pytanie: pytanie odnośnie stuły papieskiej. Jedna jest taka którą papież zakłada zaraz po wyborze, JPII nie używał jej chyba przy innych okazjach, natomiast Benedykt XVI pokazuje się w niej ostatnio dośc często. Czy ma ona jakąś swoją historię tradycję lub symbolikę? I dlaczego JPII jej nie używał zbyt często? 

Odpowiedz: Nic nam na temat używania przez papieża jakiejś konkretnej stuły nie wiadomo... red.
Pytanie z dnia: 2006-05-28 02:32:28

Pytanie: Spotykam sie z kobieta, ktora jest po rozwodzie ze slubu cywilnego. Nigdy nie zawarla slubu koscielnego. Czy moge z nia zawrzec pelny slub koscielny? Mam jeszcze drugie pytanie. Ma ona 3-letniego syna z pierwszego zwiazku.Czy dziecko jest przeszkoda do zawarcia z nia slubu koscielnego?

Odpowiedz: W świetle prawa kościelnego związek oparty na ślubie cywilnym nie jest małżeństwem. Można więc z taką osobą po rozwodzie zawrzeć sakrament małżeństwa. Dziecko też nie jest ku temu przeszkodą... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-27 20:47:49

Pytanie: Chodzę do kościoła z własnej woli, próbuje zachowywać przykazania, grzechy, naewt najdrobniejsze, poruszają moje sumienie, ale jest jedno "ale". Od pewnego czasu dręczą mnie pytania czy tak naprawdę istnieje Bóg. Akceptuje wszystkie prawdy wiary, ale od czasu do czasu one mnie nękają, a ja próbuje z nimi walczyć. Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-27 19:33:26

Pytanie: Mam pytanie czy ktoś kto popełniał grzechy ciężkie, szczerze za nie żałował, wyspowiadał się z nich może zostać kapłanem? Bardzo dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Oczywiście.... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-27 19:07:35

Pytanie: Szczęść Boże! Mam parę pytań: 1. Czasami zdaża się tak, że ktoś popełnia grzech, np. przeklina, wymienia na daremno imię Boga, nadużywa alkoholu, zyje w związku niesakramentalnym, itd. Czy jesli nie upomnę takiej osoby, popełniam grzech cudzy? A jesli tak, to czy powinnam się z niego spowiadać? Co mam zrobić, gdy moja przyjaciółka lub ktoś z rodziny sprawi komuś krzywdę: powinam go bronić, czy szukać prawdy? Miałam taką sytuację, ze przyjaciolka miala do mie pretensje, bo nie stanęłam po jej stronie... Ale przecież grzechem cudzym jest tez uniewinnianie czyjegoś grzechu... 2. Pan Jezus powiedział do siostry Faustyny: ,,Gdybym ci odsłonił całą nędzę, jaką jesteś, umarłabyś z przerażenia.'' (Dz. 718) Jak to jest możliwe, ze siostra Faustyna, juz święta za życia, miałaby mieć w sobie tak wielką nędzę? To jak my, ktorzy czesto jestesmy daleko od swietosci, możemy mieć szansę na życie wieczne? Przecież człowiek nie może być tak wielką nędzą, skoro stworzył go Bóg, ktory jest Miłością, a wszystko co od Niego pochodzi, jest dobrem... 3. Czy jest grzechem, jeśli jest się nieletnim i czasami pije się alkohol? Czasami trochę piję na roznego rodzaju imrezach, ale nigdy się nie upijam i nie przesadzam z alkoholem. Czy udział na takich imprezach jest grzechem? Czy jesli nie upomnę tych ludzi, to zgrzeszę? 

Odpowiedz: 1. Ksiądz Stanisław Olejnik, w swoim podręczniku teologii moralnej pisze, że obowiązek upominania istnieje, gdy jednocześnie spełnione są dwa waruinki: a) istnieje rzeczywista potrzeba bliźniego apelująca o pomoc b) istnieje moralna możliwość takiego upomnienia Nie mogą upominać ci, którzy w tym samym przedmiocie cieżko upadają, gdyż upowimanie w takim wypadku byłoby aktem obłudy i zapewne byłoby nieskuteczne Samo upomnienie powinno być podejmowane roztropnie i z taktem, a nawet z pokorą. Inaczej nie tylko będzie nieskuteczne, ale nawet szkodliwe. Nieraz trzeba milczeć i cierpliwie czekać. Zerwać z nim należy, gdyby miało to być potraktowane jako aprobata dla złych czynów. Jezus uczył, ze upominać powinno się najpierw w cztery oczy, potem przy swiadkach, a dopiero potem nalezy donieść Kościołowi. Od tej zasady odstąpić trzeba wtedy, gdy grzech jest szkodliwy mocno szkodliwy społecznie, daje zgorsze itp... Co zrobić, gdy grzeszy przyjaciel? Szukać prawdy. Ale niekoniecznie stawać przeciw koleżance. Po prostu w przekazaniu jej prawdy bądż delikatna... 2. Bóg chce zbawienia człowieka. Człowiek pobożny też go chce. Jasne, że na nie nie zasługujemu. Ale przy tym obopólnym chceniu, zbawienie nie może być osiągane tylko przez nielicznych. Bóg jest dobry... Dlaczego Jezus mówił siostrze Faustynie o jej nędzy? Odpowiadający nie jest pewien. Ale chyba dlatego, że przy Bogu wszyscy jesteśmy nędzarzami. Wszystkim nam zdarzają się grzechy, słabości. Co nie znaczy, że dla Boga nic nie znaczymy. Wręcz przeciwnie, On pokazał, że kocha także ludzi nędznych Jadał z celnikami i grzesznikami. A sam urodził się nie w majestacie, a ubóstwie. I skonał jak bandyta... 3. Małoletni nie powinni pić alkoholu. Jest to dla nich grzech. Z tej przyczyny, że alkohol, choć zawsze niebezpieczny, dla młodych jest niebezpieczny w szczególności. Łatwiej niż dorośli się upijają, łatwiej też uzależniają. O wadze tego grzechu powinni rozmawiać ze spowiednikiem... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-27 16:29:43

Pytanie: Ministranci, lektorzy, nadzwyczajni szafarze otrzymują w kościele często bardzo dobrą opiekę, dużo atrakcji, kursy, formację. Czy jest coś alternatywnego dla dziewcząt i kobiet? Czy jednak są one be?

Odpowiedz: W kościele oprócz grup dla chłopców czy mężczyzn istnieją grupy, w których są same (lub prawie same) dziewczyny. Np. Dzieci Maryi... Kobiety odnajdują się też w wielu innych grupach formacyjnych: neokatechumenacie, oazie, Odnowie w Duchu Świętym itd... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-27 09:20:54

Pytanie: Dlaczego tak już jest, że grzech jest przyjemnością bo przecież gdyby było inaczej człowiek by się bronił rękami i nogami, dlaczego jak człowiek jest zniewolony grzechem nie ma sily sam z siebie się wyzwolić mimo że czuje wstręt i brzydzi go grzech ale nie cały czas są chwile że mu ulega czemu tak jest , to takie przykre. pozdrawiam

Odpowiedz: Na tym polega szatańska pokusa, że zaciemnia nasze poznanie i zło ukazuje jako dobro. Inaczej większości z nas (albo nawet nikogo) nigdy by nie przekonał. Całą brzydotę złą dostrzegamy najczęściej dopiero później. Zwłaszcza gdy widzimy konsekwencje naszego czynu... Grzech niekoniecznie jest przyjemnością, ale często jawi się jako przyjemność... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-26 23:57:22

Pytanie: Ostatnio na pewnej stronie (http://pl.wikiquote.org/wiki/Matematyk) z cytatami matematycznymi natrafiłem na: "Dobry chrześcijanin powinien wystrzegać się matematyków, i tych którzy czynią puste przepowiednie. Istnieje niebezpieczeństwo, że matematycy zawarli pakt z diabłem aby zasępiać duszę i zacieśnić więzy człowieka z piekłem.", autorstwa Świętego Augustyna. Jak mam to rozumieć? Czy uprawianie matematyki, fascynowanie się nią jest czymś złym? Z góry dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: Święty Augustyn żył u schyłku starożytności. Pojęcie "matematyk" rozumiano wtedy zapewne nieco inaczej niż dziś. Proszę zwrócić uwage, że w podanym cytacie (byłoby ciekawym podanie skąd pochodzącym; wtedy można sprawie dokładniej się przyjrzeć) łączy ich z tymi, którzy "czynią puste przepowiednie" czyli z wróżbitami. I chyba właśnie o takich matematyków (czyli dziś powiedzielibysmy raczej magów) mu chodziło... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-26 23:03:24

Pytanie: Czy katolicka nauka spoleczna całkowicie odrzuca socjalizm?

Odpowiedz: Kościół zazwyczaj nie utożsamia się z żadną ideologią, ale jednocześnie w wielu wypadkach nie potępia ich w całej rozciągłości. Chrześcijanie powinni umieć oceniać co dobre, a co złe. Wspierać szlachetne, odrzucać podłe. Tak też jest w wypadku socjalizmu. W słowniku Katolickiej Nauki Społecznej zamieszczonym na stronie http://www.kns.gower.pl/ o stosunku Kościoła do socjalizmu napisano: Nauczanie społeczne Kościoła nie akceptuje ustrojów socjalistycznych opartych na ateistycznych założeniach. Odnosi się to zwłaszcza do marksizmu-leninizmu, który znajdował się u podstaw programów partii komunistycznych. Paweł VI w Octogesima adveniens (1971), podejmując zagadnienie ideologii i ruchów socjalistycznych, powiedział: "Trzeba jasno stwierdzić, że w poszczególnych wypadkach zachodzi między nimi określony związek. Jasne sprecyzowanie tego związku pozwoli dopiero chrześcijanom dokładnie określić stopień możliwego zaangażowania się w te zakresy, troszcząc się zawsze, by nie naruszyć wartości, jakimi są zwłaszcza wolność, odpowiedzialność i otwartość na sprawy duchowe, które gwarantują integralny rozwój i doskonałość człowieka". I tak właśnie Kościół stara sie postrzegac każdy system. Wspierać co w nim dobre, przeciwstawiać się złu... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-26 22:39:24

Pytanie: Dzień dobry, Chciałbym spytać... o "Ewangelizację w kinie" - jako, że zrobiła się wrzawa w około tej kiepskiej sensacji z fajerwerkami; "Kodu Da Vinci" w kinach - jak najlepiej (delikatnie) "ewangelizować", że tak powiem : ) za pomocą filmów [ konkretnie chodzi mi o ludzi w wieku +/- 20 lat ] - gdzieś słyszałem, że ktoś poleca taki film jak np. "Bruce Almighty" (choć nawet go nie widziałem) [ mówię tu o filmach "anglojęzycznych" oczywiście ] jako dobre wprowadzenie nie-wierzących do.. Boga. Ten ktoś argumentuje, że jest dobry do ewangelizacji bo Najpierw był Bóg a Jezusa dał nam dopiero potem... etc etc. Nieważne nawet nie wiem kto to powiedział - jakie wyznanie - ani nie widziałem tego filmu - Reasumując. Jestem ciekaw jakby spróbować (delikatnie) ewangelizować zagranicznych przyjaciół przez ""zabawę"" [ tak żeby nie "wtłaczać" im na siłe jakiekś filmowej Biblii - czy czegoś takiego - do głów ] Coś co byłoby nie "za trudne" czy nudne na starcie [ a zarazem zgodne z dogmatem ]... Czy są jakieś dobre do tego celu (godne uwagi) tytuły [w języku angielskim] ?!!! bardzo dziekuję za ew. odpowiedź. : ) 

Odpowiedz: Film może oczywiście służyć ewangelizacji. Problem w tym, że musiałby na raz mieć kilka cech, między innymi nie mógłby być filmowym kiczem, musiałby unikać moralizatorstwa, a jednocześnie dobrze przekazywać... No właśnie, co? Naukę Jezusa? Chrześcijańską wizję świata? Jak mówiąc o Chrystusie uniknać podejrzenia o narzucanie jedynych słusznych poglądów? Wydaje się, że preewangelizacji, przygotowaniu na przyjęcie Jezusa, dobrze może służyć każdy film, w którym jasno oddzielono dobro od zła. Dokładniej, w którym dobro nazwano dobrem, a zło złem. Dobry film (podobnie jak dobra książka) może pokazywać skomplikowane losy bohaterów, ich wzloty i upadki, ale nie powinien zła podnosić do rangi cnoty. Z tej perspektywy (prosze wybaczyć, ze przykład będzie z filmów rysunkowych) dobrym będzie film Tom i Jerry, w którym psoty bohaterów nie przekreślają ich życzliwej w sumie postawy wobec adwersarza, a złym będa filmy z kaczorem Donaldem, w których złośliwe kawały jego siostrzeńców ukazane są jako wesoła zabawa... W filmach "dla dorosłych" jest podobnie. Leon Zawodowiec jest podłym draniem, który jednak ma pewne zasady. Film pokazuje, jak w człowieku złym odzywają się ludzkie uczucia. Skłania do refleksji, by nawet w najgorszym widzieć człowieka. W najgorszym może też wzbudzić chęć do poszukiwania dobra. Strażnki Teksasu to film, w którym z pozoru dobro i zło jest jasno rozgraniczone. Tyle że tak jasno i w takim uproszczeniu, że w imię dobra pozwala się głównemu bohaterowi niszczyć przeciwników. A to już dobrem na pewno nie jest... Chyba warto właśnie pod kątem szukania tego, co dobre, prawdziwe i piękne dobierać filmy dla tych, którym chce się opowiedzieć o Chrystusie... On był daleki od upraszczajacych ocen. Widział zło w pobożnych z pozoru faryzeuszach, a jednocześnie nie gardził tymi, których opinia publiczna uważała za grzeszników. Jasno uczył co jest dobre, ale nie gardził tymi, którzy do Jego wymagań nie dorastali... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-26 21:28:05

Pytanie: Witam, zasadzie nie pytanie ale refleksja. Już kilkukrotnie spotkałem się ze stwierdzeniem Odpowiadającego, że istnienie (nawet to w piekle) jest lepsze od zupełnego nieistnienia, zapaści w niebyt i zapomnienia. Szczerze mówiąc wydaje mi się to dość dziwnym punktem widzenia i sposobem rozumowania. (...) Rozumiem, że jednak zło zostanie pokonane ale nie zniknie nigdy i w kosmosie szczęścia będzie istniała jedna malutka planeta na której na wieki miotał się będzie szalony diabeł i jego potępieni... Dziwna i trochę smutna perspektywa bo takie istnienie w niczym nie wydaje mi się lepsze od całkowitego wymazania i niebytu w Boskiej, dobrej wszechrzeczy...

Odpowiedz: Tylko małe wyjaśnienie (bo nie jest to miejsce do prowadzenia dyskusji)... Istnienia zła w świecie i tolerowania go przez Boga jest rzeczywiście teologicznym problemem i przez wieki nikt nie znalazł zadawalającej wszystkich odpowiedzi. Także to, co napisano w tym serwisie o wyższości istnienia nad nieistnieniem jest tylko próbą odpowiedzi na to ważne pytanie. Było w tych odpowiedziach jednak coś jeszcze, czego pytający nie zauważył: przypomnienie, ze kara piekła polega nie na fizycznym cierpieniu, miotaniu się z bólu, ale oddaleniu od Boga. Oddaleniu które sprawia ból, powoduje "płacz i zgrzytanie zębami" ale przecież nie jest tym samym, co ból spowodowany zmiażdżeniem kończyny, przypalaniem ogniem i temu podobnych... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-26 19:50:15

Pytanie: Jak ma sie teoria ewolucji Darwina do ksiegi rodzaju?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-26 16:20:08

Pytanie: Witam. Mam 16 lat, jestem kilka dni po bierzmowaniu. (i nie składalismy żadnych przyrzeczeń, że nie będziemy pic alkoholu) Chciałam sie spytać, cyz picie alkoholu jest grzechem? Wiem, że już było takie pytanie, ale chodzi mi o nawet takie 2 łyki. Jak często jestem na zabawach rodiznnych, to dla dzieci i młodzieży kupowane są wina albo coś w tym rodzaju żebyśmy tez mogli się napić. I ja nie iwem, bo chcę wypić, jak to na zabawie, tak jak reszta. Nie piję dużo, 2-3 łyki. I nie wiem cyz to grzech ciężki cyz lekki. Nie wiem, czy powinnam sie z tego spowiadać. Raz sie wyspowiadałam, to ksiądz chyba mnie źle zrozumiał, bo mówił mi o nałogach, żebym na nie uważała. A ja nie wypiłam dużo, nawet nie czułam sie jak po alkoholu. Więc teraz sie już nie spowiadam z tego i przystęuje normlanie do komunii. Nie wydaje mi się, żeby moje 2 łyki niszczyły moją miłość do Boga. Jak to jest? Prosze, pomóżcie, bo ja już nie wiem co robić. I chciałam jeszcze zapytać, czy zjedzenie mięsa w piatek, gdy np. musi sie, bo mam na obiad jakies mięso i jestem głodna, a nic innego nie mam, to czy jest to grzech? Jak tak, to cięzki czy lekki? Prosze o szybka odpowiedź. Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Niepełnoletni nie powinni używać alkoholu. Wcale. Jak zapewne wiesz alkohol działa na nich wyjątkowo mocno. I wyjątkowo mocno popadają w uzależnienie. Lepiej nie igrać z ogniem. Na temat ciężaru grzechu porozmawiaj raczej ze spowiednikiem. Zwróć tylko uwagę, że grzech lekki nie jest dobrem. Jest - podobnie jak grzech ciężki - złem. Tyle że mniejszym... Pamiętaj też, że żaden alkoholik nie zauważa z początku, że ma jakiś problem. Jeśli można dwa łyki, to czemu nie trzy? A jeśli trzy, to dlaczego nie cztery? Jeśli można piwo, to czemu nie wódkę? Granicę łatwo przesuwać. Aż do granicy, w której wszyscy, prócz zainteresowanego, problem widzą... 2. Jeśli do jedzenie mięsa w piątek człowiek jest jakoś zmuszony przez okoliczności, to grzechu nie ma, albo jest mniejszy. Wiadomo, że wina zależy od stopnia dobrowolności czynu. Zasadniczo jedzenie w piątek mięsa jest grzechem ciężkim tylko wtedy, gdy wynika z pogardy dla prawodawcy - Kościoła... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-26 14:19:41

Pytanie: mam pytanie czy ogladnie portali erotycznych przez osoby pełnoletnie jest grzechem??? Jesli tak to jakim???

Odpowiedz: Oglądanie materiałów pornograficznych jest zasadniczo grzechem ciężkim. Niezależnie od wieku oglądającego... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-26 13:47:56

Pytanie: witam! mam 15 lat.od pewnego czasu mysle nad pojsciem do zakonu.chcialabym sie dowiedziec od ilu lat mozna wstapic do zakonu? i od czego to zalezy? z gory dziekuje i pozdrawiam!:) 

Odpowiedz: Norma ogólna, podana w Kodeksie Prawa Kanonicznego stanowi, że trzeba mieć skończonych 17 lat (kanon 643, §1, 1°) O inne szczegóły proszę pytać w konkretnym zakonie czy zgromadzeniu... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-26 11:27:24

Pytanie: Odpowiedź: Chodzi o to, że choć jedna jest owczarnia, to są w niej różne grupy? Przecież różne wspólnoty w Kościele nie powodują podziału. Raczej Kościół ubogacają. Bo parafia, zwłaszcza duża, powinna być wspólnotą wspólnot, nie nie anonimowym tłumem... Pytanie Jak to rozumieć, czy istota Kościoła jest różnicowanie wg zawodu, wykształcenia, wieku? To znaczy, że wraca stare, osobno dla pastuszków i osobno dla wykształconych, jak w czasach przed Jezusem? Jaki sens takiej segregacji, przecież kolejny krok będzie prowadził do wzajemnej pogardy, a czy o to chodzi we wspólnocie? Czy to nie nadużycie nazywać wspólnotę parafian anonimowym tłumem, w takim razie po co chodzić do kościoła na wspólne msze św, żeby potem ktoś mnie tak określał, że stanowię tylko anonimowy tłum?

Odpowiedz: Zdaje się, ze już raz na to pytanie odpowiadano... Ale jeszcze raz. Istnienie grup w Kościele nie jest wyrazem dzielenia ludzi na lepszych i gorszych. Jest wyrazem pluralizmu w duszpasterstwie, które uwględnia różny kontekst życiowy parafian. Z innymi problemami borykają się lekarze, z innymi górnicy. Jedni szukają pogłębienia życia modlitewnego, inni aktywnych form pomocy bliźnim. Jedni są wcześniej urodzeni, inni młodzi. To nie jest żadna forma rasizmu, dyskryminacji czy pogardy. To branie pod uwagę tego, że jesteśmy różni. Nieuwzględnianie tej specyfiki prowadzi to tego, że ludzie nie potrafią się w Kościele odnaleźć. Parafię (i Kościół) zawsze jednak cementuje wspólna Eucharystia. Na której spotykają się owi lekarze i górnicy, rozmodleni i aktywiści, starcy i dzieci. Bo choć różni, jesteśmy dziećmi jednego Boga, czemu wyraz dajemy zasiadając wspólnie do Pańskiego stołu. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-26 10:03:08

Pytanie: Szczęść Boże! Słucham właśnie Mszy Świętej z udziałem Ojca Świętego Benedykta XVI. i słyszę: "(...)Ojciec Święty błogosławi Pismem Świętym w 3 strony Świata(...)" A czemu nie błogosławi się w 4ry strony? Może to i głupie pytanie, ale proszę o wyjaśnienie. 

Odpowiedz: Za plecami papieża raczej nikt nie stał... Raczej jednak chodzi o to, że papież, jak każdy biskup, błogosławiąc, czyni znak krzyża trzy razy. Więc owe trzy strony świata, to raczej jakaś niezręczność komentatora... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-26 10:01:49

Pytanie: Po zmartwychwstaniu Jesus przebywal pomiedzy apostolami 40 dni. W tym czasie ich czemus uczyl dodatkowo. Czy moze byc tak ze sa jakes tajemnicy ktore im przekazal? Czemu tego sie nie ujawnia? Przeciez maloprawdopodobne jest to ze przez 40 dni nie poznali nic nowego od BOGA. b.

Odpowiedz: Jezus uczył swoich uczniów kilka lat. Ewangelie można przeczytać w znacznie krótszym czasie. Siłą rzeczy nie zawierają opisów wszystkiego co zrobił i czego nauczał Jezus. Św. Jan, kończąc swoja Ewangelię napisał (20,30-31): "I wiele innych znaków, których nie zapisano w tej książce, uczynił Jezus wobec uczniów. Te zaś zapisano, abyście wierzyli, że Jezus jest Mesjaszem, Synem Bożym, i abyście wierząc mieli życie w imię Jego". I jeszcze później dodał (21,25): "Jest ponadto wiele innych rzeczy, których Jezus dokonał, a które, gdyby je szczegółowo opisać, to sądzę, że cały świat nie pomieściłby ksiąg, które by trzeba napisać". Owych 40 dni po zmartwychwstaniu pomogło jednak chyba uczniom zrozumieć to, co w nauce Jezusa było najważniejsze. Inaczej Ewangeliści nie wspominaliby, że przedtem nie zawsze Go rozumieli (np. Mk 9,32)... Czy Pan Jezus przekazał im wtedy jakies inne, nieznane tajemnice... Apostołowie, obdarowani Duchem świętym mieli głosić Jego Ewangelię. Na pewno więc nie opuścili w swoim nauczaniu niczego, co było istotne. Jeśli Jezus przekazał im wtedy coś, co było przeznaczone tylko dla nich, to odpowiedź na pytanie dlaczego dziś się o tym nie mówi, jest oczywista. Tyle że to sytuacja czysto hipotetyczna. Bo w Ewangeliach jest raczej mowa o tym, że nauczanie Jezusa ma być jawne. Np. w Mt 10, 26-27 czytamy: "Więc się ich nie bójcie! Nie ma bowiem nic zakrytego, co by nie miało być wyjawione, ani nic tajemnego, o czym by się nie miano dowiedzieć. Co mówię wam w ciemności, powtarzajcie na świetle, a co słyszycie na ucho, rozgłaszajcie na dachach!" J.
Pytanie z dnia: 2006-05-25 22:42:32

Pytanie: czy ktos oprocz tego browna twierdzi podobnie czy on jest jedyny.. dziekuje

Odpowiedz: Niektóre z pomysłów zamieszczonych u Dona Browna znane są już od pewnego czasu. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-25 19:48:39

Pytanie: Poszukuję słów jakie są wymawiane przez księdza podczas pogrzebu. Gdzie mogę je znaleźć? Dziekuje z góry za odpowiedź

Odpowiedz: Ksiądz podczas pogrzebu korzysta z "Obrzędów pogrzebu". Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-25 18:51:27

Pytanie: Szczęść Boże! Mój problem jest bardzo nietypowy. Jakiś czas temu prowadziłam samochód. Czekałam właśnie na skrzyżowaniu, by skręcić w lewo i wtedy zauważyłam koleżankę idącą z chłopakiem ulicą. Ponieważ podoba mi się jej chłopak (co już samo w sobie jest złe, bo często staram się zwrócić jego uwage na mnie), chciałam pokazać jak to super jeżdżę i ruszyłam. W ogóle nie patrzyłam na przejście, na to czy byli na nim ludzie czy nie. W pewnym momencie poczułam jak mój samochód traci przyspieszenie i nie mogę przyspieszyć, a jeżdżę kilka lat i wydało mi sie to bardzo dziwne i podejrzane. Przeszło mi przez mysl, że może kogoś potrąciłam i rzeczywiście znajdowałam się w okolicy przejścia. Ale zaraz zorientowałam, się, że kolega zauważy jak nieporadnie sobie radzę za kierownicą, usłyszy to dziwne "wycie" samochodu, więc wrzuciłam większy bieg i przyspieszyłam. Potem mijałam jeszcze 2 przejścia dla pieszych. Też nie zwracałam na nie uwagi,bo myślałam o koledze i patrzyłam na niego w lusterko wsteczne. Potem zastanawiałam się czy nie spowodowałam jakiegoś wypadku. I właśnie przypomniałam sobie to zdarzenie na przejściu. Dręczą mnie wyrzuty sumienia. Ze statystyk policyjnych mojego miasta dowiedziałam się, że wypadków takich tego dnia nie zgłoszono.To mi nie wystarcza, bo może ktoś nie zgłosił tego policji, przecież ja od razu odjechałam, to jak ktoś miał podać sprawcę? Czy żal prawdziwy i jakieś postanowienie np.rezygnacja z czegoś co lubię w życiu robić wystarczą? Mogłabym oczywiście sprawdzić oddziały szpitalne albo szukać tej osoby (jeśli taka jest) w inny sposób, ale po trosze nie mam na to ochoty, po troszę wstydzę sie i obawiam nieanonimowości. Dziękuję.

Odpowiedz: Przyjmij, ze żadnego wypadku nie było. Dlaczego? Bo po pierwsze pewnie byś go zauważyła. Potrącenia pieszego trudno nie zauważyć i nie usłyszeć. Po drugie, gdyby sprawa była poważna, zauważyłabyś chyba jakieś ślady na samochodzie. Po trzecie, gdyby ktoś wskutek wypadku wylądował w szpitalu, to sprawa zostałaby zgłoszona na policji. Dlaczego samoch stracił przyspieszenie? Pewnie zapomniałaś o zmianie biegu (wycie silnika). Na jedynce samochód jednak zbyt szybko nie jeździ... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-25 18:32:11

Pytanie: mam pytanie czy grzechy noga byc odpuszczone bez spowiedzi przed ksiedzem. Wiem ze dziwnie to brzmi ale czyy jesli sie wstydze pewnego grzechu lecz bardzo go zaluje wyznaje go przed Bogiem w modlitwie i prosze Boga o wybaczenie czy mozliwe jest oduszczenie grzechy w ten sposob. Nie mowie o zeby wcale sie nie spowiadac tylko z tego jednego grzechu prosze o odpowiedz. Ostatnio zacząlem czytac pismo sw i postanowilem poprawic sie do konca nei wiedzialem ze to jest grzech ciezki mowie tu o masturbacji

Odpowiedz: W spowiedzi trzeba wyznać wszystkie grzechy ciężkie. Nie można o jednym nic nie powiedzieć, bo to zatajenie, powodujące nieważność spowiedzi. Pamiętaj tylko, że ksiądz jest ostatnią osoba, która dziwi się ludzkim grzechom. Nie musisz się wstydzić wyznania w konfesjonale... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-25 18:01:15

Pytanie: Choruję od wielu lat na chorobę przewlekłą i ewentualne zajście w ciążę byłoby wyrokiem albo dla mnie albo dla dziecka. Większość życia małżeńskiego, przed zachorowaniem oraz kilka lat po, spędziłam stosując z mężem metody naturalne. Od kilku lat, w związku z pogorszeniem się choroby oraz nieregularnością cykli dodatkowo używamy prezerwatyw, nadal jednal współżyjąc w dni niepłodne (wg mojej oceny). Nigdy nie spowiadałam się z tego, lecz dziś zapytał mnie o to kapłan w trakcie spowiedzi. Nie otrzymałam rozgrzeszenia. Mimo moich tłumaczeń i intencji, usłyszałam, że stanowisko Kościoła jest tu jednoznaczne. Mam do wyboru: rezygnację ze współżycia (nie jestem na to gotowa) lub rezygnację ze stanu łaski i Komunii Świętej (nie jestem na to gotowa). CO ROBIĆ????

Odpowiedz: Stanowisko Kościoła rzeczywiście jest jednoznaczne. Chyba trzeba zaufać metodom naturalnym... Taka konkretna odpowiedź może wydawać się bezduszna. Dlatego warto chyba dopowiedzieć parę zdań... Kim jest Bóg? Kim jest człowiek? Czym jest Kościół? Jakie powinny być ich wzajemne relacje? Od odpowiedzi na te pytania zależy w życiu człowieka bardzo wiele. Wyznawana przez nas hierarchia wartości kształtuje nasze wybory i postępowanie. I sprawia, ze łatwiej lub trudniej jest człowiekowi zachować wierność wobec Bożych (i kościelnych) przykazań. Jeśli Bóg jest dla Pani ważny, to proszę Mu zaufać. Zawsze jest Pani w jego ręku. On jest panem życia i śmierci. Niezależnie od tego, jak ostrożni jesteśmy. Cokolwiek się nie stanie, jest Pani w Jego ręku. A doświadczenie wskazuje, że wierność wobec Niego sprawia cuda. Niekonieczne te namacalne, fizyczne. Ale na pewno duchowe... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-25 17:05:27

Pytanie: czy odsłanianie biustu jest grzechem? Mam na myśli dekolt - czy może on odsłaniać biust i do jakiego stopnia?

Odpowiedz: Wybacz, ale w tej sprawie musisz się zdać na własne wyczucie. Po prostu ubieraj się tak, żeby Twój strój nie był zbytnio prowokujący... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-25 14:54:13

Pytanie: 1. Jaka kobieca cecha decyduje o tym że kobieta nie może być powołana do kapłaństwa? Bo przecież nie jest to chyba kształt ciała? Wiem, że Chrystus nigdy tego nie wyjaśnił ale czy można chociaż domyślać się o co chodzi? 2. Dlaczego Chrystus nie przewidział dla kobiet jakiegoś innego ale równie wzniosłego jak kapłaństwo powołania? Czegoś co w swojej istocie byłoby tak samo bliskie Chrystusa ? Czegoś co byłoby misją?

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie wie dlaczego Jezus do grona Apostołów nie powołał żadnej kobiety. Domysły nie byłyby nic warte.... A co do wzniosłego kobiet... Zwróć uwagę na dwie sprawy. Po pierwsze kapłaństwo jest w przede wszystkim służbą, nie zaszczytem. Teoretycznie być może wszyscy to wiedzą. W praktyce ciągle przestawiają akcenty. Co widać także w Twoim pytaniu. Jeśli ktoś chce tratować kapłaństwo jako zaszczyt, nie stawiając na pierwszym miejscu służby, do kapłaństwa sie nie nadaje. Kobiety mogą wiec mieć udziału w tej służbie, nie zaszczycie. Dopiero po takim postawieniu sprawy można próbować odpowiedzieć na pytanie o powłanie kobiety. Odpowiedź jest chyba dość jasna: powołaniem kobiety prawie zawsze jest macierzyństwo. W tym mężczyzna jej nie zastąpi. Nawet gdyby bardzo chciał, narzekając na brak równouprawnienia... Jeszcze jedno. Trudno oprzeć się wrażeniu, że dopatrywanie się jakiejś dyskryminacji kobiet w tym, że nie wykonują "męskich" zawodów czy powołań jest wynikiem uwikłania nas w jakąś rywalizację płci. Tymczasem jest to rywalizacja anormalna. Bo przecież kobiety i mężczyźni nawzajem się uzupełniają. Tak zostali stworzeni. Nie ma sensu okaleczać kobiety rywalizowaniem z mężczyzną na polu, w którym radzi sobie znacznie lepiej, nie ma też sensu aby mężczyzna rywalizował z kobietą w tym, w czym i tak jest lepsza... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-24 22:02:07

Pytanie: ILE OSÓB POTRZEBNYCH JEST DO KÓŁKA RÓZAŃCOWEGO? JAK MAJA ONI PODZIELIC SIE TAJEMNICAMI? CHCE ZAŁOZYC ALE NIE WIEM DO KOŃCA JAK TO JEST DZIĘKUJE

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-24 21:47:19

Pytanie: pragne bardzo aby ewentualna odpowiedz na to pytanie zostala przedstawiona anonimowo. od jakiegos czasunosze sie z mysla o wstapieniu do zakonu, mam na mysli zakon zamkniety. powodow jest wiele i nie chce o nich mowic otwarcie. pragne spokoju i uczciwego prawego zycia, w zastanej rzeczywistosci brakuje uczciwosci i zyczliwosci - meczy mnie to i sprowadza czesto na bledna droge z czego jestem bardzo niezadowolony. chcialbym sie dowiedziec czy jest to mozliwe do zrobienia i jak mam to zrobic, gdzie sie zglosic itp? prosze o nakierowanie mnie w tej materii

Odpowiedz: Zajrzyj TUTAJ Z listy wybierz taki zakon, który koncentruje się na życiu modlitewnym, np kamedułów, karmelitów... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-24 21:29:41

Pytanie: Szczesc Boze 1. Mam pytanie odnosnie ekskomunki. Zgodnie z KKK - objety jest ekskomunika ten, kto stosuje przymus fizyczny w stosunku do Papieza, Biskupa, kaplana, lub innej osobie duchownej. Mam pytanie, czy ekskuminikuje sie wylacznie za czyn - czy np. mozna byc ekskomunikowanym (moca samego prawa) za sama mysl? Chodzi o sytuacje, gdy czlowiek pomyslal - dobrowolnie - by zrobic krzywde wspomnianym wyzej osobom, jednak nijak nie wprowadzil takiej mysli w czyn, a z czasem uswiadomil sobie, jak bardzo zle sa takie mysli - i zalowal. Czy taka sytuacja odnosi sie bezposrednio do mnie? Naprawde nie wiem. Naszly mnie watpliwosci, czy kiedys w przeszlosci tak nie pomyslalem. Nie pamietam, a jednak boje sie, ze tak moglo sie zdazyc. Dlatego bardzo prosze o odpowiedz na powyzsze pytanie - i jesli jednak mozna zostac ekskomunikowanym za same mysli - to jak mozna sie owej ekskomuniki pozbyc? 2. Czy pochwalanie/podziwianie sluzb PRL-u (UB), to grzech? Jesli tak, to ciezki, czy lekki? Z gory dziekuje za odpowiedzi i z gory dziekuje 

Odpowiedz: Ekskomunika przewidziana jest za czyn, a nie za myśl o czynie. Przy okazji warto przypomnieć, jak dokładnie brzmi stosowny kanon Kodeksu Prawa Kanonicznego (1370) § 1. Kto stosuje przymus fizyczny wobec Biskupa Rzymskiego, podlega ekskomunice, wiążącej mocą samego prawa, zarezerwowanej Stolicy Apostolskiej; jeśli jest duchownym, można dodać stosownie do ciężkości przestępstwa także inną karę, nie wyłączając wydalenia ze stanu duchownego. § 2. Kto czyni to względem posiadającego sakrę biskupią, podlega interdyktowi wiążącemu mocą samego prawa, a jeśli jest duchownym, również suspensie wiążącej mocą samego prawa. § 3. Kto stosuje przymus fizyczny wobec duchownego lub zakonnika, z pogardy dla wiary, Kościoła, władzy lub posługi kościelnej, powinien być ukarany sprawiedliwą karą. 2. Chwalenie chwaleniu nierówne. Można np. podziwiać złodzieja, który sprytnie zorganizował kradzież, a nie popierać tego, co zrobił. W tym pierwszym przypadku grzechu nie ma, w tym drugim jest. Grzechem bowiem jest popieranie zła... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-24 20:52:44

Pytanie: Jezus w Ewangelii często mówi, że Ojciec albo Duch Święty Go otoczy chwałą, np. J 16,14, ale i wiele innych. Co to znaczy?

Odpowiedz: Według Wielkiego słownika polsko-greckiego słowo "chwała" (doksa) ma więcej znaczeń: może oznaczać chwałę, majestat, okazałość (inne znaczeni w kontekście pytania można pominąć). Można więc powiedzieć, że Ojciec chce Syna otoczyć majestatem; chce by oddawano mu cześć, jak czci się Ojca. W myśl zdania z J 5, 23: "aby wszyscy oddawali cześć Synowi, tak jak oddają cześć Ojcu. Kto nie oddaje czci Synowi, nie oddaje czci Ojcu, który Go posłał". J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-24 20:52:26

Pytanie: czy do bierzmowania można przując imię Miriam?czy jest ono równoznaczne z imieniem Maria? Szczęść Boże

Odpowiedz: Odpowiadający jest zdania, że można wybrać taką patronke na bierzmowaniu. Proszę jednak zapytać o zdanie osobę do bierzmowania przygotowującą. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-24 20:41:42

Pytanie: Wiem że współżycie nie może wykluczać możliwosci poczęcia. Jak współżyć z mężem, gdy do orgazmu u kobiety dochodzi tylko w czasie pieszczot, ale po tym zawsze dopełnieniem jest stosunek, który przeżywa w taki sposób jedynie mąż. Podobno można żyć bez orgazmu, lecz jest wręcz niemożliwe zacząć pieszczoty, kochać się z mężem i przerywać za każdym razem swoje podniecenie w połowie drogi. Jak to pogodzić?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-24 18:27:35

Pytanie: Mam pytanie - czy wolą Bożą jest to by wytrwać w małżeństwie. Skoro mój mąż odszedł do innej kobiety, to czy Bóg mógł chcieć, żebym była sama. Czy mogę modlić się, żeby nasze małżeństwo doznało uzdrowienia? A może Bóg nie chce, by to małżeństwo istniało? Czy jeśli ta druga kobieta jest dobrą osobą, to czy Bóg może chcieć, by mąż był jednak z nią? 

Odpowiedz: Bóg w sakramencie małżeństwa pobłogosławił wasz związek. Jezus uczył, że wolą Boga jest, by małżeństwo było nierozerwalne (Mk 10). Powoływał się na pierwotny Boży zamysł z raju dodając: "co Bóg złaczył, tego człowiek niech nie rozdziela". Na pewno więc możesz, wręcz powinnaś modlić się o uzdrowienie Twojego małżeństwa... Chyba warto w tym miejscu wyraźnie napisać: powołanie nie pokrywa się z tym, co człowiek odczuwa. Owszem, może to być sygnał świadczący o powołaniu. Na pewno natomiast powołaniem człowieka jest to, co potwierdzone otrzymanym sakramentem. Czy to kapłaństwa, czy małżeństwa... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-24 18:06:17

Pytanie: czy i w jakich przypadkach chrest i komunia są nieważne?

Odpowiedz: Chrzest byłby nieważny gdyby podczas jego udzielania nie zachowano tego, co konieczne przy udzielaniu tego sakramentu: odpowiednich słów i polania wodą (albo zanurzenia w wodzie). Byłby też nieważny, gdyby szafarz (ten który go udziela) nie miał intencji robienia tego, co robi Kościół katolicki, a tylko udawał... Komunia zawsze jest ważna, choć może być przyjęta w sposób świętokradzki, niegodny. Wtedy nie przynosi spodziewanych dobrych owoców, a jest spożywana ku potępieniu. Byłaby nieważna, gdyby ksiądz na Mszy nie konsekrował hostii, których użyto do rozdzielenia komunii, ale to sytuacja teoretyczna... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-24 15:07:00

Pytanie: Chodzi o mojego brata. On ma dziewczynę - spotyka sie z nią , spędzają razem noce... Oczywiście na 100 % nie wiem ale domyślam się że współżyją razem. On raczej nie ma w tym względzie wyrzutów sumienia tym bardziej, że w rodzinie naszej jest ciche przyzwolenie na życie razem bez ślubu... Moje pytanie jest takie: Czy ja mam jakiś obowiązek uświadomić bratu że popełnia grzech ciężki? Czy mam obowiązek upomnieć go jakoś?- W sytuacji kiedy rozmowy na ten temat z kimkolwiek bardzo mnie krępują ?

Odpowiedz: Dobrze gdybyś jakoś mu zasygnalizowała, dała mu do zrozumienia, że jego postawa Ci się nie podoba. Ale nie musisz z nim o sprawie rozmawiać... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-24 14:53:50

Pytanie: Mam 16 lat. Mój ojciec jest alkocholikiem. Z roku na rok jest coraz gorzej.... Jestem z tym cierpieniem sama. Do tej pory wiedziała o tym rodzina, przypadkowi ludzie, którzy widzieli go gdy wracał z pracy ledwo trzymając się na nogach. Jest mi ciężko, ale staram się nieść swój krzyż.....Problem w tym że potrzebuję kogoś kto by mnie zrozumiał. I znalazłam kogoś takiego. Jest nim wikary w mojej parafii. Pokochałam go za to jakim jest człowiekiem, powiedziałam Mu o swoim problemie. Na początku wszystko było OK ale z czasem jakby zapomniał o mnie. Nie pytam, nie narzucam się, ale jego obojętność boli mnie. Czuję się przez to gorsza od innych. I CO DALEJ?CZY MAM MU COŚ POWIEDZIEĆ CZY DAĆ SOBIE Z TYM SPOKÓJ? 

Odpowiedz: Widzisz... Ksiądz nie jest kimś, w kim dobrze jest lokować swoje uczucia. Może Cię wesprzeć, ale nie może z Tobą być. Nie dziw mu się, że nie chce być za blisko... On po prostu pamięta o swoim powołaniu. Podobnie będzie z innymi ludźmi. Ktoś kto Ci zechce pomóc nie może być przez Ciebie zaraz traktowany jako ten ukochany i wyśniony... Musisz to rozgraniczyć.... A co do problemu... Lepiej nie dźwigaj tego sama, ale znajdź grupę wsparcia. W każdym mieście jest ośrodek rozwiązywania problemów alkoholowych. Są grupy rodzin alkoholików... Zajrzyj na stronę http://www.parpa.pl/ I nie wstydź się szukać pomocy. W gruncie rzeczy Ty nie masz czego... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-24 12:52:30

Pytanie: Szczęść Boże. Jestem mężatką od 6 lat, z mężem znałam się przed ślubem kolejnych 6. W tej chwili mam 32 lata i ogromny problem, z którym od tych właśnie 12 lat uporać się nie potrafię. Właściwie po chwili od poznania byłam z mężem szczera i wyznałam, że przed nim miałam kilku innych mężczyzn i uprawiałam z nimi seks. Byłam wtedy bardzo młoda (16 lat) i głupia - szukałam miłości i akceptacji (pochodzę z rodziny alkoholików). Wyspowiadałam się z tego grzechu, odpokutowałam - nigdy więcej już go nie popełniłam. Mąż (a wtedy jeszcze chłopak) nie potrafi zaakceptować mnie jaką jestem - brak mojego dziewictwa stanowi dla niego przeszkodę nie do przeskoczenia. Twierdzi, że jestem człowiekiem drugiej kategorii, że jemu się moje dziewictwo należało, że zrobiłam mu tym (seksem z innymi) krzywdę i że do końca życia mi nie wybaczy i do końca życia będzie mi to wypominał. Mąż czuje się ośmieszony i pyta mnie co będzie jeśli jednego z byłych spotkamy na ulicy i ten zaśmieje mu się w twarz. Mówi, że przez to, że nie byłam dziewicą nigdy nie będę naprawdę jego, że nigdy nie będę tak blisko, że inni już dostali to, co on ma - jako mój mąż. Te pretensje do mnie okraszone są wulgarnymi epitetami, co z kolei zaczęło powodować u mnie depresje. Ataki męża pojawiają się z różną częstotliwością - raz na miesiąc, a czasem kilka razy w miesiącu. Trwają dzień, a czasem tydzień. Nie pomagają tłumaczenia, że bardzo żałuję, że tamto nie ma wpływu. Odpowiedź jest tylko jedna - inni już mnie mieli, a on popełnił największy błąd w życiu bo się ze mną ożenił. Wiem, że dla niekatolika w tej sytuacji najlepszy byłby rozwód - jednak, mimo tego co opisałam, kocham go i on kocha mnie, a w chwilach "bez stresu" jesteśmy fajnym małżeństwem. Oboje jesteśmy katolikami i to też nie jest bez wpływu na decyzję o nie rozstawaniu się. Nie mamy dzieci - bardzo bym chciała - ale boje się, że będą patrzeć i poczują, że tata matki nie szanuje, że uważa ją za szmatę... Jest na to wszystko jakaś rada?.... Niestety o terapii chyba nie ma mowy - próbowałam rozmawiać o niej z mężem, ale on twierdzi, że taka terapia czasu nie cofnie i cnoty mi nie przywróci... Bóg zapłać za wsparcie. 

Odpowiedz: Wspominasz o terapii. I chyba słusznie. Bo sytuacja jest nienormalna. Twój mąż nie musiał się z Tobą żenić. A jeśli mimo wiedzy na temat Twojej przeszłości jednak się na ślub zdecydował, to powinien wypełnić to, co ślubował: powinien Cię kochać, i być wobec Ciebie uczciwy, a nie uważać Cię za człowieka drugiej kategorii. Bo nim nie jesteś. Bo żaden grzech nie upoważnia do takiego traktowania drugiej osoby, a już grzech wyznany i odpokutowany w szczególności. Co może leżeć u podstaw takiej jego postawy? Widać tu chyba dwie sprawy. Po pierwsze niewłaściwe podejście do istoty związku miedzy kobietą a mężczyzną, a po drugie poczucie niskiej wartości. Piszesz, że Twój mąż boi się, że ktoś się będzie z niego śmiał, że dostał to, co on ma w małżeństwie. Przepraszam, ale co dostali? Ciało? Przecież jeśli zdecydowałaś się na związek z nim, nie z innymi, to widać uważałaś go za znacznie bardziej wartościowego niż tych, którzy byli tylko pomyłką. Czego on się ma wstydzić? Że się jest dobrym materiałem na męża, gdy tymczasem inni się do tego nie nadawali? Przecież to raczej powód do chwały. Tyle że on upatruje swojej wartości w owym byciu pierwszym. A to właśnie wspomniana kwestia niewłaściwego podejścia do związku małżeńskiego. Nic mu się od Ciebie - prócz miłości - nie należało. Kobieta nie jest towarem, który jest pełnowartościowy lub wybrakowany. Jest osobą. Partnerem. Nie można jej traktować na równi z dodającym (zdaniem niektórych) prestiżu drogim samochodem czy domem w eleganckiej dzielnicy (pomijając już kwestię, że powodzenie, bogactwo, nie czyni człowieka bardziej wartościowym)... Co masz robić? To najtrudniejsze. Ale odpowiadający jest zdania, że nie możesz mu pozwalać na poniżanie Cię. Postaw sprawę jasno: nie zgadzasz się na takie traktowanie. Niech swoje kompleksy leczy w inny sposób... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-24 09:09:47

Pytanie: Mieszkam sama. Czy jest grzechem, gdy: - mój chłopak mieszkający w innym mieście przyjeżdża do mnie co jakiś czas na weekend i nocuje u mnie, jeśłi nie popełniamy grzechów przeciw czystości - nocuje u mnie okazjonalnie jedną - dwie noce inny mężczyzna, bo potrzebuje noclegu w moim mieście. 

Odpowiedz: Gościnność jest rzeczą dobrą. W takim wypadku nie ma grzechu. Bo nie ma to charakteru trwałego wspólnego zamieszkania... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-24 08:21:34

Pytanie: Jaką wartość przed Bogiem ma dobro uczynione z przymusu? Czasem w rozważaniach Drogi Krzyżowej wychwala się Cyrenejczyka, że pomógł Jezusowi, że poczytane Mu to zostanie ... . Jaka w tym Jego zasługa skoro nie chciał tego ale został przymuszony, może nawet przeklinał Jezusa w sercu? Wiem, że jeśli czynimy dobro nie będąc w stanie łaki uświęcającej, to nie ma ono nadprzyrodzonej wartości, a dobro uczynione pod przymusem ma jakąś wartość?

Odpowiedz: Trudno odpowiedzieć na pytanie jakią wartość dla Boga ma dobro czynione z przymusu. Wiemy natomiast, że czasem ma ogromną wartość dla nas samych. Pozwala zobaczyć coś, czego człowiek wcześniej nie widział, sprawiając przemianę w sercu człowieka... O samym Szymonie Cyrenejczyku niewiele wiemy. Jeśli jednak jego dzieci, Aleksander i Rufus, były chrześcijanami, to widać owo niesienie krzyża za Jezusa nie było bezowocne... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-23 23:00:02

Pytanie: Czy jezeli przechodzac kolo kosciola zegnam sie, a gdy jadac z kims autem, tylko palcami dyskretnie uczynie znak krzyza by druga osoba tego nie widziala, to czy popelniam grzech? Robie to, bo bardzo nie lubie dziwnych spojrzen lub zapytan o to, a nawet swiadomosci, ze ktos o tym bedzie myslal.

Odpowiedz: Trudno to uznać za wielki grzech. Ale właściwie czego sie wstydzisz? Te osoby nie wiedzą, że jesteś wierzący? Coś złego wtedy o Tobie pomyślą? Przecież ludzie zazwyczaj szanują szczerość i autentyczność. Tak przynajmniej większość deklaruje...
Pytanie z dnia: 2006-05-23 22:37:37

Pytanie: czy spanie obok siebie z chłopakiem(np. pod namiotem, na wycieczce, po spacerze gdy mamy ochotę jeszcze trochę ze sobą poprzebywać pod gołym niebem) może być grzechem?? mój chłopak wie, iż jestem praktykującą katoliczką i szanuje to. pisaliście że takie zachowanie może być narażeniem się na grzech nieczystości ale wydaje mi się że w tym wypadku nie różni się niczym od zwykłego spotkania podczas którego chłopak z dziewczyną przebywają ze sobą i się przytulają. chyba spanie obok siebie nie zawsze musi kojarzyć się z jednym?? 

Odpowiedz: Takie zachowanie jest grzechem w takim stopniu, w jakim jest narażaniem się na grzech. A ten stopień musisz ocenić sama. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-23 21:31:16

Pytanie: 1.czy popełniam grzech jeśli nie wyspowiadam się ze wszystkich cięzkich grzechów(tylko z niektórych), lecz nie przyjmę komunii? 2. co powinien zrobić człowiek "świeżo" po nawróceniu z kompletnej niewiary? 3. czy należy wyjaśniać wątpliwości (nawet jeśli jest ich tysiące) czy wogóle się nimi nie przejmować? 4. co umocni moją wiarę (pomijając modlitwę, czytanie Pisma św.)? 5.czy jeśli się źle życzy szatanowi, to jest to grzech cięzki? 6. a co jeśli Jezus powróci na ziemię, a nas już nie będzie? 7. czy Bóg może być dobry, jeśli sprowadził cierpienie, wojny itp.? 8. proszę podać chociaż jeden racjonalny dowód na istnienie Boga (pomijając Biblię). 9.Dziękuję:)

Odpowiedz: 1. Zatajenie grzechów ciężkich w spowiedzi to grzech. Jaki sens ma spowiadanie się z jednych, a nie mówienie o innych? Chyba że chodzi o rozmowę z księdzem, nie spowiedź... 2. Człowiek po nawróceniu chyba powinien swoja wiarę zgłębiać i starać się według niej żyć, rewidując swoje postawy... 3. Wątpliwości lepiej wyjaśniać. I lepiej zaczęć od fundamentalnych. Często wtedy okazuje się, że po wyjaśnieniu jednej znika wiele innych... 4. Prócz modlitwy, życia sakramentalnego, wiarę najbardziej umacnia życie według jej wskazań. Nie ma się wtedy pokusy ucieczki przezd Bogiem... 5. Trochę to nie ma sensu. Bo cóż gorszego moze jeszcze szatana spotkać, niż oddalenie od Boga? 6. Ci którzy zmarli w dzień powtórnego przyjscia Jezusa na ziemię powstaną z martwych. 7. Zobacz TUTAJ 8. Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-05-23 21:00:48

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałabym, aby ktoś mi jakoś pomógł, dlatego postanowiłam napisać... Jestem bardzo smutna i przygnąbiona, często płaczę, ponieważ nie potrafię skończyć z masturbacją, chociaż bardzo się staram. Strasznie mnie to prześladuje, boję się, ze wpadłam już w nałóg. Staram się zawsze odważyć i pójść znowu do spowiedzi, powiedziec księdzu o moim problemie. Mówię wtedy, ze bylam nieczysta w myslach i uczynkach. Jednak po jakims czasie problem znowu wraca i nie jestem w stanie powiedzieć szatanowi ,,nie, ja juz z tym skonczylam''. Najbardziej boli mnie to, ze nie mogę wtedy przyjąć komunii sw. i ze jest mi strasznie wstyd przed Bogiem, ze znowu Go zawiodłam... Proszę Boga o pomoc, ale nadal jest mi trudno.. Proszę mi doradzić, co powinnam robić, aby wreszcie z tym skonczyc... Bóg zapłać!!

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-05-23 17:03:55

Pytanie: Kilka dni temu prbówałam popełnić samobójstwo. Czy po takim czymś moge przystąpić do Komunii Świetej?

Odpowiedz: Targnięcie się na własne życie jest poważnie złym czynem. Odpowiadajacy radziłby najpierw pójść do spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-23 13:42:00

Pytanie: Witam serdecznie, słuchając w Radiu Maryja porannej modlitwy (bodaj godzinki) - zastanowiły mnie słowa - "teraz, zawsze i NINIE (rym do "na wiek wieków słynie"). Pewnie słowo NINIE pochodzi ze staropolskiego. Co oznacza (jak brzmi cały cytat?).Pozdrawiam - Chris

Odpowiedz: Słowo "ninie" to staropolskie słowo, które dziś oddajemy przez "teraz" "obecnie"... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-23 11:39:39

Pytanie: Az 21 odpowiedzi na temat homeopatii zawiera okreslenie, ze to oszustwo, efekt placebo itp. Jezeli rzeczywiscie by tak bylo, to dlaczego skutkuje ona w leczeniu zwierzat? Bo koniowi albo kotu trudno cos wmowic .... Czy za 20-30 lat (a moze szybciej- w zaleznosci od szybkosci rozwoju techniki), gdy udowodnione zostanie naukowo, ze leki homeopatyczne dzialaja na prawach fizyki, a nie chemii- zmieni sie stanowisko odpowiadajacego na pytania? A co z chorymi, ktorzy pod wplywem tych odpowiedzi zrezygnuja z jedynej dla noch niekiedy mozliwosci terapii, ktora ratuje zycie tam, gdzie medycyna uniwersytecka zawodzi. Czy lepiej zyc dla Boga czy zrezygnowac z tego zycia? Czy rzeczywiscie trzeba potepiac energetyczne metody leczenia, do ktorych zaliczana jest takze akupunktura? A co z akupunktura stosowana przy operacjach zamiast chemicznej narkozy w sytuacji, gdy dla pacjenta chemiczna narkoza niesie zbyt wiele ryzyka? Przedstawicielom Kosciola, takze tym swieckim chyba nie tyle chodzi o energetyczne metody leczenia, co o filozofie, ktora za nimi stoi. Stoi do czasu, kiedy pewne zjawiska nie zostana udowodnione naukowo. Wtedy nie bedzie potrzebna. Jestem katoliczka zamieszkala od 20 lat w Niemczech i zapewniam, ze tutaj zadnemu przedstawicielowi Kosciola nie przyszloby do glowy OFICJALNIE (bo przeciez ta witryna internetowa nie reprezentuje prywatnych pogladow odpowiadajacego , tylko oficjalne) posadzac o oszustwo ludzi, poslugujacych sie homeopatia, nawet jesli rzekomo jest to niekiedy nieswiadome oszustwo. Zle jest, jesli brak wlasnej wiedzy zastepuje sie posadzeniami, zamiast po prostu powiedziec- nie wiem. Kopernik mial szczescie, Giordano Bruno- mniej. Tradycje inkwizycji jak widze w Polsce pozostaly... 

Odpowiedz: Odpowiadający jest przekonany, że homeopatia to oszustwo. Czasem rzeczywiście skuteczne (na zasadzie efektu placebo), ale oszustwo. Przytoczony w odpowiedziach artykuł (TUTAJ) chyba dość jasno to pokazywał. Bo nawet nie chodzi o to, że nie znamy dokładnie mechanizmów jej działania. To byłoby jeszcze do zniesienia. Ale że są one głeboko sprzeczne z naszą naukową wiedzą. Odpowiedzi udzielane w tym serwisie nie są oficjalnym nauczaniem Kościoła, bo być nie mogą. Powołują się na oficjalne nauczanie Kościoła. Ale tylko w tych kwestiach, w których Kościół oficjalnie się wypowiedział (np. w kwestiach chrystologicznych). Powołują się na opinię wierzących w tych sprawach, w których jakaś opinia istnieje (np. w ocenie konkretnych sekt). A czasem są tylko zdroworozsądkową radą odpowiadającego (np. kiedy ktoś ma wątpliwości czy popełnił grzech przecwko Duchowi Świętemu). W kwestii homeopatii jest podobnie. Jest na tej stronie raport o homeopatii 

 HYPERLINK "http://zapytaj.wiara.pl/admin/?grupa=6&art=1145970433&dzi=1145970149" (TUTAJ). Żaden sobór czy papież niczego w tej kwestii nie ustalali. Bo też nie trzeba. Powoływanie sie na wiedzę, której nie ma, to myślenie magiczne albo oszustwo. I temu Kościół się przeciwstawia i zawsze przeciwstawiał. Co nie znaczy, że stosowanie środków homeopatycznych w pewnych wypadkach nie jest usprawiedliwione (np. w leczeniu chorób urojonych). Czy lepiej żyć dla Boga, czy z życia zrezygnować, gdy medycyna uniwersytecka zawodzi.... Odpowiedź jest prosta i dawało ja wiele pokoleń chrześcijan: dla uratowania życia nie paktuje sie z diabłem. Nie każdą cenę za uratowanie swojego życia można zapłacić. Nie wolno godzić się na pobranie narządów od jakiegoś żebraka (czyli zabicie go), byle uratować własne życie. Nie wolno godzić sie na nieludzkie eksperymenty na ludziach, by opracować nowe sposoby leczenia... Jeszcze dwie uwagi osobiste. Jeśli stawia Pani zarzut braku wiedzy odpowiadajacego, to proszę przedstawić konkrety. Np. wskazać źródła, z których może skorzystać. Tymczasem napierw pisze pani o tym, że owa wiedza nie została jeszcze naukowo sprawdzona (może za 20 lat) a potem zarzuca Pani brak wiedzy. Prosze wybaczyć, jak można posiąść wiedzę, której nie ma? Po drugie. Powoływanie sie na casus Giordano Bruno w tym wypadku jest mocno przerysowany. Portal Wiara.pl nikogo na stos nie posyła. Tylko przypominamy nauczanie Kościoła i formułujemy własną opinię. Porównywanie nas do inkwizycji to pozamerytoryczna próba wpłynięcia na treść zamieszczanych w tym dziale odpowiedzi. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-23 10:56:28

Pytanie: Chciałam sie zapytac i prosze o konkretną odpowiedź. Czy jak ktoś przed popełnieniem grzechu cieżkiego pomyślał sobie że musi to zrobić bo np. tego wymaga sytuacja, nie jest w stanie się przeciwstawic, czy nie ma siły walczyć z tym (np. masturbacja) i pomyślał też ze pójdzie po przebaczenie do spowiedzi to czy to już można podpiąć pod grzech przeciwko Duchowi św. czy nie? A potem ta osoba naprawdę idzie do spowiedzi i żałuje i nie chce trwać w tym grzechu. Tylko prosze mnie nie odsyłać do innych odpowiedzi tego typu lub artukułu o. J. Salija bo ja już to czytałam. Bo z tych odpowiedzi wynika, że długotrwałe przebywanie w grzechu jest grzechem przeciwko Duchowi sw. A co w takiej sytuacji jak opisałam powyżej? Ojeciec Salij lub inny ksiadz napisał, ze nie trzeba przejmować sie tymi grzechami bo sie zdarzaja niezmiernie rzadko. Jednak takie mysli o spowiedzi przed popełnieniem grzechu ciezkiego nasuwają mi się często. Czy popełniam ten grzech czy nie? dziekuję.

Odpowiedz: Na pewno nie popełniłaś grzechu przeciwko Duchowi Świętemu. Poddałaś się pokusie, ale szybko zaczęłaś żałować. Jak piszesz - szczerze. Nie ma więc złej woli, kpienia z Pana Boga... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-23 07:47:24

Pytanie: Czy orgazm przez sen jest grzechem? Nie chciałam tego, nie pamiętam już nawet treści tego snu. Czy muszę się z tego spowiadać?

Odpowiedz: To co dzieje się z człowiekiem podczas snu nie jest grzechem, bo nie zależy od woli człowieka... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-23 05:29:55

Pytanie: NbpJCh, chcialem sie zapytac o papieza Aleksandra VI, znanego ze swietokupstwa, lamania celibatu(czworka dzieci), uczestniczenia w orgiach i obsadzania wysokich stanowisk koscielnych czlonkami rodziny. Mianowicie, jak ma sie udzial Ducha Swietego do wyboru na biskupa rzymskiego takiego czlowieka? Czy np wykonana przez niego ekskomunika na krytykujacego rozpuste dworu papieskiego dominikaina Savonarole byla wazna? Jaki jest stosunek Kosciola Katolickiego w tej sprawie? Podobno po smierci tego papieza jego cialo zostalo tak zdeformowane, ze nie mozna go bylo wsadzic do trumny, a swieczki zapalane przy trumnie gasly z sykiem. Byla tez mowa o zawarciu paktu z Szatanem... Czy Pan Bog w swoich nieznanych zamierzeniach mogl spowodowac wybor Borgii na papieza?

Odpowiedz: Byli w historii Kościoła papieże na pewno niegodni sprawowania tej posługi. Na pewno wielką rolę odegrało to uwikłanie papiestwa w polityczne intrygi możnych rodów. To prawdziwe i smutne. Historia dopisała jednak do tamtych spraw ciąg dalszy. Papiestwo zdołało się zreformować i oczyścić. I na przykład w XX wieku trudno mówić o jakimś papieżu, który nie były tego stanowiska godny. Nauka z tego płynąca jest chyba jasna: nie na człowieku opiera się Kościół, ale na Chrystusie. A ten potrafi prowadzić swój Kościół nawet wtedy, gdy jego papieżom czy biskupom daleko do świętości... Bo to nie człowiek buduje, a Chrystus... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-22 21:46:55

Pytanie: Dlaczego Bóg taki cud jak poczęcie nowego życia związał z pożądaniem? Czy pożądanie nie plugawi miłości? Jak można w sposób "czysty" pożądać drugiej osoby? Jest to możliwe ? 

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna Bożych zamysłów. Dlatego nie potrafi w sposób pewny odpowiedzieć na pytanie, dlaczego Bóg stworzył świat tak, a nie inaczej. Podejrzewa jednak, że wcale nie chodziło o to, co nazywasz pożądaniem, ale o pragnienie bliskości... By człowiek chciał, potrzebował bliskości drugiego człowieka. Bliskości która szuka nie tylko ciała, ale duszy drugiego. Całej jego osoby... W tym chyba właśnie tkwi owo czyste pożądanie drugiego człowieka (choć może pożądanie to w tym wypadku złe słowo). Chcieć być blisko z drugim, z jego pragnieniami, marzeniami, obawami lękami. Z jego wspaniałością i małością. A nie ograniczać go do ciała... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-22 21:27:31

Pytanie: Me pytanie dotyczy obrazu Leonarda da Vinci "Ostatnia wieczerza". Po dokładnych oględzinach w prawej ręce św. Piotra widać nóż, lewa ręka natomiast spoczywa na szyi św. Jana. Czy św. Piotr i św. Jan byli wrogami, czy to zwykły przypadek, że po słowach Chrystusa mówiących o zdradzie Piotr podejrzewa Jana. Pozdrawiam

Odpowiedz: Na szyi? Hmmm... Raczej na ramieniu, choć palce rzeczywiście dotykają szyi. Nie ma to jednak nic wspólnego z nienawiścią czy podejrzeniami między apostołami. W Ewangelii Jana (13, 23) czytamy, że Piotr dał znak Janowi, żeby zapytał Jezusa o zdrajcę. To zapewne przedstawienie tego właśnie znaku... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-22 18:14:48

Pytanie: Mam problem z natręctwem, albo raczej z kompulsją jak to nazywają podręczniki psychologii. Chodzi o kopulsje mycia rak do łokci. Jak tego nie zrobię to czuję się brudna i nieczysta. Są przez to kłótnie z rodzicami. Proszę o jakiś katolicki sposób walczenia z tym. Ostatnio wyznałam to na spowiedzi, ksiądz mówił, żeby z tym walczyć, mama więc pytanie czy jak to zrobię czy to będzie cięzki grzech i za każdym razem będę musiała iśc do spowiedzi. kiedyś masturbowlam się, może to ma jakiś związwek, bo jak się bliżej zastanowię to ta kompulsja wtedy się zaczęła. Jak to leczyć po katolicku? poza tym dręczą mnie myśli bluźniercze i nieczyste, podobno to natręctwa. Czytałam w książce psychologicznej ze to są wyparte pragnienia, coś co chcę naprawdę zrobić ale powstrzymuje mnie np. strach przed grzechem. Tak się zastananwiam, czy może ja jestem zła?

Odpowiedz: Na pewno nie jesteś zła. Natręctwa są chorobą, nie grzechem. Walczy się z nimi zasadniczo spokojem. Trudno jednak mówić o jakiejś "katolickiej" terapii. Leczenie nie ma charakteru religijnego... Jak postępować w kwestii bluźnierczych czy nieczystych myśli? Poraktować je w kategoriach pokusy. Zachować spokój. To że się pojawiły na pewno nie jest grzechem. Bo nie ma na nie Twojej zgody woli. Trzeba spokojnie je od siebie odsunąć (bez obaw, że zbyt wolno) i zająć myśli czymś innym. Choćby telewizją, książką. W pewnych wypadkach na pewno modlitwą. Po prostu oddawaj Bogu tę pokusę, proś Go o to, byś jej nie uległa. Nie musisz do modlitwy klękać. Niech to będzie jakiś akt strzelisty, krótkie zwrócenie się do Boga w środku Twoich zajęć. Wtedy na pewno nie ma grzechu... Najmniejszego... Co do mycia rąk... Odpowiadajacy zna człowieka, któremu pomogło to, że przemógł się i zaczął jeś brudnymi rękami. Naprawdę brudnymi. Otartymi tylko z błota, bo był głodny, a nie było czym w pracy umyć rąk. Zauważył, że wcale od tego nie zachorował. Od tego dnia nieumyte ręce przestały mu przeszkadzać... Więc może to jest jakaś metoda :) J.
Pytanie z dnia: 2006-05-22 15:28:06

Pytanie: Czy grzechem jest uprawiać seks z żoną w ciąży? Daje to absolutną pewność, że nie dojdzie do poczęcia, a tym samym odbiera aktowi płciowemu sens prokreacyjny - a wg Katechizmu jest on (obok sensu jedności) konieczny do prawidłowego pożycia.

Odpowiedz: Jak już wielokrotnie tu wyjaśniano, nie jest grzechem podjęcie stosunku z natury niepłodnego. Grzechem jest uczynienie go niepłodnym. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-22 14:01:43

Pytanie: Prosze o informacje na temat sformuowania i przekazywania sobie w czasie Mszy Sw. " Przekazmy sobie znak Pokoju". Czy ta tradycja wywodzi sie od poczatku naszej Religii , czy jednak jako zmodyfikowany element zostala zaczerpnieta z innych wyznan czy obrzadkow i od kiedy zagoscila w Mszy Sw. Dziekuje Anita

Odpowiedz: W liście do Rzymian (16, 16) czytamy: "Pozdrówcie wzajemnie jedni drugich pocałunkiem świętym. Pozdrawiają was wszystkie Kościoły Chrystusa". To oczywiście nie znak pokoju z Mszy Świętej ale pokazuje, że gest ten nie jest żadnym zapożyczeniem z innych religii... Ks. Józef Sroka, w artykule "Obrzęd komunii" zawartym w książce Msza Święta (red. W. Świerzawski) podaje, że u pierwszych chrześcijan gest ten znajdował się w tej części Eucharystii, którą dziś nazywamy przygotowaniem darów. W liturgii rzymskiej został wprowadzony najprawdopodobniej około V wieku, gdy do liturgii włączono Modlitwę Pańską i embolizm (rozwinięcie ostatnich słó Modlitwy Pańskiej zakończone aklamacją "Bo Twoje jest Królestwo i potega i chwała na wieki"). Początkowo był to pocałunek pokoju. Gdy jednak przestano przestrzegać zasady o zajmowaniu oddzielnych miejsc przez kobiety oddzielnych przez mężczyzn zaczął być zastępowany ukłonem, a z czasem zupełnie zaniknął. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-22 13:21:50

Pytanie: Pan Jezus w przypowieści powiedział, że należy chwasty zostawić w zbożu, żeby nie zniszczyć zboża przy ich wyrywaniu. Po zbiorze zboża będą oddzielone i spalone. Ja jako rolnik nie mogę tego pojąć bo gdy chwasty rosną w zbożu, powodują mniejszy i gorszej jakości plon. Więc warto poświęcić niewielki procent zboża przy zwalczaniu chwastów (również chorób i szkodników) by plon był lepszy. Poza tym Jezus, jako wszechwiedzący, powinien o tym wiedzieć, że za 2000 lat będą inne metody zwalczania chwastów niż w czasach kiedy żył na ziemi. Ta przypowieść dotyczy grzeszników, którzy mogą żyć wśród ludzi. Ale, jak chwasty w zbożu powodują obniżenie i pogorszenie plonu, tak grzesznicy powodują, że dobrzy ludzie "schodzą na psy" za ich złym przykładem. Więc Pan Jezus coś nieprecyzyjnie dobrał tą przypowieść. Proszę o wyjaśnienie tych wątpliwości bo sam już nie wiem co o tym myśleć.

Odpowiedz: Pan Jezus mówił do ludzi swojej epoki, którzy nie mieli możliwości stosowania oprysków swoich upraw. To chyba jasne. Co do zarzutu, że Pan Jezus powinien przewidzieć... Zapewne nie chciałbyś, żeby ktoś mówiąc do Ciebie odwoływał się do wiedzy, której nie masz. I której mieć nie możesz. Popatrzmy np. na przypowieść o zagubionej drahmie. Prawda, dziś nikt nie wymiata domu z powodu zgubionych pieniędzy. Bo raczej trzeba znaleźć miejsce gdzie sie je położyło, a nie sprzątać podłogę. Tam byłyby widoczne. Ale tę przypowieść można zrozumieć. Byłaby zupełnie niezrozumiała dla ludzi dawnych wieków, gdybyśmy ją opowiedzieli w realiach dzisiejszego życia. Np. tak: "Kto z was mając w portfelu kartę kredytową i 50 złotych w kieszeni, gdy nie może znaleźć owych 50 złotych nie przejmuje się portfelem, ale dokładnie przeszukuje wszystkie kieszenie (kobiety torebki), wyrzucając przy okazji stare bilety i pogniecione chusteczki, by odnaleźć zgubę? A gdy znajdzie oddycha z ulgą i z radości kupuje sobie piwo? (kobiety jakiś kosmetyk)... Także alegorię o winnym krzewie (że chcąc przynosić owoce mamy trwać w Jezusie jak gałązki winnego krzewu w pniu) można dziś opowiedzieć inaczej. Na przykład: " Ja jestem siecią energetyczną, wy komputerami. Jeżeli zapomnicie o podłaczeniu się do prądu, nigdy nie wyślecie maila". Jest rzeczą oczywistą, że sens takich przypowieści byłby dla ludzi żyjących jeszcze w XIX wieku zupełnie niejasny... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-22 12:40:34

Pytanie: Niedawno na mszy św tematem przewodnim było: Żeby była jedna owczarnia i jeden pasterz. Na zakończenie był czytany list biskupa, że jest organizowane duszpasterstwo prawników i zaprasza się ich na specjalne msze św. i wycieczki(pielgrzymki)? Dlaczego jest to ogłaszane w takim dniu? Czy to jest zgodne z jednością kościoła?

Odpowiedz: Jedność nie oznacza uniformizacji. Kościół to nie jeden, ale liczne członki. Nic dziwnego, że prowadzone są duszpasterstwa w grupach. Bo problemy np. lekarzy czy prawników nie będą interesowały np. górników. Jednemu odpowiada grupa, w której dużo się modli, innemu taka, w której wiecej jest konkretmych zadań... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-22 12:15:13

Pytanie: Szczesc Boze! Snilo mi sie pewnej nocy, ze poszedlem do Nieba. Spotkalem sie w nim z Maryja i czulem wielka obecnosc Boga. Jak mam odbierac ten sen? Czy mozliwe jest, ze Pan Bog chcial mi cos przez to przekazac? Ten sen umocnil mnie w wierze... byl bardzo piekny i sprawil ze bardzo chce sie znalezc po smierci w Krolestwie Niebieskim.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-21 22:10:19

Pytanie: Witam serdecznie! Mam parę pytań: 1.Przez co jesteśmy usprawiedliwieni z grzechu jako przybrani synowie Boży ? 2.Po śmierci będziemy sądzeni za co na sądzie szczegółowym jeśli umrzemy w stanie łaski uświęcającej ? czy z grzechów lekkich? 3.Dlaczego od Adama i Ewy powstała odpowiedzialność zbiorowa za grzech pierworodny na wszystkie ludy i pokolenia po czasy do Paruzji naszego Pana Jezusa Chrystusa? Czy chodzi tu o skazę grzechem duszy? 4.Czy dobrze rozumię to, że Mesjasz Jezus Chrystus mógł przyjść dopiero na świat wten czas w chistorii świata gdy narodzi się dziewica która dobrowolnie zgodzi się na to wszystko czego doświadczyła Najświętsz Panienka Maria ? 5. W sprawie Judasza , dopuścił się zdrady ale kto Judasz czy szatan go wydał ? Pismo mówi że go wydał , ale też że podczas ostatniej wieczerzy wszedł w niego szatan? Dzieki to tyle Pozdrawiam! Szczęść Boże! 

Odpowiedz: 1. Człowiek jest usprawiedliwiony przez Chrystusa. Każdy kto w niego wierzy, dostępuje usprawiedliwienia. Proszę tylko w zwrócić uwagę, że "wierzyć" nie znaczy przyjąć intelektem jakąś prawdę. Wierzyć, to odpowiedzieć Bogu "tak" całym sobą... 2. W Katechizmie Kościoła katolickiego (1039) napisano: W obliczu Chrystusa, który jest prawdą, zostanie ostatecznie ujawniona prawda o relacji każdego człowieka z Bogiem. Sąd Ostateczny ujawni to, co każdy uczynił dobrego, i to, czego zaniechał w czasie swego ziemskiego życia, łącznie z wszystkimi tego konsekwencjami: Wszelkie zło, które uczynili niegodziwi, zostało zanotowane, a oni tego nie wiedzą. W tym dniu, w którym "Bóg nasz przybędzie" (Ps 50, 3)... powie do nich: "Najmniejszych i potrzebujących umieściłem dla was na ziemi. Ja, jako Głowa - powie - zasiadłem na niebiosach po prawicy Ojca, ale moje członki trudziły się na ziemi, moje członki cierpiały na ziemi niedostatek. Gdybyście dawali moim członkom, doszłoby to do Głowy. Wiedzcie, że gdy moich najmniejszych i potrzebujących umieściłem dla was na ziemi, ustanowiłem ich waszymi posłańcami, którzy wasze uczynki zaniosą do mojego skarbca. Nic nie złożyliście w ich ręce i dlatego u mnie nic nie posiadacie" 3. Kliknij TUTAJ 4. Bóg przyszedł na świat kiedy chciał. Wybrał Maryję na Matkę swojego Syna, a ta się zgodziła. Bóg to przewidział. Trudno więc powiedzieć, jakoby czekał na Maryję... 5. Jezusa zdradził Judasz, który pozwolił zawładnąć sobą szatanowi. Podobnie jak każdy popełniajacy grzech odpowiada za swój czyn, choć też w tym momencie jest pod wpływem szatana... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-21 21:40:28

Pytanie: Witam ! O co chodzi dokładnie z stwierdzeniem Jezusa "Królestwo Boże jest już na ziemi"?(mniejwięcej) Pozdrawiam!

Odpowiedz: Chyba chodzi o fragment Ewangelii Łukasza (17, 20-21) "Zapytany przez faryzeuszów, kiedy przyjdzie królestwo Boże, odpowiedział im: Królestwo Boże nie przyjdzie dostrzegalnie;i nie powiedzą: Oto tu jest albo: Tam. Oto bowiem królestwo Boże pośród was jest". Być może będzie to dla Ciebie zaskoczeniem, ale Jezus wcale nie uczył, że królestwo Boże zaczyna się po śmierci, w zaświatach. To królestwo Boże jest już tu na ziemi. Tu i teraz. Jest tam, gdzie ludzie uznają w Chrystusie swojego Króla. W sposób pełny objawi się przy końcu czasów.... To taki paradoks, który niektórzy teologowie zwykli określać zwrotem "już i jeszcze nie"... Jest to zgodne z nauczaiem Jezusa. Zobacz np. do 13 rozdziału Ewangelii Mateusza, zwłaszcza do przypowieści chwaście i sieci. Zobacz też do 4 rozdziału Ewangelii Marka... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-21 13:23:47

Pytanie: Szczęść Boże :) To, że z picia alkoholu należy sie wyspowiadać jest oczywiste, ale co z grzechami popełnionymi pod wpływem alkoholu? Czy z takich również trzeba sie spowiadać? Przecież nie są one popełnione z pełną świadomością. Po wypiciu alkoholu robi sie takie rzeczy, których nie zrobiłoby się nigdy na trzeźwo. Dziękuję i pozdrawiam :)

Odpowiedz: Z grzechów ciężkich (mających ciężką materię) popełnionych pod wpływem alkoholu należy się spowiadać. Człowiek pijąc wie co robi. Wie, ze może stracić kontrolę nad sobą. Dlatego nie usprawiedliwia go brak świadomości (?) czy dobrowolności czynu. Przynajmniej nie w każdym wypadku... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-21 13:09:57

Pytanie: Jaka jest różnica miendzy modlitwą a błaganiem?

Odpowiedz: Modlitwa może mieć różne formy. Można Bogu dziękować, wielbić Go, przepraszać, można i prosić. Błaganie to jedna z form modlitwy... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-21 12:32:49

Pytanie: Więc pewna dziewczyna Ulka zadawała podobne pytanie czy jest grzechem zakochanie się w Księdzu. Ja chce je rozwinąć czy jest grzechem jeżeli dąży się do cześtych spotkań z nim, rozmów itp. Mam taki problem, borykam sie z nim od początku tego roku... ale ten Ksiadz wie o tym i jedyne co robi w tej sytuacji to to że gdy widzi że potrzebuje pomocy, pomocy Księdza, to nic z tego nie robi tylko sie śmieje i mnie "olewa"... Moim zdanie nie powinien sie tak zachowywać po tym jak mu powiedziałam jak sprawa stoi.

Odpowiedz: Czy jest grzechem spacerowanie pod barem piwnym? Zasadniczo nie. Przecież spacery służą zdrowiu. Ale jeśli robi to człowiek, który ma problem z nadużywaniem alkoholu, to jest to wystawianie się na okazję do grzechu. Podobnie jest w Twojej sytuacji. Chyba tak naprawdę nie chodzi Ci o pomoc, jakiej ów ksiądz mógłby Ci udzielić. Są przecież setki różnych księży. Chodzi Ci o spotkanie z nim. Nie dziw się, że ów ksiądz się przed tym broni... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-21 08:05:02

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie związane z moim małżeństwem. Otóż od trzech lat jestem z mężem w separacji. Nie jestem z nikim związana. Natomiast mój mąż związał się z pewną kobietą, z którą razem mieszka. Parę miesięcy temu poprosił mnie o rozwód, ponieważ chciał się ożenić. Ja natomiast jako gorliwa katoliczka przeciwstawiłam się temu. Powiedziałam mężowi, że jestem wierząca a Kościół zabrania rozwodów. Kazałam mu przekonać się, czy ta kobieta jest rzeczywiście tą jedyną i poprosiłam, żeby nie podejmował pochopnych decyzji. Prawdę mówiąc nie wyobrażam sobie powrotu do niego. Teraz się zastanawiam, czy dobrze robię. Może jednak powinnam zgodzić się na ten rozwód, bo przecież mąż i tak żyje w grzechu z tą kobietą a biorąc z nią ślub byłby w jakiś sposób uczciwy w stosunku do niej? Od jakiegoś czasu mąż nie prosi już o rozwód. Proszę o radę i odpowiedź co powinnam zrobić i czy dobrze przedstawiłam mężowi naukę Kościoła w tej sprawie. Czy mam zacząć rozmowę o rozwodzie ? Czy popełniam grzech nie godząc się w tej sytuacji na rozwód? Drugi problem dotyczy przyrzeczeń pierwszokomunijnych. Nie przypominam sobie, żeby moja córka składała przyrzeczenia dotyczące comiesięcznej spowiedzi . W innych parafiach słyszałam takie postanowienia, czy przyrzeczenia. nie wiem jak się do tego odnieść. Czy wobec tego jeżeli dziecko na przykład przystąpi do spowiedzi co 2 miesiące a czasem nawet 3 to popełnia grzech. Moja córka przystępuje do spowiedzi co 2 miesiące, ale nie popełniwszy grzechu ciężkiego pozwalam jej chodzić czasami nawet przez 2 miesiące do komunii. Czy może tak postępować dalej? Ona co prawda nie postanawiała tego na swojej komunii, ale co z innymi dziećmi? W zeszłym roku córka uczestniczyła jednak we mszy św. na której inne dzieci przystępowały do komunii i razem z nimi postanawiała (przyrzekała?) , że będzie przystępować do sakramentu pokuty co miesiąc. Czy jest to wiążące? Czy nie przestrzegając tego popełnia grzech? Wydaje mi się, że nie mając na sumieniu grzechu ciężkiego możemy przystępować do komunii nawet 2 miesiące lub dłużej. Ale jak to pogodzić z tymi przyrzeczeniami (postanowieniami)? Z góry Bóg zapłać za odpowiedź. Tina

Odpowiedz: 1. Chyba najlepiej będzie, jeśli zapozna się Pani z tym, co napisał o zgodzie na rozwód o. Jacek Salij (TUTAJ) 2. Niedotrzymanie dobrych postanowień (bo chyba nawet nie ma tu mowy o przyrzeczeniu, a tym bardziej o zobowiązującej przysiędze czy ślubie) nie jest zaraz grzechem cieżkim. Jeśli Pani córka regularnie się spowiada, to właściwie trudno mówić o jakimś problemie. I jeśli nie ma na sumieniu żadnego ciężkiego grzechu, może spokojnie przystępować do Komunii... Gwoli pewnego uzupełnienia: niedotrzymanie postanowień jest grzechem z ciężkim tylko wtedy, gdy z grzechem cięzkim jest związane. Np. ktoś postanawia nie zdradzać więcej żony, a mimo to znów ten grzech popełnia... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-20 22:36:07

Pytanie: Dlaczego Bóg ukarał konsekwencjami grzechu pierworodnego całą ludzkość, także potomków, wszystkich ludzi którzy jeszcze się nie urodzili. Dlaczego musimy ponosić skutki i winę za grzech Adama i Ewy, którego sami ześmy nie popełnili. Dlaczego poszczególni aniołowie mieli możliwość wyboru, czy chcą być przy Bogu czy Go odrzucić, natomiast poszczególnemu człowiekowi ta możliwość dokonania własnego wyboru została odebrana przez solidarną odpowiedzialnosć ludzi za grzech pierwszych ludzi, i wskutek grzechu pierworodnego muszą żyć w świecie pełnym zła i cierpienia niż gdyby mogli w sposób wolny wybrać iż nie chcą grzechu? 

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest pewien, czy można powiedzieć, że cała ludzkość została ukarana przez Boga po grzechu pierworodnym. Kościół uczy raczej, że pierwsi rodzice przekazali swoim dzieciom tę skażoną naturę. Na pewno mamy wiec do czynienia z konsekwencją grzechu, ale niekoniecznie z karą... Jak by nie było widać, ze Bóg traktuje nas często jako całość, jako ludzkość. Konsekwencje grzechu przeszły z jednego człowieka na innych. Ale tak samo zbawienie, wysłużone przez Jednego, dało zbawienie innym... By zgłębić ten problem chyba najlepiej zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-20 22:12:51

Pytanie: Ile razy dziennie można przyjąć Komunię Św. ??

Odpowiedz: Komunię można przyjmować dwa razy w ciągu dnia. Za drugim razem musi to być jednak związane z uczestnictwem w całej Mszy. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-20 20:21:39

Pytanie: 1. W Litanii do Anioła Stróża jest "módl się za NAMI" po każdym wezwaniu. Dlaczego liczba mnogą, skoro ta litania jest generalnie przeznaczona do odmawiania prywatnego? 2. W wielu filmach dokumentalnych na temat egzorcyzmów często egzorcyści proszą o wyłączenie kamery w czasie ich odprawiania lub o ustawienie kamery w odpowiedni sposób tak, że właściwie nie mozna zobaczyć co się dzieje. Dlaczego tak? 

Odpowiedz: 1. Odmawiając prywatnie modlitwę "Ojcze nasz" też mówisz "nasz", "daj nam", "nasze winy", "naszym winowajcom", "nas zbaw". Modlisz sie nie tylko za siebie, ale i za innych... 2. Hmmm.. Wiele filmów dokumentalnych o egzorcyzmach? Czy na pewno egzorcyzmach sprawowanych przez kapłanów-egzorcystów czy tylko takich, którzy sami egzorcystami się obwołali? Przebieg egzorcyzmu nie jest rzeczą, którą należałoby publicznie ujawniać. Bo właściwie po co? Dla sensacji? Można tym skrzywdzić wielu. I tego księdza, który egzorcyzmuje (byłby na cenzurowanym) i osobę opętaną. Jest jeszcze jedno: podczas egzorcyzmu może się zdarzyć, że zły duch ujawni jakiś grzech egzorcysty albo powie coś, co mogłoby namieszać w ludzkich sercach. Wiadomo, ze zły duch nie przepuszcza żadnej okazji, żeby człowiekowi szkodzić. Dlatego lepiej, by niepowołani tego typu spraw nie oglądali... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-20 19:36:01

Pytanie: szczesc Boze jakis czas temu poznalam chlopaka ktorego pokochalam, od czterach miesiecy jestesmy razem... byl czas na spory na drobne roznice zdan, dosc szybko padly slowa "kocham Cie"... minely 4 miesiace i w czasie rozmowy slysze ze on nie jest pewny tego co do mnie czuje, ze nie jest zakochany, ze widzi moja milosc ale on nie jest zakochany nie potrafi kochac i ze ejst impregnowany na milosc, ze bylam jego pierwsza miloscia i ostatnia... wieczne wahania z jego strony doprowazily do tego ze on nie wie kim dla niego jestem, probowal ze mna zerwac ale wracalismy do siebie,, teraz ja zerwalam z nim...nie czuje sie z tym dobrze, choc bardzo mi zalezy na tym by byl szczesliwy... Jest jakis sens wracania do rozmow z nim? czy tez kazda rozmowa bedzie dla mnie rozdrapywaniem ran... mam czasem wrazenie ze ktos go kiedys zranil... czy mozna byc impregnowanym na milosc a dzien wczesniej mowic ze sie kogos kocha? jak rozwiazac ten problem... zapomniec nie moge... przestac kochac tez nie potrafie... zauroczenie u mnie minelo..ale boje sie ze ja jestem bardziej zaangazowana niz on... 

Odpowiedz: W sprawach sercowych bardzo trudno dobrze radzić komuś, jeśli się nie zna dobrze całej sytuacji. Dlatego proszę tej odpowiedzi nie traktować zbyt poważnie... Masz do chłopaka żal, ze wyznał Ci miłość, a teraz uznał, że jednak nie kocha. Trudno powiedzieć na ile działał pod wpływem chwilowej emocji, na ile czuł się do takiego wyznania zmuszony. Nie analizuj go tak dokładnie. Człowiek zawsze powinien szanować swoje słowa, to prawda. Ale faktem też jest, że czas narzeczeństwa jest czasem próby. Trzeba zawsze o tym pamiętać i deklaracji nie traktować jako pewników. Pretensje można mieć tylko do kogoś, kto złamał małżeńską przysięgę… A swoją drogą, nie wierz też temu, co dziś mówi (o impregnowaniu na miłość, o tym, że byłaś jego pierwszą i ostatnio miłością). Brzmi to bardzo poważnie, ale doświadczenie uczy, że to też puste słowa, mające chyba tylko go usprawiedliwić. Na pewno kiedyś jeszcze się zakocha, prawie na pewno założy z kimś rodzinę. Po prostu z jakiegoś względu nie jest dziś gotowy na związek. Trudno powiedzieć, czy tylko z Tobą czy w ogóle. Ale chyba nie warto mu mówić, że zachowuje się jak bohater melodramatu. Czy jest sens z nim rozmawiać? Tak, jeśli chcesz oczyścić sytuację. Nie, jeśli miałoby to spowodować, że któreś z was z litości z tym drugim zostanie… J.
Pytanie z dnia: 2006-05-20 15:05:34

Pytanie: Pochwalony Jezus Chrystus ! Czy zatwardziały grzesznik, sporą część życia trwający w niepokucie, myślący kategoriami: "Bóg mi wybaczy", "Będę żałował przed śmiercią", itd., jeśli będzie żałował, ale POD WPŁYWEM STRACHU, umierając: 1. Czy taki żal, Pan Bóg może uznać za przepustkę do wieczności ? 2. Jak może odczuwać szczęście wieczne taki człowiek ? Czy może ono w takim przypadku być tyle tylko, że ocaleniem od potępienia ? Mam tu na myśli drastyczne przypadki: morderców, gwałcicieli itd. 

Odpowiedz: Czy ktoś wyrachowany, świadomie odkładający żal do końca życia, będzie umiał szczerze za zło żałować? Chyba należy w to wątpić. Nie wolno oczywiście nikogo przekreślać, ale jeśli takie nastawienie trwa, to nie ma mowy o szczerym żalu. Bóg zna serce człowieka i wie, kiedyż żal, mimo deklaracji, jest nieprawdziwy... Co do szczęścia osób nawróconych pod koniec życia... Proszę pamiętać, że Kościół katolicki wierzy w istnienie czyśćca. Służy on właście oczyszczeniu, czyli wydoskonaleniu się w miłości, odpokutowaniu za popełnione zło... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-20 13:31:50

Pytanie: Czy może się tak zdarzyć, że Bóg w pewnym momencie życia człowieka zostawia go samemu sobie? Myślałam wcześniej, że nie ma takiego momentu nigdy choćby człowiek był zatwardziałym grzesznikiem, że Bóg nie rezygnuje z człowieka do ostatniej chwili jego życia ... Ale w Dzienniczku św. Faustyny przeczytałam takie słowa Jezusa: "Napisz że przemawiam do nich [grzeszników] przez wyrzuty sumienia, przez niepowodzenie i cierpienia, przez burze i pioruny, przemawiam przez głos Kościoła, a jeżeli udaremnią wszystkie łaski moje, poczynam się gniewać na nich, zostawiając ich samym sobie i daję im czego pragną" Podczas jednego kazania usłyszałam też, że w przypadku Judasza takim momentem była chwila kiedy Pan Jezus powiedział do niego: "co chcesz czynić, czyń prędzej". Także w tym dziale przeczytałam, że nie bez sensu jest taka teoria, że Bóg wiedząc z góry, że grzesznik będzie potępiony, juz tu na ziemi wynagradza mu dobro które on uczynił bo po śmierci nie będzie do tego okazji... i to by sie zgadzało z tym że w pewnym momencie Bóg rezygnuje i daje człowiekowi to co on chce. Ale z drugiej strony przecież tak często słyszy sie że nawrócić sie można nawet w ostatniej chwili życia, że wielu było takich... a przecież nawrócenie nie jest możliwe bez łaski- więc Bóg jednak do końca musiałby tę łaskę dawać, do końca na niego czekać....-a więc nigdy, do ostatniej chwili nie zrezygnować z człowieka. Jak to jest?

Odpowiedz: Odpowiadającemu trudno mówić o Bożych strategiach. Pewne sprawy wie tylko On sam. Na ten akurat temat mamy różne dane. Niekoniecznie sprzeczne, chyba raczej uzupełniające się. Z jednej strony to, o czym piszesz: Bóg jakby w pewnym momencie zostawia grzesznika w spokoju, pozwala mu na zło. Z drugiej widzimy, że ludzie nawracają się pod koniec życia. I co więcej, znamy nauczanie Jezusa w tym względzie: o zagubionej drahmie, o zagubionej owcy, o synu marnotrawnym. Wiemy też, ze Jezus przebaczył współukrzyżowanemu z Nim łotrowi (choć oczywiście dla owego łotra mogła to akurat być pierwsza szansa na nawrócenie, tego nie wiemy)... Jak jest naprawdę? Bóg zapewne do każdego podchodzi bardzo indywidualnie. Trudno uwierzyć, by w pewnym momencie zupełnie przestawało Mu na człowieku zależeć. To raczej nie wchodzi w grę. Prawda o Bożej miłości jest prawdą podstawową dla naszej wiary. Wydaje się, że pewną wskazówką w zrozumieniu tego zagadnienia jest wspomniana wyżej przypowieść o synu marnotrawnym. Widzimy w nich dwóch synów: wiernego starszego, któremu ojciec na niewiele pozwala, i marnotrawnego, którego ojciec pozostawił samemu sobie. Tak. Pozostawił go samemu sobie, choć zapewne nigdy nie przestał o nim myśleć i chcieć jego powrotu. Starszy syn jest tym, do którego ojciec kieruje słowa "wszystko moje do Ciebie należy". Choć nie dawał mu koźlęcia do zabawy z przyjaciółmi, traktował go jak dziedzica. Chyba też jako wiernego współpracownika; jako tego, na którego mógł liczyć. Młodszego inaczej. Jak napisano wyżej, ojciec jakby pozostawił go samemu sobie. Tu nie wystarczyły półśrodki. Trzeba było radykalnego odwrócenia się od zła. Trzeba było radykalnej decyzji tego młodszego syna. O powrocie. Upokorzeniu. Tak. Upokorzeniu. Syn wraca za dnia, skoro ojciec widzi go z daleka. Wraca obdarty. Na pewno naraził się na pośmiewisko. Ale właśnie dlatego jego żal można uznać za szczery. Właśnie dlatego ojciec mógł go potraktować tak, jak potraktował: rzucając mu się na szyję, każąc wyprawić ucztę i dobrze go przyodziać. To tylko przypowieść. Pewne z niej wnioski można uznać za zbyt daleko idące. Ale jeśli oddaje postawę Boga wobec grzeszników, to jest dla nas bardzo ważną wskazówką. Bóg rzeczywiście jakby przestaje się losem zatwardziałego grzesznika interesować. Ale milczy. Czeka aż grzesznik - zapewne nie bez pomocy Bożej łaski - dostrzeże całą nędzę swojej sytuacji i zdecyduje się na radykalną, nieudawaną przemianę swojego życia. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-20 10:37:53

Pytanie: Mam pytanie. Dlaczego kościół podnosi tak duży szum wokół filmu "Kod da Vinci". Przecież dla każdego chrześcijanina oczywiste jest, że film ten to fikcja. Wypowiadając się na temat filmu kościół tylko przyczynia się do jego reklamy. Rozumiem, że trzeba uświadomić wiernym, że historia książki i filmu to fikcja, ale nie wystarczyło by oficjalne stanowisko w którym kosciół stwierdziłby, że postrzega ten film jako fikcję literacką? Dlaczego niektórzy księża mówią, że katolik nie powiniej oglądac tago filmu?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-05-19 23:42:31

Pytanie: Czy złamanie obietnicy jest ciężkim grzechem?

Odpowiedz: To zależy jak poważną krzywdę owym złamaniem obietnicy się wyrządziło.... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-19 19:53:44

Pytanie: Mam pytanie. Dlaczego nie można współżyć przed ślubem albo robić jeszcze wiele innych rzeczy które są zakazane przez Kościół nawet jeśli nie krzywdzi się innych przez to? Czy można żyć robiąc wiele takich rzeczy ale nie krzywdzić przy tym innych? Czy jest to możliwe?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-19 18:57:52

Pytanie: czy po miesiaczce wystepuja dni plodne czy bezplodne ?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-19 18:05:03

Pytanie: witam!! pytanie mam nietypowe - spotkałam się ostatnio z terapią wad kręgosłupa zwaną yumeiho. czy ktoś coś na ten temat wie? czy wchodzi ona w obręb tzw. medycyny alternatywnej, której "cudów" wolałabym unikać? po prostu, jako osoba wierząca nie wiem jak się do niej ustosunkować. pozdrawiam

Odpowiedz: Hmmm... Przede wszystkim odpowiadający nie jest lekarzem i nie ma pojęcia na ile skuteczna jest ta metoda. Wydaje się, ze w tej sprawie najlepiej skonsultować sie z lekarzem. Co do jakichś związków z magią czy okultyzmem też bardzo trudno się wypowiedzieć. Na stronie informującej o tej metodzie napisano: "System terapeutyczny składający się z pewnej ilości zabiegów (w zależności od schorzenia) gdzie jeden zabieg trwa ok. 40 minut, a terapeuta wykorzystuje podczas jego trwania 100 różnych technik. Przede wszystkim są to: masaż ugniatająco uciskowy oraz mobilizacja stawów przeprowadzana w oryginalny i bezbolesny sposób". Więc przede wszystki masaż. I co jeszcze? To podobno 100 różnych technik... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-19 16:11:25

Pytanie: Szczęść Boże! Niedawno mój kuzyn miał 1. Komunię Św.Bardzo mi zależało, żeby wówczas przyjąć komunię, ale miałem na sumieniu grzech ciężki. Zrobiłem rachunek sumienia i miałem zamiar przystąpić do sakramentu pojednania. Było to jednak niemozliwe, gdyż w tym czasie żaden spowiednik nie spowiadał. Odprawiłem więc żal doskonały za grzechy i przystąpiłem do komunii. Moje sumienie nie dawało mi jednak spokoju. Proszę rozwiać moje wątpliwości: Czy mam grzech? Pozdrawiam !

Odpowiedz: Prawo kanoniczne stanowi (kanon 916): Kto ma świadomość grzechu ciężkiego, nie powinien bez sakramentalnej spowiedzi odprawiać Mszy świętej ani przyjmować Komunii świętej, chyba że istnieje poważna racja i nie ma sposobności wyspowiadania się. W takim jednak wypadku ma pamiętać o tym, że jest obowiązany wzbudzić akt żalu doskonałego, który zawiera w sobie zamiar wyspowiadania się jak najszybciej. Jak widać korzystając z takiej możliwości należy jak najszybciej udać się do spowiedzi i oczywiście powiedzieć o zaistniałej sytuacji. Czy istniała powazna racja czy nie niech rozsądzi spowiednik... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-19 13:52:25

Pytanie: Szczesc Boze, Prosze o odpowiedz na nastepujace pytanie- dlaczego wlasnie w sierpniu katolicy sa zachecani do abstynencji? Znam wiele osob, ktore stosuja sie do tego polecenia, ale zadna z nich nie potrafi powiedziec dlaczego.. Z gory dziekuje 

Odpowiedz: Nie wszyscy katolicy, a katolicy w Polsce są do abstynencji w sierpniu zachęcani... Wiadomo, że wielu Polaków pije za dużo. Tzw. umiarkowane picie nijak im nie pomoże. Bo jak trochę wypiją, to już nie przestaną. Dla nich wyjściem jest abstynencja. Pomóc im mogą nie ci, którzy piją umiarkowanie, ale ci, którzy nie piją w ogóle. Dlaczego? Mieliśmy w Polsce przez wiele lat tzw. przymus picia (w odczuciu piszącego te słowa ostatnimi laty to się zmienia). Nie wypadało odmówić, kiedy było się częstowanym. Abstynent pomaga temu, który ma z piciem kłopot przeciwstawić się presji grupy. To bardzo ważne... A dlaczego w sierpniu? Ten miesiąc obfituje w ważne dla Polski rocznice. Powstanie Warszawskie, wydarzenia Sierpnia 80... W dalszej przeszłości także dwa śląskie powstania... Dlatego biskupi chcieli, by w tym miesiącu, w którym pamiętamy o tych, którzy w jakiś szczególny sposób mobilizowali swe wysiłki dla dobra Polski, także dziś Polacy podejmowali walkę z tym, co Polskę niszczy... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-19 12:47:10

Pytanie: Chciałem obejrzeć film Kod Leonarda. Zaznaczam, iż posiadam głęboką wiarę i na pewno jakiś film czy książka nie jest w stanie mi "zamącić w głowie". Chcę go zobaczyć w jaki sposób został nakręcony i czy faktycznie jest sie czym zachwycac ;-) Nie wierze w tą "historyjkę" i chce zobaczyć, czy ktoś posiadający słabą wiarę jest w stanie uwierzyć w to co tam jest. Kościół zakazuje, nie chcę się sprzeciwiać woli Kościoła i mam teraz problem. Czy mogę go zobaczyć, będąc w 100% pewien, że to fikcja?

Odpowiedz: Kościół nie zakazuje oglądania tego filmu. Jeśli nie zaszkodzi to Twojej wierze, to nic wielkiego się nie stanie. Oprócz tego że wesprzesz finansowo producentów tego filmu... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-19 10:53:19

Pytanie: Witam, mam pewien problem, gdyż ciągle przypominają mi się grzechy z przeszłośći kiedy nie byłam zbyt blisko Boga. Trwa to od jakiegoś pół roku (mam 20 lat). Odprawiłam generalną spowiedz, ale bardzo sie na niej zdenerwowalam, do tego jeszcze ksiadz mnie poganial i zapomniałam wyznac niektórych grzechow. Potem na kolejnych spowiedziach je wyznałam, ale teraz ciagle przypominaja mi sie coraz to nowsze, np. że w liceum pare razy dałam nauczycielce falszywe zwolnienie z lekcji, że raz gralam w karty w rozbieranego (oczywiscie bez pokazywania miejsc intymnych) tak dla zabawy. Nie wiem czy to sa ciezkie grzechy. Nie wiem czy jak znow pojde do spowiedzi i je wyznam to na drugi dzien nie przypomna mi sie jeszcze inne, mam juz tego dosyc i cos mi mowi zebym zostawila przeszlosc w spokoju ale nie wiem czy napewno moge. Bardzo prosze o modlitwe i jakas rade. Z góry dziekuje.

Odpowiedz: Powiedz o swoim problemie spowiednikowi. Niech on zdecyduje i do jego zalecenia się zastosuj... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-18 23:12:06

Pytanie: Czy w czasie spowiedzi można wyrazić swoją opinię o Bogu, nawet jeśli nie jest ona przychylna (bluźnierstwa)?

Odpowiedz: Bluźnić nigdy nie należy. Można wyrażać swoje wątpliwości. Różnica chyba jest ewidentna. W pierwszym rzuca się oskarżenia. W drugim się pyta... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-18 21:39:00

Pytanie: Mt 19:12 "Bo są niezdatni do małżeństwa, którzy z łona matki takimi się urodzili; i są niezdatni do małżeństwa, których ludzie takimi uczynili; a są i tacy bezżenni, którzy dla królestwa niebieskiego sami zostali bezżenni. Kto może pojąć, niech pojmuje!" Jakich ludzi Jezus miał na myśli mówiąc że są niezdatni do małżeństwa od urodzenia lub że ludzie ich takimi uczynili? 

Odpowiedz: Pierwsi to ci, którzy urodzili sie z jakimś defektem uniemożliwiajacym im zawarcie małżeństwa. Np. mocno upośledzeni umysłowo, niezdolni do współżycia seksulanego... Drudzy to ci, którzy w życiu takich przypadłości się nabawili. Np. przez okaleczenie. Wiadomo, że w dawniejszych czasach dosyć częsta jak na nasze układy była praktyka pozbawiania męskości... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-18 21:38:44

Pytanie: czy orgazm i stosunki przerywane i tzw. milosc francuska (miedzy malzonkami sa grzechem i dlaczego?

Odpowiedz: Zobacz najpierw TUTAJ Dlaczego... Kościół uważa, że współżycie seksualne w małżeństwie powinno uwzględniac dwa aspekty: budowania jedności między małżonkami i otwarcia na nowe życie. Pozbawianie współżycia któregoś z tych elementów okalecza sens współżycia... Więcej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-18 20:08:49

Pytanie: Jeśli Bóg stworzył szatana, to skąd wiemy, że Bóg jest Bogiem a nie podszywającym się pod Boga szatanem?

Odpowiedz: Pan Jezus kazał nam patrzeć na owoce. Owoce czyjegoś działania. Czy są dobre, czy złe. I tego chyba trzeba sie trzymać... Wierzący w Chrystusa czy nawet ogólnie w Boga zazwyczaj przyczyniają się do pomnażania dobra w świecie. Wyznawcy diabła wprowadzają zło... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-18 19:32:28

Pytanie: Chłopak na mnie patrzy, obserwuje mnie, uśmiech się do mnie i interesuje sie tym co robię. Może to głupie pytanie. Czy to miłość? Za odpowiedz BÓG ZAPŁAĆ!!!

Odpowiedz: Może się zakochał. Do miłości może być jeszcze bardzo daleko... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-18 19:32:18

Pytanie: Jak nauka Kościoła ustosunkowuje się do słów "NIC CO LUDZKIE NIE JEST MI OBCE"

Odpowiedz: Wierzący dodają: ograniczanie człowieka do tego, co ludzkie, jest nieludzkie... Jan Paweł II odczas homilii na Placu Zwycięstwa w Warszawie w 1979 roku powiedział: "Człowieka bowiem nie można do końca zrozumieć bez Chrystusa. A raczej: człowiek nie może siebie sam do końca zrozumieć bez Chrystusa. Nie może zrozumieć ani kim jest, ani jaka jest jego właściwa godność, ani jakie jest jego powołanie i ostateczne przeznaczenie. Nie może tego wszystkiego zrozumieć bez Chrystusa. I dlatego Chrystusa nie można wyłączać z dziejów człowieka w jakimkolwiek miejscu ziemi". J.
Pytanie z dnia: 2006-05-18 14:30:33

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Moje Pytanie dotyczy artykułu z numeru 19/2006 07-05-2006 pt: Noga z węglowego włókna http://goscniedzielny.wiara.pl/index.php?grupa=6&cr=1&kolej=0&art=1146733681&dzi=1105487753&katg= Czy można od Was uzyskać jakiś kontakt do firmy Pro-Bionica z Chorzowa. Niestety w wyszukiwarkach nie ma. Jestem Waszym stałym czytelnikiem. Z góry dziękuję i pozdrawiam Piotr 

Odpowiedz: Biuro firmy znajduje się w Chorzowie przy ulicy Paderewskiego 34. Telefon: 0-32-7725571. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-18 12:34:10

Pytanie: Witam, ostatnio na towarzyskim spotkaniu brałem udział w gorącej dyskusji na temat Kościoła. Dwóch kolegów krytykowało Kościół katolicki ( poruszali kwestie antykoncepcji, czy zasadności istnienia rozbudowanej hierarchii kościelnej). Razem z innym kolegą broniliśmy stanowiska Kościoła, ale nie udało nam się przekonać naszych adwersarzy. Pamiętam ze w którymś z numerów Gośćia podawaliście adresy do strony, na której są materiały jak lepiej bronić stanowiska Kościoła - czy moglibyście podać adres tej strony? Chciałbym mieć lepsze argumenty w takich dyskusjach, nie po to żeby kogoś nawracać, ale żeby po prostu bronić prawdy. Z góry dzięki Kamil

Odpowiedz: Może chodzi o Apologetykę... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-18 12:27:28

Pytanie: Szczesc Boze! mam pytanie dotyczące pewnych dystrubuowanych lekow. Znajoma mojej mamy próbuje namowic ją zeby kupiła butelkę cudownego leku, oczyszcającego organizm, zapobiagającego chorobom, dającego cudowne efekty w leczeniu. To ALVEO. Butelka kosztuje 170 zł. Nawet pewien ksiądz zajmuje się dystrybucją tych specyfików. Kilku lekarzy wypowiada sie na ten temat na łamach katalogu tej firmy. Firma nosi nazwe AKUNA. Wielu znajomych mojej mamy przekonuje o cudownosci tego srodka. Ja jednak nie mam zaufania do tego. Ciągle się zastanawiam, ze skoro to takie dobre to dlaczego nie ma tego w aptekach, w oficjalnej sprzedazy, tylko dokonuje sie to w jakims podziemiu. Czy moja obawa jest uzasadniona? Kazdy kto kupi ten specyfik ma prawo stac sie dystrybutorem. Pożniej w zaleznosci od ilości rozprowadzonych butelek dostaje prowizję od sprzedanego towaru i awansuje w hierarchii osób dystrybujących. Bardzo prosze o odpowiedz. Nie chce zeby moją mamę w coś złego wciągnięto. Z gory dziekuje! Pozdrawiam goraco! Z Bogiem! 

Odpowiedz: Jak to kiedyś ktoś zauważył, jeśli specyfik jest dobry na wszystko, to znaczy że jest do niczego. Masz rację, to że nie jest rozprowadzany w aptekach jest mocno podejrzane. Jeśli nie dyskwalifikujące. Zdaje się, ze chodzi o naciągnięcie naiwnych... Zwłaszcza, że jak piszesz, mamy tu do czynienia z jakimś wciąganiem do dystrybucji, awansami itd itp... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-18 11:19:54

Pytanie: chcę studiować teologię, teraz idę do liceum, co dalej robić w tym kierunku?

Odpowiedz: Hmm.. Chyba po prostu pilnie się ucz. Zwłaszcza uważaj na religii... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-18 00:09:43

Pytanie: Nikt z nas nie widział Boga, nikt nie słyszał jego głosu. Jak więc można nauczać o kimś, (czymś) , kogo, (co) znamy ze zbioru starożytnych mitów lub z własnych wyobrażeń? 

Odpowiedz: Kościół naucza o Bogu na podstawie tego, co zawarte jest w objawieniu. Bo wbrew temu co mówisz, Bóg dał się człowiekowi poznać. W sposób niepełny w Starym Testamencie. W pełni przez swojego Syna, Jezusa Chrystusa. Nie wierzymy mitom, ale prawdzie. Wierzymy nauczaniu, które pozostawił nam przez swoich Apostołów Jezus Chrystus. Proszę sie nie obawiać, źe zostało zmienione. Od samego początku strzeże go Kościół... To o czym napisano wyżej, to tzw. objawienie historyczne. To wszystko to, co powiedział nam Bóg wchodząc w ludzką historię. Mamy jeszcze objawienie kosmiczne. To wszystko to, co możemy powiedzieć o Bogu patrząc na jego dzieła, czyli stworzony przez Niego świat... Obie te formy objawienia Boga są nam ciągle dostępne. Świat cały czas badamy. I wielu zachwyca ogrom mądrości Stwórcy, który w świecie tak wszystko dobrze poukładał. Zapewne boisz się wierzyć temu, co powiedział Jezus Chrystus. Bo to było dawno i dla Ciebie to mity. Otóż trudno się z takim postawieniem sprawy zgodzić. Traktujesz to nauczanie jako mit tylko dlatego, że dzieli nas od Jezusa 2 tysiące lat. Tymczasem o prawdziwości przekazu decyduje nie odległość czasowa, ale wiarygodność przekazu. Nieprawdziwą może być informacja w prasie dotycząca czegoś, co wydarzyło się dzień wcześniej. Prawdziwa za to może być informacja dotycząca wydarzeń majacych miejsce 4 tysiące lat temu. Wszystko zależy od wiarygodności tego, kto ową informację przekazuje. Spróbuj wiarygodności przekazu Kościoła się przyjrzeć i dopiero wtedy oceniaj... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 22:22:28

Pytanie: Witam Mam pytanie odnosnie tego artykulu: http://www.opoka.org.pl/biblioteka/ T/TT/k_rahner20.html Jesli dobrze rozumiem: Prawdziwym czlowiekiem byl jedynie Jezus - gdyz byl calkowicie zjednoczony z Bogiem - a tym samym byl mu rowny. Na koncu czasow - gdy juz zostaniemy zbawieni, oczyszczeni z wszelkich grzechow - wszyscy sie z Bogiem zjednoczymy. Czy zatem wtedy bedziemy mu rowni? Z gory zaznaczam, ze nie chce glosic jakichs herezji - pytam tylko, czy dobrze zrozumialem. Mam takze pytanie - jak dokladnie rozumiec ten fragment: "Co więcej — człowiek został stworzony właśnie dlatego, że Bóg chciał się stać człowiekiem!" 

Odpowiedz: Hmmm... Trochę trudno komentować Rahnera... 1. Trochę nie tak. Nie ma tam mowy, że człowiek jest czy będzie kiedyś równy Bogu. Chodzi o to, że dopiero wcielenie pokazuje ludzką godność. Jak napisano: "Tylko w Nim (Chrystusie) i przez Niego (...) możemy w pełni zrozumieć naszą własną godność". A wynika ona z tego, że Bóg zawsze chciał stać się jednym z nas, człowiekiem, a nie dopiero podejmujac interwencję po grzechu człowieka... 2. Jak dokładnie rozumieć... Chyba nie ma tu nic niezrozumiałego. Zdanie jest jasne. Ważna jest tylko pewna uwaga: autor artykułu owe myśli przedstawia jako pewną hipotezę Rahnera. Pisze "Rahner zwraca uwagę, że być może (...)" J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 22:20:40

Pytanie: mam 17 latek. Udaję, że wszystko jest w najlepszym porządku, uśmiecham się, pocieszam, rozweselam innych, ale gdy pomyślę chwilę nad sobą i swoimi "problemami"- popadam w rozsypkę... Oczywiście nie ukazuję tego, z konkretnego powodu- nie chcę dobijać ludzi. Jeżeli młody człowiek ujawnia swój problem- najczęściej słyszy, że zbyt szybko się FRUSTRUJE... Wcześniej chciałam rozwikłać dręczącą mnie sprawę- widocznie ukazywałam, że pomoc jest potrzebna, lecz z własnej winy, że nie umiałam pokonać oporu, poprosić o rozmowę- nie udzielono mi jej. Teraz jest podobnie- z tą różnicą, że nie chodzę z posępną miną, lecz słowa z siebie nie umiem wydusić, ale boję się że tak długo nie pociągnę. Tylko, że przecież osoba, która nawet zaoferuje swą pomoc też ma własne życie i nie chcę sprawiać dodatkowych problemów... Czy słusznie czynię- tak naprawdę, oszukując samą siebie?

Odpowiedz: Jeśli nie radzisz sobie z jakimś problemem, to poproś o pomoc. Księdza, katechetę, kogoś bliskiego. Jeśli chcesz, możesz też zadzwonić do któregoś z katolickich telefonów zaufania (lista po kliknięciu w link umieszony po prawej stronie tego serwisu). Całodobowy jest Katolicki Telefon Zaufania z Katowic: 0-32-2530-500 (płatne jak za normalną rozmowę telefoniczną). Nocą dość często dyżurują tam księża....
Pytanie z dnia: 2006-05-17 21:51:51

Pytanie: Mam pytanie co do grzechu. Czy grzeszymy przeklinając??

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 21:34:37

Pytanie: Czy grzechem ciężkim jest jeśli ktoś w zabawie z przyjaciółmi udawał księdza, prowadził mszę (na niby), mówił kazanie, udzielał ślubu, błogosławił itp.

Odpowiedz: To zależy od intencji. Jeśli nie była nim chęć wyszydzenia wiary, bluźnierstwa, to grzechu nie ma. A tak chyba właśnie jest w przypadku dziecięcych zabaw... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 21:20:35

Pytanie: co to znaczy in manu patris i co to znaczy sui iuris

Odpowiedz: Pierwszy zwrot znaczy "w ręce ojca", czyli zależny od ojca... Co do drugiego zajrzyj TUTAJ. Więcej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 20:23:28

Pytanie: Szczęść Boże!Chciałabym należeć do koła Żywego óżańca, jednak nie ma takowej wspólnoty w mojej okolicy. Słyszałam, że można należeć do internetowego koła Żywego Różańca i wtedy rozważania otrzymuje sie mailem. Czy takie postępowanie jest poprawne? Czy mogłabym otrzymać namiary na takie wspólnoty? Dziękuję 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 20:08:35

Pytanie: jak odłączyć się od kościoła katolickiego? Jak unieważnić wszystkie dokumenty?

Odpowiedz: Aby wystąpić z Kościoła katolickiego wystarczy złożyć odpowiednie oświadczenie w kancelarii parafialnej. Spowoduje to dodanie odpowiedniej adnotacji w stosownych dokumentach. Żadnych dokumentów jednak się nie unieważnia. Wszystkie dotychczasowe zapisy pozostają. Dokument z natury poświadcza jakąś prawdę, jakiś fakt. Nie można jej fałszować przez dokonywanie zmian w dokumentach... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 19:27:36

Pytanie: Mam problem z rozróżnianiem grzechów. Bardzo często nie potrafię stwierdzić czy popełniony przeze mnie czyn jest ciężki czy lekki. Wiem że aby grzech był ciężki muszą być spełnione warunki: świadomy, dobrowolny, w ciężkiej materii. I właśnie to ostatnie stanowi dla mnie problem często nie do przeskoczenia. Jak odróżnić materię "ciężką" od tej "lekkiej"? Czy lenistwo jest grzechem ciężkim? Z góry dziękuje

Odpowiedz: To rzeczywiście jest problem. Często nie sposób to jakoś jednoznacznie ocenić. Zobacz TUTAJ a na pewno TUTAJ W sprawie lenistwa... Jest ono z natury grzechem lekkim. Może stać się ciężkim, jeśli powoduje jakieś wielkie zło. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 18:27:51

Pytanie: Szczęść Boże, Czy można przyjąć Komunię Świętą kilkakrotnie w jednym dniu? Sytuacja jest następująca: jednego dnia powinnam uczestniczyć w 3 Mszach Świętych: porannej - za duszę zmarłej członkini róży żywego różańća (do której sama należę), popołudniowej - za duszę ś.p. dziadka oraz wieczornej z okazji przyjęcia sakrametnu bierzmowania przez syna. Jeśli Komunię można przyjąć tylko 1 raz to na której Mszy Świętej? Dziękuję za odpowiedź! 

Odpowiedz: Komunię można przyjąć dwa razy w ciągu dnia. Wybór należy już do Pani... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 18:15:14

Pytanie: Mam pytanie z historji kośćioła. Krol francji Filip2 pod naciskiem Papieża Innocentego 3 zorganizowali krucjatę przeciwko Albigensom zginęło z ich rąk około 100 tysięcy wyznawców katarskiej herezji . Czy to też kłamstwo?

Odpowiedz: Walki z Albigensami trwały z trzydzieści pięć lat. Nic oczywiście nie usprawiedliwia mordów, ale przecież nie chodziło w nich tylko o herezję, ale względy polityczne. A co do ilości ludzi, którzy ponieśli w walkach śmierć, to może warto byłoby przytoczyć źródło... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 18:05:44

Pytanie: Witam chciałem zapytac o relacje miedzy osobami ktore sie kochaja. Chlopak i dziewczyna sa ze soba od 10 miesiecy. CZuja do siebie ogromne przywiazanie i brak osoby kochanej bylby duzym bolem. Kochaja sie bo wydaje mi sie ze moga to nazwac po tym czasie miloscia moze jecsze raczkujaca niedoskonala ale miloscia. Chodzi mi o to co zrobic jesli osoby sa te zazdrosne jedan o druga. Jesli jedna z nich mysli co ta druga robi na jakie tamety rozmawia z innymi ludzmi - jednym slowem chciala by byc ciagle przy niej miec tylko dla siebie (choć to troche egoistyczne). Chcialem zapytac jak wy to ocenia czy jest to zdrowe (z ta zazdroscia - a jesli nie jak temu zapobiec?? )ze che sie byc najwazniejsza osoba dla tej drugiej?

Odpowiedz: Zazdrości w związku powinno być chyba tyle ile soli w zupie. Dla smaku. Jeśli będzie jej trochę za dużo, wszystko zepsuje... W małżeństwie, narzeczeństwie jest chyba tak jak z grzejącymi się w zimną noc jeżami. Jeśli będą od siebie zbyt daleko, to zmarzną. Jeśli będą za blisko, to się pokłują. Pozwól swojej dziewczynie rozmawiać z innymi. Także z kolegami. Nie zaszkodzi, jeśli powiedzą jej coś miłego. Na tym możesz tylko zyskać. Bo będziesz miał dziewczynę pewną swojej wartości, a nie zakompleksioną myszkę, której w kółko bedziesz musiał mówić jako to jest wspaniała. Zresztą... Chyba lepiej, jeśli znając róznych mężczyzn wybiera Ciebie, niż gdyby miała nie mieć - przez Twoją zazdrość - wyboru... 
Pytanie z dnia: 2006-05-17 17:45:03

Pytanie: Mam pytanie odnośnie pracy prawników. Czy jeśli ktoś jest prawnikiem i jest wierzący i zgodnie z nauką Kościoła przeciwny rozwodom, to co ma zrobić gdy ma zlecenie klienta właśnie w sprawie rozwodowej? Nie przyjąć? Czy nie powinien odnosić tego do swoich przekonań religijnych? Tym bardziej, jeśli np pracuje w czyjejś kancelarii i sprawy są mu przydzielane.. A o pracę, jak wiadomo, nie łatwo..

Odpowiedz: Dylemat to rzeczywiście poważny... Chyba trzeba naświetlić sprawę w nieco szerszym kontekście. Proszę wybaczyć, że będą to uwagi kogoś, kto nie zna pracy w kancelarii prawniczej, a więc także związanych z nią niuansów... Prawnik powinien zawsze kierować sie swoim sumieniem. To zasada podstawowa. Powinien dbać o to, co dobre i prawdziwe. Nie tylko dla jego klienta, ale także dla społeczeństwa. Dlatego nie powinien pomagać swoim klientom w czynieniu zła. Na przykład nie powinien pomagać w oszustwach. Nie powinien pomagać w krzywdzeniu innych. Nie powinien też pomagać w uniewinnieniu osoby, o winie której jest przekonany. W takim wypadku powinien starać się o wskazanie wszystkich możliwych okoliczności łagodzących, aby wyrok nie był zbyt surowy. Nie może jednak przez zastosowanie kruczków prawnych spowodować, że winny poważnej zbrodni zostanie wypuszczony na wolność... Proszę zwrócić uwagę, że w zalewającej nas kinematografii amerykańskiej ten problem moralny prawników właściwie nie istnieje. Nie liczy się prawda, a skuteczność, wygranie sprawy. Odpowiadajacy nie wie jak jest w rzeczywistości, ale na pewno tak nie wolno postępować prawnikowi - chrześcianinowi... Co do spraw rozwodowych... Według nauki Kościoła katolickiego nie sam rozwód jest grzechem, ale powtórne wejście w związek z kimś innym. Jeśli maltretowana przez małżonka kobieta chce rozwodu, to trudno jej nie pomóc. Można najwyżej doradzać jej separację. Rozwód często jest zresztą faktycznie separacją. Jeśli natomiast po czasie kobieta znajdzie sobie kogoś innego, to raczej trudno winić za to prawnika, który pomógł jej w rozwodzie. To już jest jej sprawa. Prawnik powinien tylko unikać dawania takich porad klientowi, które - w jego odczuciu - prowadziłyby do krzywdy, niesprawiedliwości wobec drugiej strony... Co zrobić, jeśli pracownik kancelarii prawniczej jest zmuszony zająć się sprawą, którą z pobudek natury moralnej nie chce się zajmować, bo zmuszony będzie postępować wbrew sumieniu... Człowiek może w jakimś czynie uczestniczyć w sposób formalny, akceptując go, lub tylko materialnie, kiedy sytuacja nie pozwala mu postąpić inaczej, ale nie akceptuje on danego czynu. Tak bywa np. w przypadku pielęgniarek zmuszonych do udziału w aborcji. Prawnik będąc w podobnej sytuacji powinien ograniczyć się do tego, co koniecznie... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 15:54:48

Pytanie: Czy chrześcijanin może (powinien) obejrzeć film: "Kod da vinci". Dla jakich osób jest on przeznaczony (chodzi o wiek)? Dlaczego kościół go potępia, przecież to tylko fikcja?

Odpowiedz: 1. Chrześciianin morze obejrzeć "Kod da Vinci". Byle nie uważał tego za prawdę historyczną. Nie chodzi o to, że to sprzeczne z wiarą. Ważne, że sprzeczne z historyczną prawdą... 2. Lepiej, żeby "Kod da Vinci" oglądali ludzie dojrzali. A nie ci, którym prawda z fikcją się mieszają... 3. Kościół nie potępia tego filmu. Kościół chce, by był traktowany jak zwykły kryminał, a nie prawda o Chrystusie i Kościele. Niestety, zarówno autor książki jak i twórcy filmu ciągle mówią o prawdziwej historii. Można to przeczytać we wstępie do książki, gdzie autor chce, by poważnie z jego "faktami" polemizować... Pytanie: czy na początku filmu (odpowiadający go nie widział) zamieszono informacje, że jego treść jest fikcją, a wszelkie podobieństwo do prawdziwych osób itd itp? A jeśli nie to dlaczego? Tak robio się zawsze, gdy przedstawiona w filmie historia może kogoś urazić... Prosiło o to Opus Dei. Widać jednak takie wyznanie twórcom filmu jest nie na rękę... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 14:20:05

Pytanie: "Mów do Izraelitów i powiedz im: Jeżeli kto chce się uiścić ze ślubu, według twojej oceny dotyczącego jakiejś osoby wobec Pana, tak będziesz oceniał: jeżeli chodzi o mężczyznę w wieku od dwudziestu do sześćdziesięciu lat, to będzie on oceniony na pięćdziesiąt syklów srebra według wagi przybytku. Jeżeli chodzi o kobietę, to będzie ona oceniona na trzydzieści syklów. Jeżeli chodzi o młodzież w wieku od pięciu do dwudziestu lat, to chłopiec będzie oceniony na dwadzieścia syklów, a dziewczyna na dziesięć syklów. Jeżeli chodzi o dzieci w wieku od jednego miesiąca do pięciu lat, to chłopiec będzie oceniony na pięć syklów srebra, a dziewczynka na trzy sykle srebra. Jeżeli chodzi o ludzi starszych w wieku od sześćdziesięciu lat wzwyż, to mężczyzna będzie oceniony na piętnaście syklów, a kobieta na dziesięć syklów." (Kpł 27:2-7) Pytanie: Czy wszystko co w ST jest włożone w usta Boga- tak jak wypowiedź powyżej- rzeczywiście jest wypowiedziane przez Boga czy jest to tak na prawde wypowiedź autora - Mojżesza w powyższym przypadku? Moje pytanie bierze sie stąd że trudno jest mi sobie wyobrazić że Bóg wartościuje ludzi (czy też ich uczynki, czy śluby- jak w powyższym przykładzie) ze względu na wiek czy płeć i zresztą Kościół też naucza że Bóg nie ma względu na osoby...To jak to jest? 

Odpowiedz: Trzeba pamiętać, że objawienie Boże w historii doznało rozwoju. Stary Testament nie jest ostatnim słowem Boga. Ostatnie wypowiedział przez swojego Syna, Jezusa Chrystusa. Stary Testament jest jakby pedagogiem, który przygotowywał na przyjęcie pełni objawienia. Widać to dobrze, jeśli chodzi o sprawę rozwodów. W 10 rozdziale Ewangelii Marka Jezus na pytanie o nierozerwalność małżeństwa mówi, że prawo Mojżeszowe (pochodzące przecież od Boga) było ustępstwem na rzecz ludzkiej słabości. Bóg to zaakceptował, ale Jego plany były inne. Jezus przywraca małżeństwu jego pierwotny, nierozerwalny charakter, powołując się na początkowy zamysł Ojca. W tekście o który pytasz właściwie aż tak poważny problem (z nierównym traktowaniem) ludzi nie występuje. To cennik wykupu od nieopatrznie złożonych slubów. CHyba dobrze, że kobiety, dzieci, starcy, a więc osoby, którym trudno było zarobić, miały "zniżki"... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-17 13:43:24

Pytanie: Mam takie pytanie:czy podczas spowiedzi w momencie gdy kapłan udziela rozgrzeszenia kreśląc nad nami znak krzyża, trzeba się przeżegnać???

Odpowiedz: Przeżegnanie się w momencie uzyskania rogrzeszenia nie jest "obowiązkowe" ale wielu ludzi tak robi. Na ważność rozgrzeszenia nie ma to wpływu... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-16 22:53:48

Pytanie: Czasem nachodzi mnie taka okropna myśl, ale dopóki nie znajdę odpowiedzi na moje pytanie, to chyba nie przestanie mnie nachodzić... Czy Bóg nie jest pyszny każąc siebie kochać i wielbić? Czy to nie jest nieskromne? I czy po zadaniu tego pytania, powinnam się wyspowiadać... Bardzo głupio się czuję to pisząc, i wiem że to okropne pytania. Przepraszam...

Odpowiedz: Tego rodzaju myśli grzechami nie są. Człowiek mając wątpliwości nie grzeszy. Co innego, gdyby zaczął Boga o pychę czy zazdrosć oskarżać... Czy Bóg siebie każe kochać i wielbić? Na pewno chce, byśmy za dobro odpowiadali mu wdzięcznością. Ale człowiek ma wolną wolę. Wcale tego robić nie musi. Ludzie czesto przecież odwracają się od Niego wybierajac grzech, a On nikogo do zostania z Nim, do czczenia Go, nie zmusza. Wydaje się, że stosunek Boga do człowieka można porównać raczej do stosunku rodzica do dziecka. Ojciec, matka, chcą cieszyć się miłością swoich dzieci. Gdy dzieci ich nie szanują jest im przykro. Ale z tego powodu (dobrzy rodzice, a takim jest Bóg) nigdy się nie mszczą... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-16 22:43:26

Pytanie: Witam, Skoro nie ma konfliktu pomiędzy teorią ewolucji a stworzeniem i Stary Testament to w gruncie rzeczy opowiadania mądrościowe, to rozumiem, że Adam i Ewa tak na prawdę nie istnieli - zostali stworzeni przez autora biblijnego tylko na potrzeby przekazania morału. Tak więc czym jest grzech pierworodny i kto go popełnił? Szczęść Boże!!!!

Odpowiedz: Grzech pierworodny popełnili pierwsi ludzie. Przyjąć chyba należy, że pierwsza para ludzka (to tzw monogenizm; inaczej przyjmuje poligenizm)... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-16 22:17:40

Pytanie: 2 miesiące temu byłam u spowiedzi świętej pierwszy raz od 10 lat. Staram się teraz żyć zgodnie z przykazaniami Bożymi, i jakoś poukładać moje życie. W ciągu tych dwóch ostatnich miesięcy u spowiedzi byłam 3 razy, i ciągle przypominają mi się jakieś grzechy z przeszłości, dalszej, lub bliższej - ale sprzed tej mojej pierwszej spowiedzi po latach. Czy ja mam się z tych ciągle przypominających się grzechów spowiadać? Nie chciałabym już drążyć w przeszłości - podchodząc pierwszy raz po latach do spowiedzi, chciałam "wyrzucić z siebie wszystkie brudy" i zacząć żyć od początku, ale potem przypomniał mi się jeszcze jakiś grzech ciężki, więc poszłam znowu do spowiedzi, już myślałam, że to wszystko, a jednak nie... znowu coś sobie uzmysłowiłam, i tak w kółko... Mając na uwadze, że to grzechy ciężkie - czy za każdym razem jak mi się przypomni taki grzech z przeszłości, to będę musiała go wyjawić na spowiedzi? Kiedy to się skończy... :( Szczęść Boże!!!!!

Odpowiedz: Najlepiej porozmawiaj o sprawie ze spowiednikiem. Bo w zasadzie rzeczywiście jest tak, że jeśli przypomni się jakoś stary grzech ciężki, z którego się nie spowiadalimy, to należy go wyznać. Tyle że wcale nie trzeba zaraz po przypomnieniu sobie sprawy iść do spowiedzi. Przecież nie było zatajenia, ale zapomnienie. Trzeba wyznać go przy następnej spowiedzi. W tym czasie spokojnie można przystępować do sakramentów. Warto też zwrócić uwagę, czy nie był to już grzech wyznany. Np. ktoś ogólnie mówił w spowiedzi, że wiele razy się upijał, a potem zaczynają mu się przypominac konkretne wydarzenia. Tamta pierwsza spowiedż juz wszystkie te grzechy odpuściła... Trzeba tez uważać, żeby nie popaść w skrupuły. To się czasem zdarza ludziom którzy po latach poszli do spowiedzi. Nagle odkrywają w sobie wiele innych grzechów. Na pewno więc trzeba przyjąć jako zasadę, by nie wracać do grzechów lekkich... Jak napisano na początku, spróbuj zapytać jeszcze o konkretną rade spowiednika i do jego zalecenia się zastosuj... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-16 20:16:59

Pytanie: Mam takie pytanie: W kościele często słysze, że niedziela to pierwszy dzień tygodnia - Bóg odpoczywał 7 dnia tygodnia - wynika z tego ze odpoczywał w sobotę. [Stąd] Co to jest za religia Kościół Chrześcijan Dnia Sobotniego ?

Odpowiedz: Wyjaśnienie dlaczego chrześcijanie świętują w niedzielę, znajdziesz TUTAJ Informację o adwentystach znajdziesz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-16 19:38:09

Pytanie: dlaczego Kościół nazywa Maryję zawsze dziewicą ni niepokalanie poczętą? czy poczęcie Kośćiół uważa za grzech? i jak w takim razie Maryja urodziła Jezusa nie tracąć przy tym dziewictwa? 

Odpowiedz: Prawda o dziewiczym macierzyństwie Maryi wyraźnie jest przedstawiona w Piśmie Świętym. Konkretnie w pierwszym rozdziale Ewangelii Łukasza, w scenie zwiastowania, kiedy Archanioł Gabriel mówi, że Maryja poczcie mocą Ducha Świetego, bez udziału mążczyzny. To nie wymysł Kościoła, mający poprzeć jakąś tam ideologie... W sprawie Niepokalanego Poczęcia... Zazwyczaj ludzie nie wiedzą, że nie dotyczy ono poczęcia Jezusa przez Maryję, ale faktu, że Maryja była poczęta bez grzechu pierworodnego. Tak więc znaczenie tego dogmatu w kwestii dziewiczego macierzyństwa Maryi jest właściwie żadne... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-16 15:45:18

Pytanie: Mam pytanie czysto teoretyczne: Czy jest możliwość zwrócenia się do kogoś ze świadectwem prawdopodobnie potwierdzającym czyjąś świętość? Jeśli tak, to do jakiej instytucji trzeba się zwrócić? W jakiej formie? Czy można zwracać się z takim świadectwem w języku polskim? Proszę o podanie konkretnego adresu.

Odpowiedz: Jeśli chodzi o potwierdzenie świętości osoby już kanoninowanej, to nie ma takiej potrzeby. Można najwyżej złożyć jakieś podziękowanie, ofiarować jakieś wota do Kościoła, w którym znajdują się szczątki tego świetego. Jeśli chodzi o osobę, wobec której toczy się proces beatyfikacyjny, to można to zgłosić tym, którzy ów proces prowadzą. Jeśli prowadzi diecezja, to jej biskupowi, który skieruje do odpowiednich osób. Jeśli natomiast chodzi o osobę, której Kościół nie kanonizował i nie zamierza tego robić, to nie ma do kogo się zwrócić. Można do swojego proboszcza, który może sprawą zainteresowac kompetentne władze. Może się okazać, ze to nie pierwszy taki sygnał i że takie świadectwo jest potrzebne... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-16 14:35:32

Pytanie: Szczesc Boze! Czy cierpienie moze byc laska od Boga czy tez ZAWSZE pochodzi od szatana? Prosze (w miare mozliwosci) o jakies przyklady (np z Pisma Swietego, KKK, lub z zywotu swietych). Z gory wielkie Bog zaplac!!! Pozdrawiam

Odpowiedz: Cierpienie może być narzedziem, którym posługuje się Bóg. Oczywiście w swoim nagłębszym pokładnie jest ono skutkiem działalności szatana, ale nie przeszkadza to Bogu realizować nim swoje plany. W Biblii takim przykładem jest scena uzdrowienia niewidomego od urodzenia (J 9)... Czy może być łaską daną przez Boga? Na pewno. Jeśli cierpienie sprawia, że człowiek wyzwala się ze swojego przywiązania do grzechu, to na pewno jest to łaska... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-16 12:57:11

Pytanie: Jak to jest, że Jezus mówił że nie przyszedł Prawa zmienić, że "Dopóki niebo i ziemia nie przeminą, ani jedna jota, ani jedna kreska nie zmieni się w Prawie, aż się wszystko spełni."(Mt 5,18) a tymczasem niedługo po tym Apostołowie ustalają że chrześcijanie nie muszą podlegać Prawu? 

Odpowiedz: Pan Jezus sam interpretował już niektóre zapisy prawa inaczej, niż faryzeusze. Na przykład sprawę pracy w szabat (Mk 3,1-5) czy kwestię nieczystych pokarmów (Mk 7, 15). Apostołowie niewiele potem zmienili. Najlepszym tego dowodem jest fakt, że ciągle szanujemy 10 przykazań. Pan Jezus w Mt 5,18 mówi, że nie przyszedł znieść prawa, ale wypełnić. Interpretatorzy często dodają czym: miłością. Taka interpretacja może się wydawać nadużyciem, ale jak się przyjrzeć Ewangeliom to widać, że tak właśnie było. Bezdusznym zasadom Chrystus przeciwstawia autentyczną miłość bliźniego... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-15 16:25:19

Pytanie: skad wiedziec ze powolanie jest przawdziwe chyba czuje powolanie do kaplanstwa ale nie jestem pewien jak to rozeznac???

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-15 12:07:24

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie dotyczące metody regulacji poczęć. Zakupiliśmy z żoną aparat Persona informujący o dniach płodnych i niepłodnych mierząc poziom stęzenia hormonów w moczu kobiety. Chcemy być w zgodzie z nauką Kościoła stąd pytanie, czy taka metoda planowania jest przez Kościół akceptowana. pozdrawiam rafał 

Odpowiedz: Tak. Taka metoda jest przez Kościół akceptowana. Kościół akceptuje wszystko, co pomaga oznaczyć dni płodne i niepłodne. Sprzeciwia się temu, co gwałcąc prawa natury jest dążeniem do ubezpłodnienia stosunku J.
Pytanie z dnia: 2006-05-14 22:34:26

Pytanie: mam 40 lat jestem alkoholikiem nie pije 9 miesiecy kiedy przestalem pic myslalem ze Bog mi wybaczy a on mnie doswiadcza dlaczego to robi poddaje mnie probom 

Odpowiedz: Chyba lepiej będzie, jeśli z kimś o swoich rozterkach porozmawiasz. Zakładasz bowiem, że to co Cię spotyka, jest doświadczeniem ze strony Boga i pytasz dlaczego. Odpowiadający nie znając faktów nie może nawet powiedzieć, czy rzeczywiście twoje doświadczenia można traktować jako próbę ze strony Boga, bo ich nie zna. Tym bardziej nie może odpowiedzieć na pytanie dlaczego... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-14 17:54:49

Pytanie: DZIEN DOBRY.PRZECZYTAłAM W OSTATNIM NUMERZE GOSCIA NIEDZIELNEGO ARTUKUł O FIRMIE Z CHORZOWA PRODUKUJąCEJ PROTEZY Z WęGLOWEGO WłóKNA BARDZO MNIE TO ZAINTERESOWAłAO PONIEWAZ MóJ WóJEK NIE MA NOGI A ZWYKłA PROTEZA JEST CIEZKA I WóJEK NIE CHODZI W NIEJ PONIEWAZ BOLI GO POZNIEJ NOGA.CHCIAłABYM PROSIC O WIECEJ INFORMACJI O DZIAłALNOSCI TEJ FIRMY ALBO POPROSTU ADRES LUB TELEFON TEJ FIRMY I WTEDY SAMA BEDE MOGłA DOWIEDZIEC SIE TEGO CO BEDE CHCIAłA.DZIEKUJE ZA WSZELKIE INFORMACJE I GORąCO POZDRAWIAM.

Odpowiedz: Biuro firmy znajduje się w Chorzowie przy ulicy Paderewskiego 34. Telefon: 0-32-7725571. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-14 16:00:59

Pytanie: Jak można zdefiniować myśl nieczystą? mam taka przypadlosc, ze kiedy mam mysli patriotyczne czy o smierci to pojawia mi sie cos w rodzaju podniecenia seksualnego, skad to sie bierze i czy to jest jakies zbocznie,czy to grzech ciezki? Nawiazaujac jeszcze do piosenek, w jednej z odpowiedzi znalazalam taka informacje ze nie nalezy sluchac utworow ktore zawieraja tematy erotyczne, a wlasciwie prawie wszytkie piosernki swieckie mowia w sposob bardziej lub mniej bezposredni o milosci fizycznej, czy to znaczy ze chrześcijanin powienien sluchach tylko gospel albo piosenek w jezyku ktorego nie zna, aby nie popelnic grzechu ciezkiego?poza tym tez zastanawialam sie nad patriotyzmem w swietle nauki Chrystusa, jak wlasciwie mozna ocenic np. polskie powstania narodowe(np. listopadowe, styczniowe) z punktu etycznego widzenia Ewangelii, przeciez to bylo zabijanie, moglo zginac wiele niewinnych osob, a przeciez Chrystus uczyl o milosci nieprzyjaciol i aby nadstawiac drugi policzek. Jak mozna ocenic czyny tych ludzi, przeciez sami sprowokowali to ze doszlo do smierci wielu osob, nie bronili sie bezposrenio przed atakiem wroga, to jak mozna to ocenic wedlug Ewangelii? jeszcze ostatnie pytanie: czy jak bede uczyc sie w dniach pielgrzymki Ojca Świętego, mam wiele waznych sprawdzianow z calego polrocza, to czy popelnie grzech? od tych testow duzo zalezy. Dziekuje za wyrozumialosc i caly ten dzial Zapytaj ktory bardzo pomaga mi w rozwoju duchowym. Bóg zapłać.

Odpowiedz: 1. Myśl jest nieczystą, gdy jest to świadome i dobrowolne zatrzymywanie się z upodobaniem nad wyobrażeniami nieczystych rzeczy po to, by wywołać seksualne podniecenie... W ocenie swojej postawy zachowaj rozsądek. Duma, zadowolenie, owszem, powodują jakieś uczucie przyjemności. Ale to nie podniecenie seksualne.... Sam/sama piszesz, że to tylko coś w rodzaju podniecenia seksualnego. 2. Podobnie zachowaj rozsądek w ocenie treści piosenek. To, że mówią o miłości jeszcze nie czyni ich nieprzyzwoitymi. 3. Jak ocenić nasze narodowe powstania... Wbrew pozorm nie chodzi tu tylko o zabijanie. Obrona samego siebie jest moranie dopuszczalna. Z tego powodu dopuszczalne jest takze prowadzenie obronnej wojny... Wydaje się, ze do powstań należy przykładać taką samą miarę jak do wojny. Można do niej przystąpić, po spełnieniu pewnych warunków. W Katechizmie sprawę wyjasniono w punkcie 2309 "Należy ściśle wziąć pod uwagę dokładne warunki usprawiedliwiające uprawnioną obronę z użyciem siły militarnej. Powaga takiej decyzji jest podporządkowana ścisłym warunkom uprawnienia moralnego. Potrzeba jednocześnie w tym przypadku: - aby szkoda wyrządzana przez napastnika narodowi lub wspólnocie narodów była długotrwała, poważna i niezaprzeczalna; - aby wszystkie pozostałe środki zmierzające do położenia jej kresu okazały się nierealne lub nieskuteczne; - aby były uzasadnione warunki powodzenia; - aby użycie broni nie pociągnęło za sobą jeszcze poważniejszego zła i zamętu niż zło, które należy usunąć. W ocenie tego warunku należy uwzględnić potęgę współczesnych środków niszczenia. Szerzej o zasadach, jakimi kierować się należy podcza konfliktów zbrojnych przeczytasz w tymże katechizmie 2307-2317 (TUTAJ) 4. Pielgrzymka Ojca świętego jest wprawdzie świętem, ale na pewno nie jest to święto, podczas którego nie mozna się uczyć czy pracować. Spokojnie więc mogłeś robić to, co musiałeś. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-14 14:00:28

Pytanie: 1. Bo jest sprawa taka: mianowicie moja babcia ma trójkę dzieci: moją mame, ciotkę i wujka. wyszedł konfilikt o majątek co miał podobno przypaść mojej mamie a dostał mój wujek. babcia, mama, ciotka weszły w konflikt z wujkiem. Nie wiem jak było dokładnie i nie mam zamiaru się w to wgłębiać. Moja babcia i ciotka pogodziły się z wujkiem a moja mama jes zła. Mieszkam w jednym domu z rodzicami i babcią, jeszcze jakiś czas temu mieszkała z nami ciotka, ale sie wyprowdziła. Babcia i ciotka pogodziły się z wujkiem i jako taka zgoda między nimi jest. mój brat też jest w zgodzie pogodził się jakiś rok temu. Ja jestem w najgorszej sytuacji: chodzę dopiero do gimnazjum i nie chcę kłopotów. zostałem zaproszony z bratem do wujka, ale znowu nie wiem jaka będzie reakcja mamy. To jedno dno tej sprawy. Drugie jest takie: mój wujek przewozi slodycze ciężarówką. Z hurtowni dostaje "lewe" czyli kradzione paluszki, ciastka od kobiet które tam pracują (w hurtowni). On dzieli się nimi z różnymi osobami m.in. z babcią, ciotką a ze babcia mieszka w tym samym domu to nam też daje. Wiem, że to jest kradzoine, ale nie mam odwagi powiedzieć tego w oczy, bo nie chcę niezgody. na dodatek jak pojedziemy do tego wujka (ja i brat) to na 90% bedzie nam chciał dać je. Co o tym myśleć? chodzi mi głównie o te słodycze. Ilościowo jest ich ok. karton ok 60 -70 paczek cenowo nawet do 100zł jak nie więcej. Powiedziałem spoweidnikowi "czy jest grzech jak zjem coś co ktoś dostał skradzione" powiedział że takich sytuacji trzeba unikać i nie brać. Ale jak nie wemzę to bedzie pytanie czemu? ale znowu ja już nie mam komu tego oddać bo to jest jest ukradzione! Hurtowni? jak? wujkowi? jak? babci jak powiedzieć ze to kradzione i nie biorę? dziś znowu dostałem ale tego nie zjem. co myśleć o tych słodyczach? jak już je wziąłem dziś do siebie ale ich nie zjem - to co ja mam z nimi zrobić? 2. Jestem pewien ze u mnie w domu idzie często w zimie znowu jak to nazywają w domu "lewy prąd" lub "przełączony prąd" i nim grzejemy piecykami elektrycznymi. Grzejemy w centralnym, ale też jest kradzoine. I tu jest znowu problem! bo niby ja też używam, radia, telewizji, komputera, żarówki i tez kradne. Ale nie robie tego dobrowolnie. ale znowu też nie mam odwagi powiedzieć "to jest przecież kradzione". pamiętam przez mgłę jak kilka lat temu spytałem się taty czy kradniemy prąd to tylko spytał czy nie chcę dostać. Co z tym zrobić?

Odpowiedz: 1. W sprawie relacji z wujkiem staraj sę zachowac ostrożność. Oczywiście trzeba dążyć do sprawiedliwego pojednania. Możesz mieć z wujkiem dobre stosunki. Ale nie sprawiaj bólu matce... W praktyce najlepiej zapytaj ja co masz zrobić... 2. Zrób tak, jak radzi spowiednik. Unikaj kradzionego. Zawsze możesz znaleźć wymówkę. Choćby to, że nie masz ochoty... Bo przecież nie masz ochoty jeść ukradzione...
Pytanie z dnia: 2006-05-13 22:24:06

Pytanie: Rok temu odbylam spowiedz generalna. Obecnie powaznie mysle o wstapieniu do zakonu, czy mam odbyc ponownie spowiedz z calego zycia? Mam wyznac po raz kolejny grzechy, ktore zostaly mi juz przebaczone? Czy jest sens wracac do bolesnych przezyc zwiazanych z przypominaniem sobie dawnych win? Prosze o odpowiedz. 

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie ma to sensu. Skoro Bóg przebaczył, nie ma sensu do starych spraw wracać. Chyba że kiedy będziesz już w klasztorze spowiednik zadecyduje inaczej... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-13 19:55:12

Pytanie: Jest egzamin. Siedzimy tak, ze bez problemu osoba może zobaczyć co pisze osoba obok. Wykłądowca oczywiście to widzi. Czy w takim pzrypadku jest grzechem spojrzenie jak napisał ktoś obok, gdy samemu nie jest się pewnym odpowiedzi? Z jednej strony wydaje mi się, ze tak, bo dzięki temu wykazuję się wiadonmościami, których nie mam. Z drugiej strony, czy nie jest usprawiedliwieniem fakt, ze wykłądowca sam ustalił takie warunki, a ponadto, jeśli jie przepisuję wszystkich odpowiedzi, tylko przy tych których nie jestem pewna. 

Odpowiedz: Jeśli sprawdzasz tylko, bo nie jesteś pewien odpowiedzi, to wina jest mniejsza, Jeśli odpisujesz, inspirujesz się myślą sąsiada, większa. Dlaczego wykładowca nie reaguje? Różnie to być może. Może po prostu nie chce kogoś oblać. Zasady na sprawdzianach są jasne. Nie odpisuje się od sąsiada. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-13 19:37:23

Pytanie: Dlaczego Kościół potępia operacje zmiany płci? Przecież to w myśl średniowiecznych autorytetów. które mówiły, że kobieta powinna się wstydzić swojej kobiecości, i że pełnym urzeczywistnieniem człowieka jest mężczyzna?

Odpowiedz: Argumentacja Kościoła idzie w zupełnie innym kieruynku. Nie należy bez potrzeby się okaleczać. Operacja zmiany płci do tego się sprowadza. A problemy natury psychicznej i tak przez to nie znikają... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-13 19:24:39

Pytanie: Serdecznie dziękuję za odpowiedź :) Pozwolę sobie dopytać o jedną rzecz. Chodzi o naztepującą odpowiedź: "Kościół katolicki nie święci kobiet nie dlatego, jakoby były nieczyste (bo pojęcie nieczystości w sensie rytualnym w Kościele nie występuje, nieczystym czyni tylko grzech), ale dlatego, że taka jest jego Tradycja. Kościół nigdy nie świecił kobiet. A zwyczaj ten wziął się od samego Jezusa. Wprawdzie sporo kobiet mogło się nazywać Jego uczennicami, ale żadna z nich nie została wybrana przez Jezusa do grona 12 Apostołów... Kobieta powinna powstrzymać się od przyjecia Komunii, gdy ma świadomość popełnienia grzechu ciężkiego. Żaden inny powód nie ma na sprawę przyjmowania Komunii wpływu. Zdaje się, że autor książki rzeczywiście nie ma przesadnie dużego pojęcia o nauce Kościoła katolickiego... " Odpowiadający pisze że nie ma w Kościele miejsca na nieczystość rytualną. Na pewno być nie powinno, ale ja już tyle przeczytałam krążących po internecie fragmentów wypowiedzi o tym, że kobieta jest nieczysta, że naprawdę trudno mi uwierzyć, żeby nie miało to naprawdę nigdy miejsca w Kościele, i żeby ktoś to wszystko wymyślił. NIGDY nie było w Kościele miejsca na nazywanie kobiet nieczystymi ze względu na płeć? Przy okazji: co to jest "nauczanie Kościoła katolickiego"? Napisał Pan że autor nie bardzo zna nauczanie Kościoła. Pewnie zna te same fragmety kazań i wypowiedzi świętych na temato koboet co ja - a są to stwierdzenia często pogardliwe. Pewnie to nie jest nauka Kościoła. Ale co nią jest? Co to jest Tradycja - ta przez duże 'T'? czemu jedna wypowiedź świętego jest Tradycją, a inna nie? Znam definicję KKK ale naprawdę nadal nie potrafię sobie na te pytania odpowiedzieć.

Odpowiedz: Mamy tu dwa problemy. Po pierwsze czym jest nauczanie Kościoła. Na pewno nie jest nim opinia jednego czy drugiego chrzescijanina. Nawet jeśli jest księdzem i swojej wywody umieścił w książce. Żeby coś było nauczaniem Kościołą musiałby to być pogląd powszechny, potwierdzony przez kościelne autorytety, np. papieża czy sobór. No i drugi problem. Piszesz, ze w internecie krąży tyle wypowiedzi na temat antyfeminizmu Kościoła, ze coś w tym musi być. Otóż to. Z takiego założenia wychodzą propagujący takie bzdury. Jak podobno mawiał ministrer propagandy Trzeciej Rzeszy "plujcie, plujcie, zawsze coś z tego zostanie". Kłamstwo często powtarzane na pewno nie staje sie prawdą. Proszę zwrócić uwagę, że twórcy owych artykułów najczęściej nie podają źródeł, w których można z daną wypowiedzią jakiegoś świetego czy biskupa się zapoznać. Nie podają, bo powtarzają złośliwe zarzuty, a dzieł tych autorów nigdy nie mieli w ręku. Sprawę wyjasniał już kiedyś o. Jacek Salij w artykule "Chrześcijański antyfeminizm?". Zajrzyj więc TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-13 16:58:57

Pytanie: Witam! Katolicyzm naucza że msza jest bezkrwawą ofiarą ciała i krwi Chrystusa. Naucza również, że jest tą samą ofiarą, co na krzyżu. Oba te stwierdzenia są sprzeczne z nauczaniem, jakie Bóg zawarł w Biblii. Hbr 7,27:"To bowiem uczynił raz na zawsze, ofiarowując samego siebie". Hbr 9,11-15:"przez własną krew wszedł raz na zawsze do miejsca świętego". Hbr 9,28:"Chrystus raz jeden był ofiarowany". Hbr 10,10: "raz na zawsze". Hbr 10,11-12:"złozywszy raz na zawsze jedną ofiarę za grzechy". Hbr 10,14:"Jedną bowiem ofiarę udoskonalił na wieki". Hbr 10,15-20:"już więcej nie zachodzi potrzeba ofiary za grzechy". Jeżeli Chrystus jest składany ponownie jako ofiara przez rzymskokatolickich kapłanów - jak sami twierdzą - to powyższe teksty Pisma Świętego nie śa prawdziwe. Dzisiaj na całym świecie codzinnie odprawia się przynajmniej sto tysięcy mszy. Jezus musiałby cierpieć straszliwą agonię Kalwarii a nie jedynie "raz na zawsze", jak naucza Pismo. Gdy Jezus powiedział : To jest ciało moje" i "To jest moja krew" - nie zmienił ich substancji, ale wyjaśniał, że paschalny chleb i paschalne wino "reprezentują" Jego. Jezus nie powiedział "touto gignetai": "to się stało" , "to zostało przemienione", lecz "touto esti", co może jedynie oznaczać: "to reprezentuje" , "to zostało przemienione".Podobnie jak pascha była pamiątką, tak pamiątką jest wieczerza Pańską aż do dnia, kiedy Chrystus powróci. Czy ksiądz uzna to co napisałem za herezje? 

Odpowiedz: Przed oskarżaniem warto dowiedzieć się, czego Kościół katolicki naprawdę uczy. A uczy, że Eucharystia uobecnia krzyżową ofiarę Jezusa. To chyba co innego niż powtarzanie ofiary Jezusa... Więcej znajdziesz w Katechizmie Kościoła katolickiego 1362-1381 (TUTAJ) 
Pytanie z dnia: 2006-05-13 16:50:07

Pytanie: czy moglbym dostac jakies informacje na temat rekolekcji ignacjanskich gdzie sie odbywaja i ile kosztuja?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-13 14:56:08

Pytanie: Kiedy dokładnie należy chodzić do kościoła proszę o konkretne daty i święta, bo to że "w dni nakazane przez kościół to wiem" al nie mogę znaleźć które totylko zawsze jest napisane KKK2117 czy jakoś tak. I czy są jakieś inne formy święcenia dni świętych oprócz uczestniczenia w mszy św. i powstrzymywania się od prac niekoniecznych?? Czy piątek jest dniem świętym tak jak niedziela czy należy do jakiejś innej kategorii np dni postnych czy coś??

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-13 14:50:01

Pytanie: Szczęść Boże. Dlaczego dział Archiwum w dalszym ciągu nie został uaktualniony??? Kończy się na 31 grudnia 2004. A co z całym rokiem 2005 i prawie że połową 2006 r.?? 

Odpowiedz: Pliki archiwalne postaramy się zrobić w najbliższym czasie. Wszystkie pytania z tamtego okresu cały czas są dostępne w naszym serwisie... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-13 14:15:58

Pytanie: szukam informacji o dziewczynce.jest kandydatką na ołtarze,a może już błogosławioną lub świętą.widziałam jej obrazek raz na oczy i nie mogę niestety sobie dokładnie przypomnieć jak się nazywała. Ale brzmi to podobnie do Anna Zelenkowa. Było chyba o niej w jakimś czasopiśmie ok Bożego Narodzenie 2005. Czy wiecie może czy to ona i gdzie mogę dostać więcej informacji? Z góry dziękuję

Odpowiedz: Chyba Zelikova. Zapewne w materiałach roratnich Małego Gościa Niedzielnego... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-13 12:18:50

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! W związku z przejęciem od lobby gejowskiego przez dokumenty kościelne pojęcia "orientacji seksualnej" pragnę zapytać, czy akceptacja orientacji seksualnej (swojej, lub osób z otoczenia) i np. ujawnianie jej np. przed podjęciem ważnych decyzji jak wstąpienie do seminarium jest grzechem. Jakie są najpiękniejsze modlitwy dziękczynne za dar płciowości? Szczęść Boże. 

Odpowiedz: Dawniej mówiono o predyspozycji lub skłonności. Chyba na jedno wychodzi. Zobacz TUTAJ czy TUTAJ Co do ujawnienia swojej orientacji seksualnej... Samo w sobie ujawnienie swojej orientacji grzechem nie jest. Na przykład jeśli ktoś rozmawia o swoim problemie z psychologiem czy spowiednikiem. Grzechem są praktyki homoseksualne. Może nim też być uprawianie ejowskiej propagandy, powtarzanie kłamstw, powielanie stereotypów itd... Co do ujawniania czyjejś orientacji... Jest coś takiego jak grzech obmowy. Mamy z nim do czynienia, gdy ktoś niepotrzebnie mówi złe rzeczy o drugim człowieku. Czasem niektóre sprawy można przedstawić np. przełożonym w seminarium, a nie trąbić o nich przed całym światem... Co do modlitw... Odpowiadajacy nie potrafi ocenić, które modlitwy sa piękne, a które nie... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-13 08:22:44

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ! Mam dwa pytania: 1. Czytając treść tajemnic fatimskich przeczytałem "...Ojciec Święty będzie bardzo cierpieć ... Ojciec Święty poświęci mi Rosję, która się nawróci, a dla świata nastanie okres pokoju" Nie wiem czy mogę rozumieć to tak, że Ojciec Święty poprzez zamach na swoje życie zbawił świat, podobnie jak Jezus, bo przecież w czasie zamachu w Europie panował komunizm i nikt nie przewidywał, ze kilka lat później nastanie wolność. 2. Co sie stanie jeżeli np. jest bardzo kochajace się małżeństwo i mąż umrze i pójdzie do nieba, a żona po śmierci męża będzie grzeszyć i pójdzie do piekła? Czy osoba w niebie będzie szczęśliwa bez ukochanej sobie osoby, jeżeli nie, to jak można mówić, ze w niebie jest się strasznie szczęśliwym? Bóg zapłać

Odpowiedz: 1. Przecież w tym, co cytujesz wcale nie napisano, że papież poprzez zamach na swoje życie zbawił świat. W tym fragmencie orędzia fatimskiego mowa jest o tym, co się stanie (już sie stało): papież będzie cierpieć, poświęci Maryi Rosję, która się nawróci... 2. To problem, na który nie znamy dobrej odpowiedzi. Bo faktycznie, bez osoby kochanej trudno być szczęśliwym. Dlatego teologowie mają nadzieję, że coś takiego nie nastąpi. Może fakt bycia kochanym przez kogoś pomaga człowiekowi w osiągnięciu wiecznego szczęcia? Może miłość ma moc wyprosić u Boga łaskę nawrócenia grzesznika? J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-13 00:37:43

Pytanie: Z moim pierszym mężem zawarłam ślub kościelny. Uczucie między nami wygasło, więc wzięliśmy rozwód (ale tylko cywilny, kościelny w tej sytuacji nie bylby uzasadniony...). Z obecnym mężem mam więc tylko ślub cywilny. Czy wobec tego współżyjąc z nim popełniam grzech?

Odpowiedz: Każdy, kto po ślubie kościelnym zawiera nowy związek z inną osobą, żyje w cudzołóstwie. Chyba że wpółmałżonek umarł... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-12 23:30:13

Pytanie: Dlaczego właśnie złożone ręce są znakiem pobożności osoby wierzącej, skąd się to wzięło?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-12 22:37:24

Pytanie: Witam. Mam 17 lat i mieszkam z rodzicami, uczę się jeszcze w liceum. Ale słyszę o wielu rzeczach "ze świata" i coraz więcej wątpliwości mnie dopada.. chciałabym uzyskać odpowiedzi na pytania: 1. Jeśli np studenci wynajmują mieszkanie, zakochają się po jakimś czasie w sobie i oficjalnie są parą, to czy nadal powinni mieszkać ze sobą, (przypuśćmy, że nie sypiają razem) czy raczej się wyprowadzić? A jesli tak jest z narzeczeństwem, przed ślubem, to co powinni zrobić, by nie tkwić w grzechu? 2. Staram się dużo uczyć, mam dobre stopnie, i coraz częściej słyszę, że pracoholizm to też grzech. Nie zaniedbuję rodziny, często odwiedzam dziadka, babcię, pomagam w domu rodzicom, ale na przyjaciół często brakuje mi czasu. Czy to już grzech? 3. Moja katechetka jest mocno wierząca i czasem wydaje mi się, że za bardzo polega na Panu Bogu. Czy ona także grzeszy, bo w modlitewniku wyczytałam, że zbyt wielka ufność w Miłosierdzie jest również wykroczeniem, choć lekkim. A jak to się sprawdza w rzeczywistości? 4. Ja często chodzę do Kościoła, staram się nie opuszczać Mszy Św w niedziele, poszczę w piątki. Rodzice powiedzieli mi, że to głupota, i od kilku lat oni nie poszczą, a ja tak, choć zawsze razem chodzimy na Msze i się modlimy. Staram się tłumaczyć to im, że tak mi sumienie i wiara nakazuje, ale oni się przy swoim upierają. Czasami widzę też, że robią coś źle, i nie mówię im złośliwie, ale staram się przedstawić moją rację, wtedy mi mówią, że jestem arogancka i "zjadłam wszystkie rozumy". Takie sytuacje powtarzają się często, ja nie chcę się kłócić z nimi, bo mamy w gruncie rzeczy świetny kontakt. Czy nadal mam mówić im, że niektóre czyny to grzech? 5. Za miesiąc wyjeżdżam do Kanady, i raczej nie będę co niedzielę w Kościele. A jeszcze na pewno nie zrozumiem całej Mszy po angielsku. Czy jeśli nie będę uczestniczyć we Mszach, to będzie to grzech czy nie? Bo w sumie nie będę miała zawsze możliwości... Z góry bardzo dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam - Magdalena 

Odpowiedz: 1. Trochę to dziwna sytuacja, w której on i ona, nie będący parą, wynajmują sami (bez innych współlokatorów) wspólne mieszkanie. Nie uważasz? Tak na pewno robić się nie powinno.. 2. Czy pracoholizm to grzech... Zapewne jakiś grzech tak. Zwroć tylko uwagę, że pracoholikiem nie jest ten, kto dużo pracuje, ale ten, kto bez pracy nie umie żyć. Jeśli dla nauki nie zaniedbujesz innych ważnych spraw w swoim życiu, to na pewno nie ma żadnego grzechu... 3. Co to znaczy za bardzo polegać na Bogu? Z taką sytuacją mamy chyba do czynienia wtedy, gdy człowiek mógłby sam coś zrobić, a chce, żeby Bóg zrobił za niego. Na przykład nie chce mu się uczyć i prosi Boga o zdanie egzaminu, nie szuka pracy i liczy że modlitwa sprawi, ze ktoś mu prace zaproponuje itd. Jest to jakaś forma wystawiania Boga na próbę. Odpowiadajacy bałby się jednak oskarżać konkretnych ludzi o grzech zbytniej ufności Bogu... 4. Upominać zawsze należy z delikatnością. Aby z upominania nie wyniknęło zło większe, niż z jego braku. Nie zawsze też musisz mówić. Czasem można dezaprobatę wyrazić w inny sposób. Na przykład gdy ktoś w towarzystwie obmawia innych możesz to towarzystwo opuścić, gdy ktoś opowida nieprzyzwoite kawały możesz się nie śmiać itp... 5. Jeśli masz w niedzielę możliwość uczestnictwa w Mszy św. sprawowanej w języku angielskim, to masz obowiązek w niej uczestniczyć. Język, w którym sprawowana jest Eucharystia nie gra roli. Ważne, by na Mszy być. Nawet jeśli się nic nie rozumie. Liturgia wszędzie jest taka sama. Domyślisz się co mówią... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-12 19:13:24

Pytanie: Judasz był niejako 'zmuszony' wola Boga do zdradzenia Jezusa by wypelniło sie Pismo???dziękuje

Odpowiedz: Nie, nie był zmuszony. W żaden sposób. Bóg szanuje ludzką wolę. Tyle że wie, co człowiek korzystając ze swojej wolnej woli postanowi. Więcej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-12 17:53:36

Pytanie: Witam! Po zapoznaniu się z odpowiedzią na pytanie "czytelnika wiary" z 26 kwietnia dot. rachuby czasu i mszy niedzielnej mam już mętlik... Przecież rachuba czasu od zachodu słońca do północy dnia świątecznego dotyczy tylko uroczystości kościelnych? W pozostałych przypadkach czas liczony jest "normalnie" tj. od północy do północy. Proszę mnie upewnić, bo mogę się mylić a kwestia ta jest dla mnie dość istotna. Bóg zapłać!

Odpowiedz: Tak. Dotyczy to tylko początku uroczystości. Ogólne zasady obliczania czasu znaleźć można w Kodeksie Prawa Kanonicznego (200-203). Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-12 16:42:24

Pytanie: mam pytanie ? przeczytałem na waszej stronie, że w piątek nie można się bawić na dyskotece czyli od 0,00 - 24,00....czyli w czwartek można się bawić tylko do północy, a w sobotę już od północy...a czy nie można traktowac tego tak, że noc czwartkowa trwa od wieczoru do piątku rano, a piątkowa od piątku wieczorem do soboty rano...wg mnie to logiczniejsze, że idąc w czwartek na disco mogę się bawić całą noc, za to w piątkową noc nie, nie zależnie czy to jest już po północy czy nie ....czy może źle rozumuje

Odpowiedz: Może by i tak było logiczniej, ale zwykło się u nas uważać godzinę 0.00 jako początek nowego dnia. Może trzeba się zwrócić do papieża o jakieś określenie tej sprawy :-) A cały problem bierze się stąd, że jakoś tak się ludziom dzisiaj poukładało, że noc nie jest do spania, tylko do zabawy... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-12 15:32:57

Pytanie: Szczęść Boże, czy jedzenie szpyrek takich smażonych na patelni w piątek narusza post ? Proszę o jednoznaczną odpowiedź

Odpowiedz: Same szpyrki? Hmmm :)... Jeśli ktoś polał czymś takim ruskie pierogi, to chyba nie należy robić problemu. Niektórzy księża w sytuacjach wątpliwości radzą pytać, w jakim sklepie coś się kupiło. Jeśli rybnym, warzywniaku, to nie jest to mięso ;) J.
Pytanie z dnia: 2006-05-12 15:16:43

Pytanie: W Piśmie św. Jezus mówi o trzech kategoriach ludzi którzy nie mają małżonków. Wiadomo, że do życia konsekrowanego Bóg daje powołanie, tak jak i do innej posługi świeckiej np. w szpitalach, domach dziecka itp. Jak natomiast należy patrzeć na osoby o których Jezus mówi, ze z powodu ludzi stali się niezdolni do małżeństwa. Wydaje mi się, że zaliczam się do takich osób i byłoby nieroztropnością z mojej strony mieć dzieci (jeśli być złą matką to już lepiej wcale). Jakie w takim wypadku mogę mieć powołanie, jeśli w ogóle można o takim mówić? 

Odpowiedz: Ci których ludzie uczynili niezdatnymi do małżeństwa, to raczej kastraci... Dziś ten problem (w Polsce) nie występuje, ale w środowisku kulturowym Jezusa widać istniał częściej... Jak masz odkryć swoje powołanie, skoro nie chcesz małżeństwa i rodziny, uważasz że się do tego nie nadajesz... Bardzo trudno wskazać tu jakieś konkretne rozwiązanie. Wydaje się, najogólniej moża powiedzieć, że twoim powołaniem - podobnie jak każdego człowieka - jest miłość. Jeśli nie lubisz tego słowa, to zamień je na służba. Każdy człowiek jest powołany, by w jakiś sposób ubogacał innych. Niezależnie od tego czy robi to w małżeństwie czy w klasztorze kontemplacyjnym czy jako sprzedawca w sklepie. Naszym zadaniem jest siać dobro. Nawet jeśli są to tylko - z pozoru - drobiazgi. Taki przykład. Piszący te słowa musiał kiedyś na kilka dni zostawić samochód na strzeżonym parkingu. Parkingowy wypisując bilet coś tam powiedział na temat paskudnej pogody, zapewniając że o samochód na pewno nie trzeba się martwić, że można przyjść o każdej porzed nia i nocy by go odebrać. Nic takiego. Ale w tych słowach kryła się zwyczajna, ludzka życzliwość. A to bardzo dużo. To drobne ziarenko, które pomaga pogodniej patrzyć na świat. Ty też jesteś powołana do takiego siania dobra. Dbaj o takie okruchy.... Może z czasem pomoże Ci to odkryć sens życia... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-12 15:16:08

Pytanie: Właśnie przeczytałam artykuł ks. Marka Dziewieckiego „Miłość jedyną drogą do szczęścia”. Pisze w nim że największym cierpieniem człowieka jest brak miłości. Że: „Gdy nie ma nikogo, kto troszczy się o nas, komu na nas zależy, kto cieszy się nami, wtedy nasze życie traci sens. Wtedy wpadamy w rozpacz. Wtedy nie mamy siły, by normalnie uczyć się i pracować, by stawiać sobie mądre wymagania, by ocalić w nas wielkie marzenia i aspiracje, by przygotować sobie szczęśliwą przyszłość.” Niestety, tak jak w wielu artykułach, nie znalazłam tam żadnej rady jak z tej sytuacji wyjść. Człowiek nie potrafi kochać jeżeli nigdy nie doświadczył miłości. Nie można więc powiedzieć „niech kocha”, bo to jak powiedzieć niewidomemu: „zobacz”. Przekonałam się na własnej skórze co to znaczy życie bez miłości, bez żadnego sensu i nadziei że to się może kiedykolwiek zmienić, a żyję już prawie 30lat. Zresztą wszystko zawarte w tym artykule dotyczy mnie. Mówię mojemu spowiednikowi nie umiem kochać, nie umiem zaufać, ale jak na razie nie usłyszałam sensownej odpowiedzi. Jestem zazwyczaj traktowana jak nieszkodliwa wariatka. Czy jest jakaś szansa dla takich ludzi jak ja? Czy na zawsze zostaliśmy skazani na brak miłości? Czasem zastanawiam się dlaczego Bóg jest taki okrutny że daje nam pragnienie którego nie jesteśmy w stanie ani zaspokoić ani uciszyć. Proszę mnie tylko nie odsyłać do telefonu zaufania, bo podajecie go tak często, że gdybym chciała z niego skorzystać to bym to zrobiła. Moglibyście mi ewentualnie podać jakiś kontakt do ks. Marka Dziewieckiego, bym mogła mu sama zadać to pytanie (podaje mój e-mail). Zresztą wiele jego artykułów jest bardzo ciekawych.

Odpowiedz: Kontaktu z ks. Dziewieckim chyba trzeba szukać w Radomiu. Na stronie tej diecezji odpowiadający adresu jednak nie znalazł... Co do istoty sprawy... Problem w tym, że chyba właśnie rozmowa z psychologiem by się przydała. Może on pomógłby Ci pokochać samą siebie, a przez to też nauczył kochac innych... Bo rada kogoś, kto odpowiada na pytania w internetowym portalu chyba niewiele zmieni.... Ale jeśli można na coś zwrócić uwagę... Postaraj się zrobić dwie rzeczy. Najpierw spróbuj zobaczyć to, co w tobie dobre i szlachetne. Taki drobiazg: napisałaś swoje pytanie starannie, bez charakterystycznego dla niektórych pytających niechlujstwa. Znaczy że szanujesz tego, którego pytasz. Dbasz o to, by nie musiał domyślać się, co chciałaś napisać. Takich dobrych rzeczy na pewno znajdziesz w sobie więcej... Po drugie... Staraj się o to, by być dobra w drobiazgach. Pozdrawiać sąsiadów, współpracowników obdarzyć czasem jakimś dobrym słowem czy uśmiechem. To pomoże Ci przekonać siż, ze jesteś... dobra. Razem z pierwszym pomoże Ci to pokochać siebie samą... I pamiętaj o jeszcze jednym. Może zabrzmi to jak slogan, ale kocha Cię Bóg. Bo On nie kocha nas dla naszych zasług, a dlatego, ze jesteśmy. Gdyby Cię nie kochał, to byś nie istniała... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-12 14:29:13

Pytanie: Czy zawarcie slubu cywilnego jest grzechem, jezeli narzeczeni dalej mieszkaja osobno i nie wspolzyja ze soba, a slub koscielny maja juz zaplanowany na przyszly rok? Jednym z powodow tej naglej decyzji o slubie cywilnym, bylo ulatwienie pewnych spraw urzedowych. Dodam jeszcze, ze o slubie cywilnym wie tylko najblizsza rodzina. Z gory Bog zaplac za odpowiedz!

Odpowiedz: W takiej sytuacji nie można mówić o grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-12 13:13:29

Pytanie: W grudniu 2005 roku przed wcześnie urodziła nam się córka. Niestety zmarła 11 dni później. Sądziłam, że pogrzeb odbędzie się na cmentarzu z udziałem księdza i wszystkich ludzi, który nie poznali Julki, ale już ją pokochali. Zdziwiła mnie reakcja naszej parafi. Ksiądz niezgodził się towarzyszyć naszej małej w jej ostatniej drodze. Pogrzeb i pokropienie odbyło się w zakrystii gdzie wchodzili księża żeby przygotować się do mszy oraz wierni żeby się o coś zapytać. Nie będę ukrywać nie jesteśmy, z moim partnerem, po ślubie, ale chcemy się pobrać w sierpniu tego roku. Byliśmy w parafi i zgłaszalismy to, chodzimy na nauki...Ale nie w tym rzecz. Czy kościół ma prawo odmówić rodzicom pomocy w takiej sytuacji? Czy moja córka jest gorsza bo żyła tylko 11 dni? 

Odpowiedz: Niestety, tak się przyjęło, że małym dzieciom nie urządza się uroczystych pogrzebów. Coś jednak zaczyna się już w tej kwestii zmieniać. Bo prawo Kościelne wcale tego nie zabrania. To jakiś niedobry zwyczaj. Kiedyś na łamach Gościa Niedzielnego ten temat poruszono. Przy okazji dyskusji na temat pogrzebu dzieci nienarodzonych. Zobacz więc może TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-12 10:09:11

Pytanie: Witam serdecznie ! Proszę o pomoc w następującej kwestii. Po śmierci niektórzy trafią do raju, gdzie jest " ani oko nie widziało ani słowem nie da się opisać", a później wszyscy zmartwychwstaniemy i obleczeni zostaniemy ponownie w jakąś "ziemską" powłokę..... Zastanawiam się ...w jakim celu, skoro w niebie jest tak niewyobrażalnie dobrze, to jak rozumieć tę naszą ponowną egzystencję ? Mam nadzieję, że niczego nie pokręciłem. Bardzo proszę Odpowiadającego o ustosunkowanie się do mojego pytania. Bóg zapłać.

Odpowiedz: Dzień zmartwychwstania nie będzie dniem powrotu do świata, w którym żyjemy dziś. Pismo Święte mówi, że będzie wtedy nowe niebo i nowa ziemia. Nic z tego niewyobrażalnego dobra, jakie mają ci, którzy sa w niebie, nie zostanie im odebrane... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-12 09:47:51

Pytanie: Szczęść Boże! Czy z bardzo ciężkiego grzechu aborcji można się wyspowiadać w każdym jednym kościele? Bo słyszałem że nie. Co ma wtedy zrobic osoba która chce to odpokutować i czy takie same prawa co do tej spowiedzi dotyczą osoby współwinnej aborcji np. lekarza, czy osoby która dała na nia pieniadze? Gdzie w archidiecezji katowickiej można uzyskać taką pokute i odpuszczenie grzechu?

Odpowiedz: Proszę udać się do spowiedzi do proboszcza albo do katowickiej katedry. red.
Pytanie z dnia: 2006-05-11 22:56:10

Pytanie: Witam. Chciałem zadać pytanie odnośnie leczenia światłem. Chodzi o system leczenia światłem aparatem Bioptron z firmy Zepter. Czy korzystanie z usług leczenia świtałem, gdzie mówi się że światlo przenika nie tylko do skóry, ale też do tkanek jest szkodliwe ? Czy były jakieś przypadki, że ludzie korzystający z takiej terapii po pewnym czasie odchodzili od kościoła i wiary? 

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest lekarzem, więc nie ma pojęcia na temat tego, czy jest to metoda uznana przez lekarzy, czy jakieś kolejne gusła. Wiadomo, że światło czasem rzeczywiście pomaga w terapii (choćby depresji). Może więc i w tym wypadku w czymś tam pomaga. Tyle że pytający nie powiedział na co niby to ma pomagac... Najlepiej więc skonsultować się z lekarzem i pod tym kątem ocenić wartość terapii światłem. J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-11 20:53:01

Pytanie: czy jesli nie czuje sie zwiazany ze swoją ojczyzną to popełniam jakikolwiek grzech? czy katolik musi byc patriotą czy wystarczy że miłuje Kościół, ludzi i Boga? Czy gdyby była wojna a odmówiłbym obrony polski bez żadnego powodu (ceniąc bardziej własne życie niż los państwa) to czy zgrzeszyłbym?

Odpowiedz: To, że nie czujesz sie związany ze swoją ojczyzną jeszcze nic nie znaczy. Ale istnieje obowiązek troski o dobro wspólne. Czyli w w wypadku wojny dobro tych, z którymi żyjesz. Szerzej o obowiązkach obywateli możesz przeczytać w Katechizmie Kościoła Katolickiego 2238-2243 (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-05-11 20:45:09

Pytanie: czy posyłając dziecko do I Komunii Świętej rodzice powinni się pojednać???

Odpowiedz: Każda okazja jest dobra, by rodzice spróbowali odsunąć na bok dzielące ich spory. Pierwsza komunia dziecka też... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-11 18:53:36

Pytanie: 1. Co to znaczy być napełnionym Duchem Św. i jak rozumieć : "Być napełnionym Duchem Św. to być napełnionym Chrystusem i trwać w nim (J 15,1-8)"? 2. Podobno można odmawiać litanię do Ducha Św., jak to robić? Czekam na odpowiedź i pozdrawiam. 

Odpowiedz: 1. Być napełnionym Duchem Świętym... To chyba nie to samo co trwać w Jezusie, choć pojęcia te są sobie bliskie. To działać w Jego mocy, w jego sile. To pozwolić się prowadzić jego zbożnym natchnieniom, to robić więcej, odważniej niż mógłby to robić ktoś tylko opierając się na własnym rozumie... W działaniu takiego człowieka widać w jakiś szczegołny spopsób któryś z darów Ducha, jakiś charyzmat... 2. Litanię do Ducha Świętego znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-11 15:41:10

Pytanie: witam Czemu Duch Św. mógł zostać posłany dopiero po wniebowstąpieniu? Dziękuję za odp.

Odpowiedz: Czy nie mógł Duch Święty zstąpić szybciej? Dla Boga nie ma rzeczy niemożliwych, więc mógł. Ale tak widać było w Bozych planach. Jezus tak pouczył uczniów (J 16, 7) "Jednakże mówię wam prawdę: Pożyteczne jest dla was moje odejście. Bo jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie do was. A jeżeli odejdę, poślę Go do was". J.
Pytanie z dnia: 2006-05-11 14:50:05

Pytanie: Czy osoby niepełnosprawne lub niepłodne mogą zawrzeć sakramentalny związek małżeński? Jeśli wiedzą że z przyczyn biologicznych nie bedą mieli dzieci.

Odpowiedz: Niepełnosprawność fizyczna i niepłodność nie wykluczają możliwości zawarcia małżeństwa. Chyba że niepełnosprawność uniemożliwia współżycie seksualne... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-11 13:58:41

Pytanie: Mam pytanie:ostatnio poczułam powołanie żeby wstąpić do zakonu, a prócz tego czuję powołanie do pracy lekarza, zamierzam studiować medycynę, ale nie wiem, czy będąc siostrą zakonną będę miała możliwość zrealizować powołania do pracy lekarza, a jeśli tak to w jakim. Chciałam jeszcze dodać że zamierzam wstąpić do jakiegoś zgrupowania sióstr bezhabitowych. Bardzo proszę o szybką odpowiedż , pozdrawiam , z Bogiem :)

Odpowiedz: Lepiej chyba by było, żebyś najpierw skończyła i medycynę, a potem wstąpiła do jakiegoś bezhabitowego zgromadzenia. Bo kiedy będziesz lekarką, zapewne twoje wykształcenie zostanie wykorzystane. Jeśli nie, to w sumie nie wiadomo. W zakonie obowiązuje przecież posłuszeństwo względem przełożonych... No i nie wiadomo czy zakon, zgromadzenie chciałboby finansować Twoje studia... Do spisu zakonów, w tym bezhabitowych, dotrzesz klikając TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-05-11 09:41:19

Pytanie: Dzień dobry Mam takie pytanie. Chcemy z moim chłopakiem wziać ślub kościelny, to dla nas bardzo ważne, ale jest pewien problem. Moi rodzice nie zadbali o moje wychowanie religijne, zostałam tylko ochrzczona. Często przychodziłam do kościoła sie modlić, wierzę w Boga (to zasługa nauki mojej babcie) a teraz chciałbym móc również stać się członkiem koscioła tak samo jak mój chłopak. Co powinniśmy zrobic, czy jest w ogóle mozliwe, abyśmy wzięli slub w kosciele i mogli wychowywać nasze dzieci zgodnie z przykazaniami? Bardzo proszę za odpowiedź na maila. z góry dziękuję

Odpowiedz: Chodzi o to, że nie byłaś u pierwszej komunii i do bierzmowania? Powinnaś się zgłosić do jakiegoś kapłana parafii na terenie której mieszkasz i z nim na ten temat porozmawiać. Zaproponuje ci jakieś przygotowanie na przyjęcie tych sakramentów. Nie ma tu jakichś ściśle określonych reguł, zwłaszcza jeśli chodzi o pierwszą Komunię... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-10 23:07:12

Pytanie: jakie są przyczyny niewiary? czy niewierzący się mylą (chodzi o swój wybór, brak wiary)?

Odpowiedz: 1. Powody niewiary bywają różne. Bardzo często jest nią grzech. Człowiek mając świadomość swojej grzeszności ucieka przed Bogiem.... Dobrze ilustruje tę sprawę Jezusowa przypowieść o siewcy. Jezus tak ją sam wyjaśniał (Łk 8, 11-15): Takie jest znaczenie przypowieści: Ziarnem jest słowo Boże. Tymi na drodze są ci, którzy słuchają słowa; potem przychodzi diabeł i zabiera słowo z ich serca, żeby nie uwierzyli i nie byli zbawieni. Na skałę pada u tych, którzy, gdy usłyszą, z radością przyjmują słowo, lecz nie mają korzenia: wierzą do czasu, a chwili pokusy odstępują. To, co padło między ciernie, oznacza tych, którzy słuchają słowa, lecz potem odchodzą i przez troski, bogactwa i przyjemności życia bywają zagłuszeni i nie wydają owocu. W końcu ziarno w żyznej ziemi oznacza tych, którzy wysłuchawszy słowa sercem szlachetnym i dobrym, zatrzymują je i wydają owoc przez swą wytrwałość. 2. Tak. Niewierzący sę mylą... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-10 20:28:52

Pytanie: Mam (wg mnie) nadwrażliwą matkę, która podejrzewała mnie już chyba o wszystko/narkotyki, przynależność do sekty, potajemne umawianie się z chłopakiem, a ostatnio już nawet o dewocję/ Zadziwiający jest fakt, że nie raczyła mi o tym powiedzieć, lecz rozmawiała tylko z rodziną... A teraz do sedna... Z czasem, wiele rzeczy zaczęłam sobie uświadamiać, i mając na uwadze dobro mamy, postanowiłam "oszczędzić" jej zmartwień i ograniczyłam uczestnictwo w Mszach Świętych, tzn. przestałam chodzić do kościoła w dni powszednie- tak jak czasem miałam zwyczaj... Ogólnie rzecz biorąc - nic więcej nie mogę uczynić, czuję, że zostałam sama, robię dobrą minę do złej gry, boję się powiedzieć o tym nawet swojej przyjaciółce- czy mogło być jakieś inne, lepsze wyjście? 

Odpowiedz: Chyba niepotrzebnie boisz się mówić o sprawie tym, którym ufasz. To naprawdę bolesne, kiedy człowiek dowiaduje się, że inni, bliscy, zupełnie człowieka nie rozumieją i mu nie ufają... Co możesz zrobić? Spróbuj z mamą szczerze porozmawiać. O tym, że sprawia ci przykrość. Jeśli to nic nie da spróbój się przed kimś zaufanym wygadać... Bo inaczej ta przykrość może sprawić, że zgorzkniejesz... Czasem po prostu trzeba nam wsparcia drugie człowieka... No i powierzaj swoją sprawę Bogu. On zawsze rozumie... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-10 20:07:20

Pytanie: czy osoby, wierzace w Chrystusa a jednak dobrowolnie bedące poza Kościołem mogą być zbawione? Dlaczego?

Odpowiedz: To już należy zostawić Bogu. Bóg zna ludzkie serca. Potrafi ocenić motywy ludzkiego postępowania. Zobacz do artykułów podlinkowanych pod koniec artykułu zamieszczonego TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-10 19:11:34

Pytanie: Mieszkam od 10 lat w Holandii. Z moim pierwszym mezem sie rozwiodlam (w Polsce). Teras mieszkam z moim drugim mezem z ktorym mam tylko slub cywilny. Chodze do Kosciola Katolickiego na msze po holendersku. Nasza parafia nie jest duza jak wiadomo Holandia jest krajem protestanckim. Po ktotkim czasie zna sie ksiedza i innych wiernych bardzo dobrze. Pare lat temu pszystepowala do Komuni Sw. nasza corka. Podczas przygotowan ksiadz zadal mi pytanie "Dlaczego nigdy nie przystepuje do Komunii?" Kiedy uslyszal moja odpowiedz. "Ja jestem rozwiedziona i powtornie zamezna." Byl bardzo zaskoczony "Tylko to powstrzymuje Cie od pelnego uczestnictwa w mszy?". Po moim potwierdzeniu zaczol mi ksiadz mowic jaki Bog jest dobry i milosierny i poprosil mnie bym znow zaczela przyjmowac Komunie Sw. Zastanawialam sie dosc dlugo nad tym co mi ksiadz powiedzial. Wracalam z ksiedzem do tego tematu jeszcze pare razy. Rozmawialam z moja mama ktora mieszka w Polsce. Ona mi powiedziala ze skoro ksiadz twierdzi ze moge isc do Komunii, to moge to zrobic. W dniu kiedy moja corka przystepowala do Komunii Sw. ja tez jako matka przystapilam razem z nia. Od tego czasu przystepuje do Komunii Sw. Chcialabym sie dowiedziec jak to jest mozliwe ze w tej samej wierze w jednym kraju mowia jedno a w drugim kraju zupelnie co innego? Jak to jest ze mozna slub koscielny uniewarznic? Dlaczego kiedys bylo to nie do pomyslenia, a teraz jest to mozliwe? Czy mowimy tu o modernizowaniu sie Kosciola? Nasz papież Jan Pawel II byl przeciwny srodkom antykoncepcyjnym. Nowy papież zamierz sie do tego problemu pozytywnie ustosunkowac. Dlaczego?. Dziekuje za wyjasnienia, pozdrawiam Agata 

Odpowiedz: Co zamierza Benedykt nie wiadomo.... Jak by nie było Kościół katolicki nie uznaje rozwodów. Kto trwa w drugim związku żyje w cudzołóstwie. Takie jest nauczanie samego Jezusa Chrystusa (zobacz Marek 10). Jeśli do przyjmowania komunii namawiał Panią ksiądz, to pozostaje tylko się załamać... W Katechizmie Kościoła katolickiego tak sprawę wyjaśniono: 2382 Pan Jezus podkreślił pierwotny plan Stwórcy, który chciał nierozerwalności małżeństwa. Znosi pobłażliwość, która przeniknęła do Starego Prawa. Między ochrzczonymi "małżeństwo zawarte i dopełnione nie może być rozwiązane żadną ludzką władzą i z żadnej przyczyny, oprócz śmierci". 2383 Separacja małżonków z utrzymaniem węzła małżeńskiego może być uzasadniona w pewnych przypadkach przewidzianych przez prawo kanoniczne. Jeśli rozwód cywilny pozostaje jedynym możliwym sposobem zabezpieczenia pewnych słusznych praw, opieki nad dziećmi czy obrony majątku, może być tolerowany, nie stanowiąc przewinienia moralnego. 2384 Rozwód jest poważnym wykroczeniem przeciw prawu naturalnemu. Zmierza do zerwania dobrowolnie zawartej przez małżonków umowy, by żyć razem aż do śmierci. Rozwód znieważa przymierze zbawcze, którego znakiem jest małżeństwo sakramentalne. Fakt zawarcia nowego związku, choćby był uznany przez prawo cywilne, powiększa jeszcze bardziej ciężar rozbicia; stawia bowiem współmałżonka żyjącego w nowym związku w sytuacji publicznego i trwałego cudzołóstwa: Jeśli mąż, odłączywszy się od swej żony, łączy się z inną kobietą, sam jest cudzołożnikiem, ponieważ każe popełnić cudzołóstwo tej kobiecie; także kobieta, która mieszka z nim, jest cudzołożnicą, ponieważ pociągnęła do siebie męża innej kobiety. 2385 Niemoralny charakter rozwodu wynika z nieporządku, jaki wprowadza on w komórkę rodzinną i w społeczeństwo. Nieporządek ten pociąga za sobą poważne szkody: dla porzuconego współmałżonka, dla dzieci, które doznały wstrząsu z powodu rozejścia się rodziców, często starających się pozyskać ich względy, oraz z uwagi na zły przykład, który czyni z niego prawdziwą plagę społeczną. 2386 Może zdarzyć się, że jeden ze współmałżonków jest niewinną ofiarą rozwodu orzeczonego przez prawo cywilne; nie wykracza on wówczas przeciw przepisowi moralnemu. Istnieje znaczna różnica między współmałżonkiem, który szczerze usiłował być wierny sakramentowi małżeństwa i uważa się za niesłusznie porzuconego, a tym, który wskutek poważnej winy ze swej strony niszczy ważne kanonicznie małżeństwo. W katechizmie wyraźnie przypomniano też, że ci katolicy, którzy mają świadomoścć popełnienia grzechu ciężkiego, powinni powstrzymać się od przyjmowania komunii... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-10 16:50:17

Pytanie: SZCZĘŚĆ BOŻE CZY KATOLIK (KAWALER) MOŻE ZAWRZEĆ SAKRAMENT MAŁŻEŃSTWA Z KOBIETĄ PO ROZWODZIE - Z TYM ,ŻE JEJ ŚLUB BYŁ W KOSCIELE ZIELONOSWIĄTKOWYM.CZYTAŁEM GDZIEŚ, ŻE W TYM KOŚCIELE ŚLUB NIE JEST TRAKTOWANY JAKO SAKRMENT. DODAM,ŻE ONA SAMA JEST KATOLICZKĄ (ŚLUB BRALI ZE WZGL. NA BYŁEGO MĘŻA - JEST ZIELONOSWIĄTKOWCEM.) MAM TEŻ PYTANIE DOYCZĄCE CHRZTU DZIECI, KTÓER MAJA PO 4-5 LAT ALE NIE MIAŁY CHRZTU W KOŚCIELE KATOLICKIM , TYLKO W ZIELONOŚWIĄTKOWYM (U NICH PODOBNO NAZYWA SIE TO BŁOGOSŁAWIEŃSTWEM.) CO TRZEBA ZROBIĆ BY OCHRZCIĆ JE W KOŚCIELE KATOLICKIM? POZDRAWIAM WIECEJTLENU 

Odpowiedz: Rzeczywiście, jeśli katoliczka nie zawarła ślubu z aprobatą Kościołą (niekoniecznie ślubu w Kościele, bo mogła też mieć dyspense od formy kanonicznej), to według Kościołą katolickiego jest stanu wolnego... W sprawie wyjaśnienia wątpliwości odnośnie do chrztu dzieci należy zwrócić się do swojego proboszcza (czyli albo Twojego albo narzeczonej). Kościół zielonoświątkowy nie podpisał deklaracji o wzajemnym uznaniu chrztu, ale to raczej oni nie uznają naszego chrztu, niż odwrotnie. Proboszcz będzie wyjaśniał, czy sam fakt chrztu miał miejsce i w jaki sposób go udzielono. Chrzest udzielany w Kościele zielonoświatkowym zazwyczaj jest uznawany za ważny, bo udziela się go tam zgodnie z wiara katolicką. Jeśli tak będzie, nie trzeba będzie powtarzać chrztu. Za to potrzebny będzie obrzęd przyjęcia do Kościoła katolickiego... Większą trudność może mieć narzeczona, bo nie zadbała o chrzest dzieci w Kościele katolickim i nie wiadomo jaki był jej stosunek do samego bycia w Kosciele katolickim. Być może z Kościoła odeszła. Ale wyjaśnić to musicie z proboszczem. I proszę się nie obawiać, każdy po odejściu może wrócić. Tyle że wymaga to przyjęcia pokuty... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-10 13:33:36

Pytanie: witam wychodzę za mąż w tym roku i chciałambym żeby moim świadkiem na ślubie został mój brat ale on nie ma skończonych 18 lat ale ma już bierzmowanie. czy może on zostać moim świadkiem? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ, parafgraf 2.2.2. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-10 13:31:05

Pytanie: Kościół naucza, że głową rodziny jest mąż, ojciec. Jednocześnie Kościół naucza równości mężczyzny i kobiety... To nie jest sprzeczność??? No bo jeśli być głową rodziny oznacza podejmować, po konsultacjach, ostateczne, ważne decyzje uwzględniając dobro wszystkich członków rodziny i rola ta przypada zawsze mężczyźnie po prostu dlatego, że jest mężczyzną no to... jak obronić tu twierdzenie o równości skoro twierdzi się tym samym, że kobieta nie jest zdolna podjąć trafnej decyzji dla dobra całej rodziny po prostu dlatego, że jest kobietą? Dalej, jeśli dokonać dobrego wyboru w ważnych sprawach rodzinnych znaczy być otwartym na natchnienia dane od Boga, rozeznać je i przyjąć, to to oznacza, że kobieta nie jest zdolna do tego bo jest kobietą? A jeśli nie jest zdolna z natury do rozeznania woli Boga to można mówić o równości z mężczyzną, który z natury taką zdolność ma? Zatem z założenia, że mężczyzna jest głową rodziny otrzymujemy wniosek o bardzo głęboko sięgającej nierówności- nie jakiejś społecznej ale o nierówności wobec Boga....i to po prostu z natury. Jak tłumaczyć tą sprzeczność?

Odpowiedz: Czy mężczyzna jest głową rodziny? Tak zazwyczaj jest. Ale w wielu środkowiskach kobieta kieruje rodziną. Tyle że nie jest to ścisle zwiazane z nauczaniem Kościoła. Proszę zajrzec do Katechizmu Kościoła katolickiego. Odpowiadajacy nie znalazł tam nigdzie stwierdzenia, że mąż jest głową rodziny. Wyczytał za to między innymi (1606-1607): "Każdy człowiek doświadcza zła wokół siebie i w sobie. Doświadczenie to dotyczy również relacji między mężczyzną i kobietą. Od najdawniejszych czasów ich związek był zagrożony niezgodą, duchem panowania, niewiernością, zazdrością i konfliktami, które mogą prowadzić aż do nienawiści i zerwania go. Ten nieporządek może ujawniać się z mniejszą lub większą ostrością, może też być bardziej lub mniej przezwyciężany, zależnie od kultury, epoki i konkretnych osób; wydaje się jednak, że ma on charakter powszechny. W świetle wiary należy powiedzieć, że ten nieporządek, którego boleśnie doświadczamy, nie wynika z natury mężczyzny i kobiety ani z natury ich relacji, ale z grzechu. Pierwszym skutkiem zerwania z Bogiem, czyli pierwszego grzechu, było zerwanie pierwotnej komunii mężczyzny i kobiety. Ich wzajemna relacja została wypaczona przez ich wzajemne oskarżenia; ich pociąg ku sobie, będący darem Stwórcy, zamienił się w relację panowania i pożądliwości; wzniosłe powołanie mężczyzny i kobiety, by byli płodni, rozmnażali się i czynili sobie ziemię poddaną, zostało obciążone bólem rodzenia dzieci i trudem zdobywania pożywienia". Może warto już przestać myśleć o małżeństwie jako instytucji, w której ktoś musi nad kimś panować. Przecież w prawdziwej miłości nie ma na to miejsca. A to kto jaką w związku zajmuje "pozycję" zostawmy już samym małżonkom. Wiadomo, że nie wszyscy lubią przewodzić, rządzić itd... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-10 10:40:21

Pytanie: Ja mam pytanie. Dlaczego księża utrudniają życie ludziom. Np.kiedy grzechy dotyczą siostry, to zadają modlitwę w jej intencji, gdy rodziców, to w ich intencji.Co ma to na celu?

Odpowiedz: Na tym polega owo utrudnianie? Chodzi o to, by jak najbardziej naprawić zło, które się swoim grzechem wyrządziło... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-10 00:04:54

Pytanie: Szczesc Boze! Na poczatku chcialabym podziekowac jeszcze raz za wszystkie odpowiedzi na nurtujace mnie pytania. Prosilabym uprzejmie o nie umieszczanie mojego maila nastepnym razem i wogole na przyszlosc. Przepraszam najmocniej, ze pisze bez polskich znakow. Mam znow kilka nurtujacych mnie pytan, a kto pyta nie bladzi. 1. Czy istnieje adoracja Najswietszego Sakramentu przez internet? Czy to jest wogole mozliwe? Czy tylko w Kosciele? Bo jesli ktos nie ma tej mozliwosci, a bardzo pragnalby adorowac Pana Jezusa, czy jest jakis inny sposob? Slyszalam, ze Bog wystawiony w Najswietszym Sakramencie udziela wielu lask, czy to jest prawda? 2. Liczba Boza jest 3, 7, czy moze 13?, bo z ta ostatnia przeciez wiaza sie objawienia fatimskie. Zastanawiam sie nad tym, czy odpowiadajacy mi powie, czy to tez nie dziwny zbieg okolicznosci, ze urodzilam sie 13 lipca, czyli 13 i 7, a imieniny mam 13 marca, czyli cyfry 13 i 3. Ja mysle, ze cos w tym jest. 3. Slyszalam, ze najskuteczniejsza modlitwa, to modlitwa ciszy, a ja uwielbiam sie modlic glosno, gdy mam tylko taka okazje, to ja wykorzystuje. Czy Bog rzeczywiscie wyslucha predzej takiej modlitwy, niz tej glosnej, czy mowionej szeptem? Bo ja nie potrafie sie skupic, by milczec i myslami mowic do Pana. To znaczy, ze ja sie zle modle? 4. Staram sie dazyc do chrzescijanskiej doskonalosci i wiem, ze czlowiek bez pomocy Boga nie jest w stanie nic uczynic, ani dla siebie, ani dla Boga, ani dla innych, a mi pomaga w tym Pan Bog, bo prosze Go o to codziennie w "Tajemnicy Szczescia" i wlasnymi slowami, aby uchronil mnie od grzechu i wszelkiego zla, abym dzieki Jego pomocy dazyla do tej chrzescijanskiej doskonalosci i byla pelna, pelna Bozej milosci. Zaufalam Panu Bogu calkowicie, do tego stopnia, ze wiem iz mnie prowadzi. Czy majac takie zaufanie, moge wciaz przystepowac do Komuni swietej, mimo, ze uplywa rok, czy troche wiecej czasu, a ja nie przystepuje do spowiedzi? Zaznaczam, ze w codziennym swoim zyciu, we wszystkich podejmowanych sprawach, gestach, myslach, slowach itp. kieruje sie tym, iz uswiadamiam sobie, ze Pan Jezus stoi obok mnie, patrzy i slucha. Dlatego tez, to jest jakby motywacja, aby caly czas nieustannie byc przepelniona miloscia i dobrocia. To chyba tez znaczy, jesli ja tak postepuje, ze ja trwam w Bogu, a Bog we mnie? Moja mama powiedziala mi, ze ja moge przyjmowac Hostie, bo nie grzesze, ze chodze do Kosciola, modle sie, jak to ona powiedziala ponad norme, ale Pan potrzebuje przeciez tych modlitw, wiem, ze zadna nie jest nadaremna, i ze ja szanuje, jestem dla niej dobra. Ja troszke sie obawiam, ale nie powinnam skoro zaufalam calkowicie Panu Bogu, ze mnie caly czas prowadzi, ze przypadkiem moglam Go zranic, zawiesc, wywolac smutek, czy gniew na Jego twarzy, tym, ze moze zgrzeszylam, ale nawet o tym moge nie wiedziec, bo chyba zawiodlam Boga zlem takim jak obmowa, ale to nie bylo na takiej zasadzie, zeby blizniemu zaszkodzic na dobrej opini, tylko ja jestem taka, ze musze trzymac jezyk za zebami, a nie kazdej napotkanej osobie zalic sie jaki "ktos tam" jest, jaki ma niedobry charakter, jak mnie zranil, czy wciaz rani, itd, itp. Jezeli dana osoba ma niedobry charakter i mowie o niej komus innemu, to przeciez nie motywuje sie tym by ta osobe zranic, tylko tak to mozna odebrac, bo jak zalilam sie kolezance na ta wlasnie osobe, to ona mi powiedziala, ze nie pojdzie do niej na kawe, pomimo zaproszenia, bo jak ja jej mowie takie rzeczy o niej, to juz kolezance odechciewa sie chodzic do niej. Czy zrobilam cos zlego? Chcialam tez oznajmic, ze po kazdym swoim dniu przepraszam z serca Pana Boga, jak przypadkiem Go zranilam, wiem, ze mi przebacza, bo zaraz potem czuje jakbym byla napelniona potezna miloscia, czuje ja do wszystkich i do wszystkiego co mnie otacza naokolo. Co odpowiadajacy o tym wszystkim sadzi? Czy moge wciaz przystepowac do Komuni sw.? Hostia i modlitwa jest dla mnie lekarstwem. 5. Dlaczego mowi sie, ze Hostia jest dla grzesznikow? Skoro ktos kto jest grzeszny nie moze Jej przyjac, bo popelni swietokradztwo. Jak to jest wlasciwie, bo ja to odczuwam w nastepujacy sposob: przyjmujac Pana Jezusa w Hosti Przenaswietszej, mam swiadomosc, ze Pan mnie umacnia, to po pierwsze, a po drugie czlowiek trwa mocno w wierze, tak jak juz wspomnialam wczesniej, we wszystkich podejmowanych zyciowych czynnosciach mysle o tym, ze Bog stoi obok, patrzy i slucha. 6. Czy moj maz bedac ateista bedzie zbawiony? 

Odpowiedz: Odpowiadajacy zasadniczo nie ujawnia maila pytających. Czasem po prostu zapomina zaznaczyć odpowiednie okienko, które tego maila ukrywa... Mozna go po prostu nie podawać. Jeśli ktoś nie oczekuje odpowiedzi na maila, niczego to nie zmieni... 1. Adorujemy Najświętszy Sakrament tylko tam, gdzie rzeczywiście jest on wystawiony. Czyli w Kościele. Zawsze można w domu klęknąć do normalnej, modlitewnej adoracji Boga... Na pewno Bogu też się podoba... 2. Symboliki liczb nie należy traktować jako jakiegoś pewnika, ale tylko jako klucz do interpretacji jakichć tekstów. Na przykład liczba 144 tysiące występująca w Apokalipsie to 12 do kwadratu razy 100. 12 to licznba pokoleń izraela. Oznacza więc całość, pełnię. To całość do kwadratu pomnożona przez tysiąc. Więc należy tę liczbę odczytywać jako symbol pełni w najpełniejszym tego słowa znaczeniu ;) Zarwówno 3 jak i 7 były uważane za liczby Boże. Ale chyba nie należy przywiązywać do tego zbytniej wagi. Na pewno nie ma sensu odnosić tego do swojej daty urodzin.... 3. Nie ma znaczenia czy wypowiadasz swoje modlitwy głośno czy w myślach. Jeśli głośne ich wypowiadanie pomaga Ci w skupieniu, to tak się módl... Co mógł mieć na mysli ktoś, kto chwalił modlitwę ciszy? Może raczej tylko to, że do dobrej modlitwy trzeba wyciszenia, a więc odrzucenia tego, co utrudnia modlitwę... Czasem warto oderwać się od swoich problemów i po prostu stanąć przed Bogiem... 4. Katolik powinien jednak co najmniej raz do roku do spowiedzi pójść. Tak z stanowi kościelne przykazanie... Bo do spowiedzi przynosi się nie tylko grzechy ciezkie. czasem warto też przyjsć z tymi mniejszymi. Żeby Bóg umocnił, wspomógł w dobrym... Mówi się wtedy, ze nie ma się świadomości grzechów ciężkich, ale zrobiło się źle to czy tamto... 5. Komunia jest dla grzeszników. Nie tylko doskonałych. Ale jeśli ten grzesznik popełnił grzech cięzki, powinien najpierw przyjąć sakrament pokuty i pojednania... 6. Na temat zbawienia niechrześcijan zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-09 21:11:04

Pytanie: Śzczęść BOŻE! Czy chłopak, który się masturbował w wieku ok. 12-14 lat, może w przyszłości zostać księdzem lub zakonnikiem. Czy może zostać biskupem lub kimś wyższym, np. kardynałem? Jeśli może, to jakie zakony przyjmą takiego osobnika? Z góry dziękuję za odpowiedź!

Odpowiedz: Tego rodzaju grzechy przeszłości nie przeszkadzają w zostaniu księdzem czy zakonnikiem. Proszę jednak za bardzo nie liczyć na zostanie biskupem czy kardynałem. Nie z powodu tych grzechów oczywiście, ale tak ogólnie. Biskupów jest w Polsce wprawdzie dość dużo, ale kardynałów tylko kilku... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-09 20:45:39

Pytanie: Proszę o argumenty, które pomogą mi przekonać męża, że feng shui kłóci się z wyznawaną przez nas wiarą katolicką. Mąż kieruje sie w życiu zasadami feng shui. Bardzo mnie to irytuje, ponieważ pamiętam, jeszcze z lekcji religii, że ksiądz nas przed tym przestrzegał i odwodził od tego.

Odpowiedz: Pomocą w dysusji mogą być słowa Katechizmu Kościoła katolickiego, w których przypomniano, że magia i wróżbiarstwo sprzeciwiają się pierwszemu przykazaniu (2115-2117). Bóg może objawić przyszłość swoim prorokom lub innym świętym. Jednak właściwa postawa chrześcijańska polega na ufnym powierzeniu się Opatrzności w tym, co dotyczy przyszłości, i na odrzuceniu wszelkiej niezdrowej ciekawości w tym względzie. Nieprzewidywanie może stanowić brak odpowiedzialności. Należy odrzucić wszystkie formy wróżbiarstwa: odwoływanie się do Szatana lub demonów, przywoływanie zmarłych lub inne praktyki mające rzekomo odsłaniać przyszłość. Korzystanie z horoskopów, astrologia, chiromancja, wyjaśnianie przepowiedni i wróżb, zjawiska jasnowidztwa, posługiwanie się medium są przejawami chęci panowania nad czasem, nad historią i wreszcie nad ludźmi, a jednocześnie pragnieniem zjednania sobie ukrytych mocy. Praktyki te są sprzeczne ze czcią i szacunkiem - połączonym z miłującą bojaźnią - które należą się jedynie Bogu. Wszystkie praktyki magii lub czarów, przez które dąży się do pozyskania tajemnych sił, by posługiwać się nimi i osiągać nadnaturalną władzę nad bliźnim - nawet w celu zapewnienia mu zdrowia - są w poważnej sprzeczności z cnotą religijności. Praktyki te należy potępić tym bardziej wtedy, gdy towarzyszy im intencja zaszkodzenia drugiemu człowiekowi lub uciekanie się do interwencji demonów. Jest również naganne noszenie amuletów. Spirytyzm często pociąga za sobą praktyki wróżbiarskie lub magiczne. Dlatego Kościół upomina wiernych, by wystrzegali się ich. Uciekanie się do tak zwanych tradycyjnych praktyk medycznych nie usprawiedliwia ani wzywania złych mocy, ani wykorzystywania łatwowierności drugiego człowieka. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-09 18:41:18

Pytanie: Jak mam rozumieć słowa Jezusa: "jeśli kto chce pójść za mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech mnie naśladuje". Prosze o odp

Odpowiedz: Chyba nie ma tu specjalnie czego interpretować. Ten, kto chce iść za Jezusem, musi zrezygnować ze swoich zachcianek (zaprzeć się samego siebie), wziąć krzyż (zgodzić się na wierność wobec Boga w każdej chwili, na wierność przykazaniom) i naśladować Jezusa... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-09 16:37:18

Pytanie: Mam pytanie dotyczace internetu. Teraz jest powszechnie dostępny. Jak kościół podchodzi do grzechów zwiazanych z internetem. Czy rozmowa z obcym meczyzną na intymne tematy jest grzechem i czy tzw. witualna miłość także? Pozdrawiam

Odpowiedz: Kontakty, rozmowy w internecie należy traktować tak jak normalne rozmowy w realu. Pewne tematy, sposoby ich prowadzenia, są nieprzyzwoite. Niezależnie w jaki sposób (od strony technicznej) się je toczy... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-09 13:52:13

Pytanie: Szczęść Boże!!! Jestem tegorocznym maturzystą. Jak wiadomo po maturze trzeba podjąć ważną decyzję, jaką ścieżką dalej podążać przez życie. Jeszcze do niedawna nie miałem z tym większego problemu. Mianowicie już od ok 3 lat czuję w sercu silne powołanie do służby Chrystusowi w jego świętym Kapłaństwie. Wszystko byłoby dobrze gdyby nie to, że od 3 miesięcy czuję w sobie jeszcze dodatkowe pragnienie aby wstąpić do zakonu i tam zostać kapłanem. Czuję okropne rozerwanie pomiędzy WSD a Zakonem. Modlę się o to aby Bóg wskazał mi tę najwłaściwszą drogę, ale to jest bardzo ciężkie. Myślę że w to wszystko jeszcze "wmieszała się" Maryja ponieważ od niedawna coraz bardziej zafacynowałem może i rozkochałem w najświętszej naszej matce i Jej Synu. Zakon o którym wyłącznie myślę (Zakon Paulinów) jest w sposób szczególny z nią związany. Nie wiem co mam robić. Jedyne co mogę to się modlić i wierzyć że Pan wskaże mi właściwą drogę. 

Odpowiedz: Odpowiadający tez nie zdecyduje za ciebie... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-09 09:48:13

Pytanie: Chciałbym się dowiedzieć wszystko o aniołach.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-09 08:02:15

Pytanie: Witam serdecznie. Mam jeszcze jedno pytanie, które leży mi na sercu i nie daje spokoju. W trakcie spowiedzi rozmawiałam z Księdzem o pewnych moich dolegliwoscich zdrowotnych. Wg mnie są one spowodowane długotrwałym przyjmowaniem leku na inną chorobę (skutek uboczny działania leku). W mojej ocenie kieruję się tym, że w ulotce przeczytałam, że długie przyjmowanie tego leku może mieć znaczny udział w powstaniu tej dolegliwości. Więc oczywiście pewności nie mam i nigdy mieć nie bedę czy to na pewno od tego leku, choc jest to wysoce prawdopodobne. Wracając do tematu powiedziałam Księdzu że ta moja dolegliwość jest spowodowana przyjmowaniem tych leków. Po spowiedzi zaś zaczęły mnie nachodzic wątpliwości, czy nie popełniłam grzechu przy spowiedzi. Nie wiem kłamstwa, krętactwa czy coś takiego. Bo ja nie podkresliłam WYRAŹNIE że to ja tak myslę i że chyba tak jest, że to jest moja opinia, a ja mogę się przeciez mylić. I w trakcie spowiedzi i teraz z czystym sumieniem moge powiedzieć, że JA uważam (mogę się mylić ) że jest to od leków. Ale nie wiem czy Ksiądz tak samo to zrozumiał, że może zrozumiał, że to np. stwierdził lekarz, chociaż z drugiej strony chyba nikt nie jest w stanie ustalić dokładnego źródła powstania tej dolegliwości. Można ustalić że jest bo są objawy, ale co konkretnie ją wywołało- nie bardzo. Z drugiej strony jak rozpatruję tą sytuację wydaje mi się że uzyłam słów "NAJPRAWDOPODOBNIEJ jest to od przyjmowanego leku " . Gdybym była tego na 100 % pewna, wtedy mój problem byłby rozwiązany, bo wtedy Ksiądz na pewno zrozumiałby, że to tylko przypuszczenie a nie pewność. Wiem że to na pewno jakis nieistotny szczegół, ale strasznie się tym gryzę od wczoraj i boję się pójść do Komunii, nie chciałabym przyjmować sakramentu z grzechem ciężkim. Bardzo prosze o pomoc.

Odpowiedz: To rzeczywiście nieistotny szczegół. Swoją dolegliwość wiążesz z przyjmowanym lekiem, bo masz ku temu podstawy. Wiadomo, że możesz się mylić. Lekarz zresztą też. Niech Cię to nie martwi. Na pewno nie ma z tego powodu mowy o nieważnej spowiedzi ... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-09 07:45:02

Pytanie: Mam prośbę o udzielenie odpowiedzi na moją wątpliwość . Byłam wczoraj u spowiedzi, ponieważ byłam zdenerwowana, pod koniec zapomniałam powiedzieć regułki, za wszystkie grzechy żałuję postanawiam poprawę i proszę o rozgrzeszenie, ale w trakcie wyznawania grzechu i rozmowy z Księdzem o jego okolicznościach mówiłam, że nie chcę tego grzechu popełniać ( chcę się poprawić ), no i sam fakt że przyszłam wyznać te grzechy, też chyba oznacza, że penitent żałuje za grzechy i że przyszedł po rozgrzeszenie. Zorientowałam się jak Ksiądz przystąpił do rozgrzeszania i w myslach prosiłam Pana Boga o odpuszczenie moich grzechów. Czy spowiedź była ważna, czy konieczne jest jednak wypowiedzenie odpowiedniej regułki ? 

Odpowiedz: Masz rację. Nie formułki są ważne, ale Twoja postawa. Nie zawsze trzeba wyraźnie powiedzieć, że się żałuje. Czasem jest to oczywiste. Wiadomo, że ktoś, kto przychodzi do spowiedzi zazwyczaj ma w sobie żal. Na dodatek czasem słys chać to w sposobie, z jakim wyznaje grzechy. Więc nie obawiaj się. Brak deklaracji, ze żałujesz nie był istotny. Ksiądz widać też uznał, że zapomniałaś i widząc że żałujesz udzielił Ci rozgrzeszenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-08 23:26:53

Pytanie: Szczęść Boże Mam ogromny problem moralny. Jestem mężatką od 10 lat, moje cykle są nieregularne wachają sie między 36 a52 dniami, lekarz przepisał mi tabletki antykoncepcyjne które mają wyleczyć moje dolegliwości. Czy współżycie podczas tej terapi jest grzechem? Pozdrawiam Jussi

Odpowiedz: Jeśli środków, mających działanie antykoncepcyjne (ale nie wczesnoporonne)używa się w celu terapii jakichś schorzeń, to nie jest to grzechem. Można wtedy też bez obaw o grzech współżyć... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-08 19:02:11

Pytanie: Kolejne wątpliwości jakie mnie nachodzą dotyczą żalu za grzechy - to odnosi się zarówno do "zwykłych" grzechów ciężkich, jak i nastawienia - "zgrzeszę, a potem pójdę do spowiedzi i wszystko będzie w porządku" - czyli zuchwałości w stosunku do miłosierdzia Bożego. Otóż ja widzę i wiem, jak wielka to jest wina i jak bardzo te grzechy i ta postawa stoją w sprzeczności z Bogiem - dlatego też już nie chcę tak więcej czynić, czy mieć takiego nastawienia, chcę się zmienić - tyle, że to jest tylko decyzja rozumu, i raczej nie idzie za nią wewnętrzne przekonanie - chociaż chciałbym, by tak było. Ciągle odczuwam taki "pociąg" do tych grzechów i do takiej postawy, bo to takie przyjemne i łatwe... Czy to można traktować jako pokusę? Czy sama decyzja wyniakająca ze strachu przed potępieniem, może z taką wewnętrzną niechęcią do poprawy, (szczerze mówiac, to ja już sam nic nie wiem...) wystarczy do tej poprawy, czy można ją także traktować jako początek drogi do Boga i czy to jest też taki "skuteczny" żal. Czy taka postawa, mozna traktowac jako "dobra wole"?? Czy taka postawa grzesze przeciwko Duchowi Swietemu? Z gory dziekuje za odpowiedz i pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Nie bój się grzechu przeciwko Duchowi. Jeśli nie ma w Tobie złej woli, nie popełniasz go. Możliwość zbawienia ciągle stoi przed Tobą otworem. Największy grzesznik, jeśli się nawraca, choćby wcześniej nawet szydził z Boga, ma otwartą drogę do zbawienia. 2. W każdym grzechu człowieka wierzącego jest zawarta w jakimś stopniu nadzieja na uzyskanie Bożego przebaczenia. Ale chyba czym innym jest nadzieja słabego, grzesznego człowieka, a czym innym drwina z Bożego miłosierdzia. Nie zgadzaj się na grzech. Chciej trwać bez grzechu. Ale niech upadki nie wpędzają Cię w rozpacz. Bóg chce Twojego zbawienia... 3. Ciągłe odczuwanie pociągu do grzechu, choć rozumem go odrzucasz, możesz traktować jako pokusę... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-08 18:34:36

Pytanie: czy masturbacja dokonana (tylko) w czasie bolesnej miesiaczki w celu pozbycia sie bólu jest grzechem? 

Odpowiedz: Proszę porozmawiać ze spowiednikiem. Zdaniem odpowiadającego jest. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-08 16:42:03

Pytanie: Dlaczego w Polskich szkołach na religii nie mozemy sie uczyć o różnych religiach, czyż od tej w którą wierzymy nie powinien być koscioł? Chciał bym również wiedzieć, co odpowiadajacy myśli na temat ojca Rydzyka i co myśli o nim kościół? 

Odpowiedz: 1. W polskich szkołach lekcje religii organizowane są przez Kościoły, do których należą dzieci czy młodzież do tych szkół uczęszczajace. Nie jest to religiologia... 2. Nie zamieszczamy w tym dziale opinii na temat osób, instytucji, zespołów muzycznych itd. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-08 16:34:49

Pytanie: Jak Bóg moze być równopcześnie sprawiedliwy i miłosierny? (Przecież to dwie wykluczające sie cechy.) Czyż nie po to dano nam rozum byśmy rozumieli między innymi naszą religie? Z góry dziekuje za odpowiedz.... 

Odpowiedz: 1. Zdaniem odpowiadającego sprawiedliwość i miłosierdzie nie wykluczają się. Dlaczego? Sprawiedliwość każe dać człowiekowi to, co mu się należy. W jakimś sensie człowiekowi "należy się" także szansa, kiedy popełni jakiś błąd. Sprawiedliwość nie jest, nie powinna być bezduszna i ślepa. Nie powinna człowieka przekreślać. Bo - co chyba najważniejsze - nie może być formą zemsty... 2. Oczywiście, wiarę powinniśmy rozumem zgłębiać... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-08 16:33:26

Pytanie: Co dzieje się jeśli jakiś człowiek ma nadprzyrodzony dar np. przepowiadania przyszłości czy czytania w czyichś myślach, a także jasnowidzenia. Bo doskonale wimy, że tacy ludzie istnieją. przykładem był m.in. słynny jasnowidz Stefan Ossowiecki. Słyszałem, ze słuchanie takich ludzi jest grzechem , bo jest w nich szatan. Co się stanie jednak, jak np. Bóg da człowiekowi taki dar, bo skąd możemy wiedzieć od kogo on pochodzi. I czy jeśli człowiek posiadający taki dar będzie religijny, będzie za pomocą swoich umiejętności czynił ludziom dobro i nie będzie brał za swoje czyny opłaty, a ponadto mówił, ze jego umiejętności są darem od Boga? Czy w takim wypadku on ma grzech i czy ludzie chodzący do niego też mają? Bo mi się wydaje, że nie.

Odpowiedz: Pan Jezus kazał nam patrzyć na owoce, jakie przynosi czyjaś działalność. Dobre drzewo przynosi dobre owoce, złe drzewo złe. Jeśli działalność jasnowidza prowdzi do interesowania się okultyzmem, to taki dar nie może pochodzić od Boga. Jeśli - jak w przypadku o. Pio, buduje wiarę, zwiększa zaufanie do Boga, prowadzi do nawrócenia, to jest to Boży dar. Takich ludzi można słuchać... Trzeba też pamietać o jeszcz jednym: nigdy nie należy do tego rodzaju przepowieni podchodzić jak do jakiegoś pewnika. Nie przepowiednie powinny kierować naszym życiem, ale zdrowa wiara, wyrażająca się w trosce o królestwo Boże. Warto przy tym zauważyć, że ludzie posiadajacy prawdziwe Boże i nadzwyczajne dary zazwyczaj się nimi nie afiszują... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-08 14:17:33

Pytanie: chcialbym tylko zapytac jaka jest angielska nazwa ksiazki Oszustwo Kodu Leonarda da Vinci. Przebywam obecnie w wielkiej brytanii i bardzo chcialbym przeczytac te ksiazke. pozdrawiam

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-08 13:17:10

Pytanie: Czy grzechem jest jeśli pójdę na nabożeństwo do kościoła zielonoświątkowego? Zaznaczam, że chciałabym pójść raz z ciekawości i byłabym też na normalnej, niedzielnej Mszy św. Czy to coś złego?

Odpowiedz: Jeśli idziesz z ciekawości, a nie ma to znamion zaparcia się swojej wiary, to raczej z grzechem do czynienia nie mamy... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-08 12:52:49

Pytanie: Szczęść Boże. Moje życie straciło sens. Półtorej roku temu wyszłam za mąż za człowieka, który twierdził, że mnie kocha. Stopniowo po ślubie okazało się, że jest krańcowo innym niż osoba za jaką chciał uchodzić. Jest alkoholikiem już od wielu lat ale to nie jest jego największy problem. Notorycznie zdradza i kłamie. Do tego dochodzi jeszcze uzależnienie od stron pornograficznych, kradzież...nie chce mi się dalej pisać. Skrzywdził mnie już nie raz ale sądziłam że jeśli wybaczę zrozumie swój błąd i stanie się lepszym...s tawał się coraz gorszy. Noszę w sercu ogromny ból i zupełnie nie wiem jak mam sobie poradzić z tym bólem, samotnością, żądzą rozdarcia go na kawałki - jednocześnie żal mi go... 

Odpowiedz: Chyba wyjścia z sytuacji są dwa. Jeśli chcesz z nim zostać musisz go jakoś namówić na leczenie. Zarówno z alkoholizmu jak i z (byc może) uzależnienia od pornografii. To może być trudne. Drugie wyjście to podjąć starania o uznanie ślubu za nieważny od samego początku. Powodem mogłoby być ukrycie przed Tobą faktu, ze jest alkoholikiem... Bo jako taki mógł nie byc zdolny do dojrzałego wyrażenia zgody na małżeństwo... Więcej znajdziesz w podręczniku prawa małżeńskiego. Szczególnie zainteresuje Cię rozdział 5, paragraf 2.3 (TUTAJ) J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-08 12:24:59

Pytanie: Czy do slubu koscielnego bierzmowanie jest konieczne? ja jestem bierzmowany,moja narzeczona jest ochrzczona ale niebierzmowana. Obydwoje jestesmy praktykujący. Gdzie znajdziemy zapisy regulujące sprawę slubu osoby niebierzmowanej?

Odpowiedz: Bierzmowanie nie jest konieczne, ale jest gorąco zalecane. Ostatecznie to trochę dziwne, jeśli katolik, który nie przyjął sakramentu dojrzałości chrześcijańskiej, chce podejmować dojrzale poważne obowiązki... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-08 11:01:16

Pytanie: Szczęść Boże. Kiedyś, chyba w V klasie podstawówki mama powiedziała mi o tym, że można podpisać cyrograf. Oczywiście mama stwierdziła, że jestem na tyle duża, że mogę wiedzieć o takich rzeczach. Dużo o tym myślałam. Pewnego dnia czytając książkę nawet nie wiem jak to się stało pomyślałam: podpisze cyrograf jak będę życ 90 lat. Nie wiem czy to podpisałam:( z góry dziękuje za odpowiedz. Pozdrowienia. 

Odpowiedz: Ojej... Podpisać cyrograf? Eh... Proszę o swoim dylemacie porozmawiac ze spowiednikiem. Niczego przeciez nie popisywałaś... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-08 10:05:30

Pytanie: Jeśli żona mnie zdradziła, to czy będzie grzechem, że od niej odejde.. i będe np. prowadził samotne życie? Nie chodzi tu o separację, ale o rozwód...

Odpowiedz: Jeśli ktoś się rozwodzi i nie żyje w nowym związku, to tak jakby żył w separacji... Zdrada jest powodem, dla którego można podjąć decyzję o separacji. Ale chyba lepiej jest wybaczyć. Zwłaszcza jeśli strona winna żałuje i chce naprawić zło... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-08 00:23:04

Pytanie: Przy przystapieniu do kregu satanistów podpiswano pakt, krwia wlasna oczywiscie... W pakcie znajdowala sie klauzula o oddaniu sie Szatanowi. Oddaniu absolutnym. O wyrzeknieciu sie jakichkolwiek mozliwosci apeli do boskiego milosierdzia w prszyszlosci. Takie skreslenie sie na wlasne zyczenie z listy dzieci bozych. Jakie sa konsekwencje czegos takiego? czy faktycznie mozna wyrzec sie milosierdzia? Czy to cos takiego jak "grzech nieprzebaczalny" , przeciwko Duchowi Sw? W jaki sposob mozna odpokutowac cos takiego?

Odpowiedz: Proszę porozmawiać z księdzem i powiedzieć co się stało. On pokieruje dalszym postępowaniem... Bo mamy tu do czynienia zz zaparciem się wiary. Za to mocą prawa jest się ekskomunikowanym z Kościoła. Powrót jest oczywiście możliwy. Ale o szczegółąch zadecyduje ksiądz... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 18:25:07

Pytanie: 1.Skoro Jezus był Bogiem, to jak to możliwe, że modlił się do Boga? 2. ile razy można przystąpić do spowiedzi z całego życia ( jeśli wcześniejsze były nieważne ) 3. czy można uniważnić chrzest, komunię św., bierzmowanie? 4. czy można prosić Boga o śmierć? 5. czy można uczęszczać do kościoła, przyjmować sakramenty w kościele katolickim jeśli wyznaje się inną religię lub jest się niewierzącym ( dodam, że w tym przypadku owo uczestnictwo jest nakazane przez rodzinę )? 6. dziekuję! 

Odpowiedz: 1. Chrześcijanie wierzą w jednego Boga w Trzech Osobach. Skoro modlitwa to rozmowa, to nic dziwnego, że dwie osoby mogą ze sobą rozmawiać. 2. Można tyle razy, ile to potrzebne. Jak się człowiek nawraca i robi to szczerze, to wystarczy jedna... 3. Sakramentów zasadniczo nie można unieważnić. Chrzest, bierzmowanie i kapłaństwo wyciskają niezatarte znamię. Komunię, spowiedź, sakrament namaszczenia chorych w jakiś sposób unieważnia grzech. A małżeństwo - śmierć współmałżonka... 4. Można prosić Boga o śmierć. On jest Panem życia i śmierci człowieka... 5. Jeśli ktoś jest niewierzący lub wyznaje inną wiarę, to uczestnictwo w obrzedach Kościoła katolickiego nie ma sensu. Problem jest tu jednak chyba głębszy. Rodzice chcą zapewne taką osobę w ten dość dramatyczny sposób skłonić do powtórnego przemyślenia decyzji... 6. Nie ma za co. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 17:54:22

Pytanie: Jestem katoliczka (rzymska) i poszlam do kosciola na msze greko-katolicka zamiast rzymsko-katolicka. Chcialam sie zapytac czy moge tak od czasu do czasu zamiast do mojego kosciola isc na taka msze, czy potem musze jeszcze na rzym-kat. isc bo inaczej to grzech? Zauwazylam ze tam wierni nie korzystaja z wody swieconej u wejscia, a jezeli ja skorzystalam to zle? Bo rozumiem ze wtedy komunii mi nie wolno przyjmowac? Prosze jeszcze o jakies najwazniejsze informacje na temat tego co powinnam wiedziec o greko-katolickim kosciele.

Odpowiedz: Grekokatolicy zachowują pełną jedność z Kościołem rzymskim. Nie ma przeszkód, by od czasu do czasu uczestniczyć w niedzielę w ich Eucharystii. Prawo kanoniczne stanowi (Kanon 1248) § 1: Nakazowi uczestniczenia we Mszy świętej czyni zadość ten, kto bierze w niej udział, gdziekolwiek jest odprawiana w obrządku katolickim, bądź w sam dzień świąteczny, bądź też wieczorem dnia poprzedzającego. Także bez przeszkód możesz u grekokatolików przystępować do Komunii. J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-07 16:28:41

Pytanie: Mam kilka pytań związanych z pewnym problemem który mnie dręczy już bardzo długo i uniemożliwia mi normalne życie przestałam sie uczyć w rodzinie wywołało to awantury płacz zdenerwowanie straciłam wiele koleżanek cirpliwość siebie bo się nienawidzę i nie mogę patrzeć na siebie w lustro a przede wszystkim relację z Bogiem mianowicie półtora roku już nie mogę wytrzymać na Mszy Sw bez wypowiedzenia w myśli jakiś plugawych słów albo bluźnierstwa ale zdarzało sie to raz na jakiś czas a od marca tego roku dręczą mnie na okrągło bluźnierstwa wulgarne skierowane przeciwko Bogu (...) .STRACIŁAM JUŻ WIARĘ NADZIEJĘ I MIŁ0OŚĆ!A WCALE TEGO KOSZMARU NIE CHCIAŁAM

Odpowiedz: Jeśli ksiądz radził Ci wizyte u psychiatry, to pewnie miał ku temu jakieś powody... Ale tak na spokojnie. Niechciane myśli, nawet najgorsze, grzechem nie są. Bo grzechem jest tylko to, co pochodzi z naszej woli, a nie co powstaje w naszej głowie bez jej udziału. Skoro te myśli starasz się odrzucać, to robisz dobrze. Można nawet powiedzieć, że masz zasługę, bo nie ulegasz pokusie. Tak też powinnaś postępować dalej: spokojnie, bez obaw że zbyt wolno, ale odrzucać te myśli. Ułamki sekund, sekunda, to na pewno nie jest czas, w którym może powstać grzech zgody na złe myśli. Może warto w takich momentach zaśpiewać sobie cicho jakąś pieśń sławiąca Boga... Na przekór pokusie... I módl się "zbaw nad ode złego"... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 15:33:53

Pytanie: Witam... Od trzech tygodni przekładam Spowiedź, gdyż gryzę się z wieloma wątpliwościami... Po pierwsze - ktoś poprosił mnie o dyskrecję mówiąc mi o zwoich problemach. Inni się mnie pytali, czy wiem i co wiem, skłamałam.. aby nie wydać tej osoby. Czy to grzech? Po drugie - czy jeśli coś zrobiłam, ale nie wiedziałam wtedy, że to jest grzech, muszę się z tego spowiadać? To bardzo "głupia" rzecz, ale mnie gryzie... nie wiedziałam, że to grzech. Mam jeszcze jedno pytanie. Nie jestem jeszcze pełnoletnia, ale ciekawi mnie, czy mieszkanie z kimś przed ślubem to grzech? Osobiście nie mam chłopaka, ale krążą różne opinie na ten temat. Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Istnieje obowiązek dochowania tajemnicy. Zwłaszcza jeśli ktoś prosił Cię o dyskrecję. Dobrze więc zrobiłeś, nie wyjawiając jej ciekawskim. Na przyszłość nie kłam, tylko powiedz po prostu, że to nie ich sprawa. 2. Nie sposób nie znając Cię sensownie ocenić Twoją winę. Twoja niewiedza mogła być niezawiniona - wtedy grzechu nie ma. Mogła być też i zawiniona, gdy wynikała z braku zainteresowania nauką Boga i Kościoła. Wtedy oczywiscie grzech jest. Rada praktyczna: nie zastanawiaj się czy powiedzieć o tych sprawach w spowiedzi czy nie. Powiedz o nich tak, jak powiedziałaś tutaj. No, może w drugim przypadku nieco konkretniej... 3. Mieszkanie z chłopakiem przed ślubem jest grzechem. Jeśli nawet nie dochodzi do współżycia, to jest to zgorszenie dla innych... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 15:21:27

Pytanie: Witam! Przeczytalem ostation ksiazke "Zakladnicy diabla", ktore autorem jest Malachi Martin. I wlasnie o tego bylego jezuite chcialbym zapytac. Mianowicie: Dlaczego zostal zwolniony ze slubow zakonnych (wszystkich?). I drugie pytanie: Czy jego ksiazki mieszcza sie w szeroko rozumianej doktrynie katolickiej?

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest pewien dlaczego zwolniono go ze ślubów (jak napisano w jednym z artykułów - ze ślubu posłuszeństwa i ubóstwa.). Zapewne oznacza to po prostu, że uzyskał zezwolenie na opuszczenie zakonu, a dalej był już kapłanem świeckim, niezwiązanym z żadnym zakonem czy zgromadzeniem, a tylko ze swoją diecezją. Czy jego poglądy są zgodne z tym, czego naucza Kościół katolicki? Proszę sprawdzić, czy książka posiada notkę "nihil obstat" albo (i) imprimatur... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 14:26:57

Pytanie: Z onanizmem walczę od 2 lat - a dalej nie potrafię z niego wyjść. Różnie bywało, ale teraz doszła jeszcze pornografia. Czy ktoś mi pomoże, doradzi? Pozdrawiam.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 13:05:19

Pytanie: Szczęść Boże. Postanowiłam napisać gdyż nie mogę uporać się z dylematem,który nie daje mi spokoju. (...) Proszę o radę. Bóg zaplac.

Odpowiedz: Zawsze trudno w takich sprawach radzić. Najlepiej jednak chyba będzie, jeśli wstąpisz do zakonu. Nawet jeśli po roku, dwóch, okaże się, że to nie Twoje miejsce. Wtedy po prostu zrezygnujesz, to nic strasznego. A myśl o powołaniu nie będzie się za Tobą wlokła. Nic przez to tak naprawdę nie stracisz. Zawsze będziesz mogła po ewentualnym powrocie starać się skończyć studia czy znaleźć dobrą pracę... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 13:05:12

Pytanie: Dzisiaj przystapilem do Komunii Swietej, chociaz nie bylem pewien, czy moge (nie bylem pewny co do jednego grzechu - czy byl lekki czy ciezki). Pomyslalem - doszedlem do wniosku, czy przekonalem siebie (juz sam nie wiem) jednak, ze moge i postanowilem sobie, ze zapytam nastepnym razem spowiednika, czy to nie bylo swietokradztwo i jesli nie mialem racji - najwyzej sie z tego wyspowiadam. Teraz mam ogromne wyrzuty sumienia bo ta moja Komunia, nie dosc ze mogla byc swietokradcza, to jeszcze miala cechy "zuchwalosci wobec milosierdzia Bozego" - to bylo przeciez nastawienie: "nie wiem, nie jestem pewien, ale zaryzykuje - najwyzej sie z tego wyspowiadam" - czy to to samo co nastawienie "teraz zgrzesze, a pozniej sie z tego wyspowiadam"?? Wyrzucam, sobie ze mimo watpliwosci przystapilem do tej Komunii. Bardzo mi jednak na tym zalezalo, czulem ogromna potrzebe by zjednoczyc sie z Bogiem. Zaluje tego i czy mam szanse na rozgrzeszenie zarowno z swietokradztwa, jak i z takiego nastawienia? Z gory dziekuje za odpowiedz i pozdrawiam. 

Odpowiedz: Normalnie jest tak, że jeśłi ktoś ma wątpliwości, przystępować do komunii nie powinien. Z tego jednak co piszesz (a chyba to nie Twoje pierwsze pytanie w tym względzie) wynika, że masz skrupulatne sumienie. Zapewne więc grzech, o którym myślisz, nie był ciężki. Odpowiadający tego nie wie, ale tak przypuszcza. Rada jest tylko jedna: trzeba słuchać spowiednika. Także co do oceny grzechów, także co do przystępowania do komunii w sytuacji wątpliwości... Proszę go zapytać, co na przyszłość w takiej sytuacji zrobić... I bezwględnie stosować się do jego zaleceń... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 12:50:31

Pytanie: jaki sens ma modliwtwa, skoro i tak wszystko jest ustalone przez Boga? Jak usłyszeć Boga w modlitwie?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Jak usłyszeć Boga? Bóg mówi do człowieka przez słowa Pisma świętego. Ale uwaga, niekoniecznie odpowiada na nasze konkretne pytania. Tyle ze całe Pismo jest jego słowem. POza tym może mówić do nas przez sumienie i przez róne wydarzenia naszego zycia - spotkanych ludzi, przeczytane ksiązki, obejrzane filmy... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 12:48:22

Pytanie: czy są inni niedowiarcy oprócz św.Tomasza?

Odpowiedz: W gronie Apostołów? Wszyscy nie do końca Jezusowi przed zmartychwstaniem dowierzali. Np., gdy Jezus zapowiadał swoją śmierć... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 11:53:47

Pytanie: Szczęść Boże! Kościół unika dzis modlitwy za dusze zmarłych - modli się jednak za całych zmarłych tzn, ich ciało i duszę. Katechizm Kościoła Katolickiego mówi o rozdzieleniu duszy i ciała po śmierci, mój profesor teologii twierdzi, że taskie rozdzielenie nie zachodzi lecz w momencie śmierci cały człowiek przechodzi do życia wiecznego. Co jest prawdą? czy odzdzielenie ciała od duszy nie powoduje tego, że człowiek ontycznie przestaje być osobą?przecież cały człowiek jest powołany do zbawienia. Co więcej na wykładzie usłyszałem że Chrystus zmartwychwstał już w momencie śmierci< co to oznacza? proszę o dokładne odpowiedzi.

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale jako student teologii masz dostęp do odpowiednich książek, z których możesz się wszystkiego dokładnie dowiedzieć. Możesz zajrzeć np. do podręcznika teologii dogmatyczniej Josefa Finkenzellera, Echatologia. Tam na stronach 76-79 omówiono teorię zmartwychwstania w śmierci... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 11:35:11

Pytanie: Ostatnio czytałem o technice okadzeń w Nowym OWMR, jest tam mowa o okadzeniu trzema rzutami, dwoma rzutami i pojedynczymi, nasz liturgista uczył nas o 3 razach po3 rzuty w stosunku do Naświętszych Postaci, o potrójnych rzutach, oraz o symbolu 213 w stosunku do darolw ofiarnych, Ewangeliarza i ludu - lecz o tych sposobach okadzania w Nowym OWMR nic nie ma, stanowisko mojego liturgisty jest zatem niezgodne z Nowym OWMR, jaka jest zatem poprawna technika okadzeń w czasie celebracji, w której ręce nosimy trybularz? W stosunku do kogo i do czego wykonujemy głęboki ukłon podczas celebracji, a do czeko tylko skłon głowy? Proszę o dokładną odpowiedz. Szczęść Boże!

Odpowiedz: Wątpliwości powinieneś rozwiać raczej z nim. Przecież po prostu mozna go zapytać. Możesz zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 11:15:28

Pytanie: Dzisiaj w kosciele na mszy św. tematem przewodnim było "Jedna owczarnia i jeden pasterz" Na zakonczenie został odczytany komunikat biskupa, że jest organizowane duszpaszterstwo prawników, będą osobne nabożenstwa, wycieczki i pielgrzymki. Jak to się ma do tematu przewodniego mszy św? 

Odpowiedz: Chodzi o to, że choć jedna jest owczarnia, to są w niej różne grupy? Przecież różne wspólnoty w Kościele nie powodują podziału. Raczej Kościół ubogacają. Bo parafia, zwłaszcza duża, powinna być wspólnotą wspólnot, nie nie anonimowym tłumem... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 10:52:24

Pytanie: Pochwalony Jezus Chrystus ! Mam zapytanie odnośnie Mszy Niedzielnej: Wielu nieregularnie, bądź w ogóle na Nią nie uczęszcza. Mogę zrozumieć np. pracowników marketów, kolei itd., sytuację rodzinną (np. pod opieką obłożnie chory i brak zmiennika). Ale mając np. połowę Niedzieli wolnej ? Czy tu już brak czasu nie jest nadużyciem? Mam wrażenie, że to pretekst, by ukryć powody głębsze, których Kościół ma świadomość, ale trudno Mu je poruszać (niechęć, uraz, brak przekonania) ?? Ja też (ale co 3.niedzielę i po 5 godzin) pracuję i wtedy Mszę traktuję jako priorytet, później dopiero np. kino, działka. Czy tacy ludzie zapominają, że to grzech śmiertelny? W tym kontekście, nawet jeśli wymaga "przełamania się", warto pójść . Bo czy warto ryzykować grzech śmiertelny??! Sądzę, że trzeba starać się maksymalnie szukać drogi pójścia na Mszę, niż myślenia, że wszystko inne jest ważne i tłumaczenia absencji?

Odpowiedz: Katolik ma obowiązek uczestniczyć w niedzielnej Mszy. Zmęczenie niedzielną pracą (przecież powinniśmy odpoczywać i tylko z ważnych powodów można w niedzielę pracować) nie jest usprawiedliwieniem. Chyba że praca czyni uczestnictwo we Mszy niemożliwym... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 10:16:17

Pytanie: prosze podac adresy kosciolow z polskimi mszami okolice dortmundu i herne

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 08:40:31

Pytanie: Witam. Ciągle mam wątpliowści. Pare lat temu popełniłem ciężki grzech. Za jakiś czas uzmysłowiłęm sobie że go zatajałem. Postanowiłem, że nalezy to wyznać. Spowiadałem się w formie spowiedzi generalnej. Najpierw wyznałem grzechy od ostatniej spowiedzi a następnie mówiłem kapłanowi przed wyznaniem grzechów z przeszłości, "Że chciałbym wyznać grzechy, które popełniłem niektóre dawno temu, niektóre parę lat temu a niekóre jakiś czas temu, a które mam ciągle wątpliowści czy wszystkie je kiedyś wyznałem". Następnie powiedziałem że zataiłem ten grzech, potem wyznałem grzechy z przeszłości (które zdołałem sobie przypomnieć), a w którymś momencie powiedziałem "Że mogło sie tak zdarzyć że przystepowałem do komunii św. będać nieświadomym popełnionych grzechów" (tu chodziło mi o niegodne przyjmowanie komunii czyli jak sobie potem uzmysłowiłem świętokractwo). Moje pytania są takie: -- ta moja spowiedź mogła być mało elegancka i ks. mógł mnie dobrze nie zrozumieć (już samo mało eleganckie rozpoczęcie wyznawania grzechów z przeszłości)-po prostu wtedy nie wiedziałem jak takie wyznawanie z przeszłości rozpocząć, więc użyłem słów "Że chciałbym wyznać grzechy, które popełniłem niektóre dawno temu, niektóre parę lat temu a niekóre jakiś czas temu, a które mam ciągle wątpliowści czy wszystkie je kiedyś wyznałem". -- czy dobrze to wszystko wtedy ująłem i przedstawiłem kapłanowi (nawet jeśli pominałem niechcący jakieś grzechy np. że byłem nieposłuszny wobec rodziców, kłamałem, przeklinałem, zazdrościłem). Muszę podkreśłić, że wymienione grzechy wyznałem nie dawno, żeby mieć spokój. -- czy jeśli powiedziałem w tej spoiwdzi z przeszłości, że przystępowałem do komunii św. będać nie świadomym popełnionych grzechów (z intencją, że chodziło mi o niegodne przyjmowanie, czyli jak sobie potem uzmysłowiłem świętokrackie) ksiądz mnie zrozumiał. Tu także muszę podkreślić, że jakiś czas temu powiedziałem w spowiedzi, "Że teraz wiem, że powinienem był wtedy powiedzieć, że przyjmowałem wiele razy komunie św. świętokracko i nie zdawałem sobie z tego sprawy" --czy jeśli przypomniały mi się jakiś czas temu grzechy z przeszłości, które kiedyś zapomniałem wyznać, lub też te które miałem wątpliwości czy je kiedyś wyznałem, to czy dobrze zaczłąłem ich wyznawanie mówiąc: "Jeszcze chciałbym wyznać grzechy, które popełniłem dawno temu, a które nie jestem pewien, czy na pewno je kiedyś wyznałem" Bardzo, bardzo proszę o odpowiedź księdza. Marcin 

Odpowiedz: Wszystko dobrze powiedziałeś. Zapominasz, że w spowiedzi ważne są nie udane formuły, ale szczera wola wyznania wszystkich swoich grzechów. Skoro ta była, spowiedź jest ważna. Nie zadręczaj się już przeszłością... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-07 07:00:45

Pytanie: Tak sobie myślę o św. Józefie. Czy jest gdzieś mowa, kiedy zmarł? Jak wyglądało jego życie?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-06 22:41:48

Pytanie: mam 36 lat i 2 je dzieci 12 i 3 lata.Jetem meżatką i problem polega na stosowaniu antykoncepcji. Po współżyciu z prezerwatywą nie mogę iść do komuni a inne metodzie nie ufam. Osobiście mogę zyć bez współżycia ale w większości robie to dla męża z czystej miłości. Ponadto wg ostatnich zaleceń lekarza urologa powinniśmy współżyć z mężem conajmniej 2 razy w tygodniu. Jak zatem powinnam postąpić? NIe współżyć ? OK ! ale będę nie w porządku dla męża. Zastosować prezerwatywę będę nie w porządku wgledem Boga. (chociaż w głebi duszy wierzę żę Pan Bóg rozumie mój przypadek i nie poczytuje mi grzechu ) Jednak jest mi z tym źle. Czy w moim przypadku to grzech? 

Odpowiedz: Kościół katolicki uważa, że we współżyciu nie można używać środków i metod uniemożliwiających poczęcie. Dokładniej: nie wolno stosunku uczynić bezpłodnym. Można podjąć stosunek z natury bezpłodny. Możesz porozmawiac o problemie ze spowiednikiem. Ale odpowiadający nie uważa, by twoja sytuacja usprawiedliwiała użycie prezerwatywy. Dobrze stosowane metody naturalne dają także sporą dozę pewności, że do niechcianego poczęcia nie dojdzie. A guma też potrafi pękać... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-06 22:19:34

Pytanie: W tym roku biorę slub. Czy można dostać adresy fajnych czytań ze ST I NT. Chciałbym sam wybrać i przemyśleć te czytania.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-06 21:53:31

Pytanie: Czy można założyć konto pocztowe w portalu wiara ,jeżeli tak to w jaki sposób

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-06 21:22:40

Pytanie: Ostatnio byłam u spowiedzi świętej, pierwszy raz od 10 lat. Mam chłopaka, jesteśmy razem od 2 lat, współżyliśmy. Od czasu mojej spowiedzi nie popełniłam grzechu nieczystości, co nie było trudne, gdyż dzieli nas odległość i jeszcze się nie spotkaliśmy od tamtego czasu. Jednak za miesiąc się spotkamy, i jestem prawie w 100% pewna, że nie uda mi się wytrwać w czystości. To nie chodzi nawet o mnie, bo ja mogę się powstrzymać, ale wiem jak ważne jest to dla mojego chłopaka - tym bardziej, że widujemy się tak rzadko, a pobrać się w najbliższej przyszłości nie mamy możliwości - brak pracy i możliwości zbudowania wspólnego domu... Mówiłam mojemu chłopakowi, że chciałabym żyć w czystości, on powiedział, że nie zrobi niczego, czego nie będę chciała, ale wiem jak bardzo to dla niego będzie trudne, i wiem że spowoduje to między nami konflikt. I te obawy są jedynym powodem dla którego mam poważne wątpliwości, czy będę mogła mu się przeciwstawić i powiedzieć mu prosto w twarz NIE. Czy żyjąc w takiej rozterce, mogę jeszcze przystąpić do Komunii Świętej? 

Odpowiedz: Dopóki nie zdecydowałaś, ze chcesz z nim współżyć, możesz. Póki co doświadczasz pokusy. Komunia może pomóc Ci wszystko dobrze poukładać... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-06 20:24:27

Pytanie: Dzień Dobry . Chciałbym prosić o kontakt z firmą Pro-Bionica z Chorzowa produkującą protezy

Odpowiedz: Biuro firmy znajduje się w Chorzowie przy ulicy Paderewskiego 34. Telefon: 0-32-7725571. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-06 20:09:16

Pytanie: czy zespoly muzyczne: Ramstein,Metalika,Prodigy- sa satanistyczne? dziekuje

Odpowiedz: Jak już wielokrotnie pisano w tym serwisie, nie zajmujemy się wydawaniem cenzurek zespołom muzycznym. Proszę samemu ocenić. To chyba nie jest trudne, jeśli rozumie się śpiewane przez dany zespół teksty... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-06 19:49:43

Pytanie: co jest wiekszym grzechem zabic innego czlowieka czy "naderemnie mowic imie Pana Boga". Codziennie slysze "Jezus" z ust roznych ludzi-czesto wierzacych,wypowiedziane nie jako molitwa do Boga,tylko jak jakies przklenstwo. Dlaczegos jednak stoi na 2 miejscu... dziekuje

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-06 18:33:00

Pytanie: Odnosnie poprzedniego pytania (przepraszam, ze nie zawarlem tego w jednym liscie) - to czy za utrate kontroli nad soba mozna uznac lekki zawrot glowy i "poprawe humoru" np. po wypiciu jednego piwa, czy wypaleniu papierosa? Moim zdaniem nie, ale wole sie upewnic :) Pozdrawiam i dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Nie jest to na pewno utrata kontroli nad sobą. Tyle że granica między kontrolowaniem siebie a brakiem kontroli bywa nieostra, więc należy zawsze pić z umiarem. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-06 18:29:24

Pytanie: Mam skonczone 18 lat i od czasu do czasu pale papierosy. Z tego co przeczytalem, to nie jest grzechem ciezkim, jesli osoba dorosla pali z umiarem. Teraz tylko pozostaje kwestia, czy doroslosc = pelnoletnosc? 

Odpowiedz: Zasadniczo tak się właśnie uważa. Tak stanowi prawo. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-06 16:20:52

Pytanie: Proszę pomóżcie !!!!! Jestem u kresu sił.... Prosze pomóżcie mojemu mezowi. Krzysztof jest osobą bardzo wierzącą, a tak juz nie duzo brakuje by swą duszę zawierzył szatanowi. Jestesmy rodziną katolicką, bardzo wierzącą i kochającą Boga. Szanujemy sie wzajemnie i bardzo kochamy. Posiadamy dwójke dzieci, w których rozkwita miłość do Boga. Wszystko byłoby cudowne, gdyby nie fakt,że mąż zapomina o wszystkim i w jednym momencie zamienia sie w okrutnego drania.... Wtedy znika z domu na cała noc, a ostatnio na dwa dni..... Zapomina o nas, a sam zabawia sie w kasynie tracąc nasze ciezko zarobone pieniądze, upija sie , wręcz dotyka samego dna. Wielokrotne prośby, groźby nic nie pomagają... Był u lekarza, rozmawiał z księdzem - ale nadal nic sie nie zmieniło.... Jest co raz gorzej. Myslałam juz o księdzu egzorcyście.... Prosze pomóżcie!!!!! Porsze o kontakt na e-mail. Serdeczne Bóg Zapłac........ 

Odpowiedz: My możemy tylko westchnąć do Boga w waszej intecji... Zdaje się, że mężowi jest mu potrzebny specjalista od uzależnień, nie egzorcysta. Bo od hazardu można się uzależnić tak samo jak alkoholu, narkotyków, komputera czy pornografii. To chyba w uzależnieniu męża od hazardu tkwi problem. W każdym większym mieście jest ośrodek rozwiązywania problemów alkoholowych, gdzie można się skonsultować także w sprawie tego nałogu. Dlatego niech się Pani nie załamuje, tylko uda się tam po pomoc... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-06 16:17:24

Pytanie: Szczęść Boże! Czy myśli (różne) mogą być grzechem ciężkim? Kiedy pztrzenie na dziewczynę jest grzechem?

Odpowiedz: 1. Zgrzeszyć można myślą, mową, uczynkiem i zaniedbaniem. 2. Złym jest patrzenie nieczyste. Nie jest wazne, gdzie oparł się wzrok, ale co dzieje się w Twoim umyśle i serce... Zajrzyj jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-06 15:05:04

Pytanie: Dwie sprawy: prosze o wyjaśnienie mi czy znak "coexist" jest sprzeczny z nauczaniem Kościoła, ponadto czy należy z domów usunąć akcesoria feng shui np. dzwoneczki?

Odpowiedz: Chodzi o to, czy ten znak sprzeciwia się jakoś nauczaniu Kościoła? Znak jak znak. Są na nim - o ile odpowiadającemu wiadomo - muzułmański półksiężyc, gwiazda Dawida i krzyż. Kościół katolicki opowiada się za pokojową współpraca wszystkich religii na świecie, więc sama współpraca na pewno sprzeczna z nauczaniem Kościoła nie jest. Jeśliby jednak tego znaku używały środowiska usiłujące zatrzeć różnice między religiami, głoszące że obojętnie którą z nich się wyznaje, to oczywiście taki pogląd nie jest zgodny z nauczaniem Kościoła, a używanie tego znaku byłoby moralnie dwuznaczne. Czy należy usuwać z domu jakieś akcesoria... Jeśli ktoś traktował jej jako element religijny, przypomnienie o wyznawanej przez siebie niechrześcijańskiej wierze, to zapewne tak. Jeśli tylko jako ozdobę, to chyba nie ma takiej potrzeby. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-05 23:11:31

Pytanie: Mam położyć między Wolą Boga, a swoją wolą - znak równości... Tylko, że wydaje mi się, że on zawsze tam był... Byłam pewna, że znam Jego Wolę co do mnie, jednak ze smutkiem przyznaję- że to była Jego Wola, według mojej:/ - czyli tak ja to widzę. Za przykład dano mi Matkę Bożą, która rzekła:"Oto ja, Służebnica Pańska...". A teraz do sedna... Wolą Boga jest przecież moje/nasze/ zbawienie i wszyscy jesteśmy do niego powołani, a to- jaką formę to powołanie przybierze- chyba już czas pokaże... Nie mogę dokonać wyboru, bo jak na razie nie mam z czego wybierać. Zamiast się cieszyć, jestem przybita- dlaczego(?) przecież w sumie spodziewałam się, że mogę usłyszeć podobne stwierdzenie, a mimo wszystko wywołało ono "zaskoczenie", bo starałam się oddalać to od siebie. Nie wiem co czynić, ani jak się zachowywać, trochę się gubię-czy to było naprawdę konieczne?!

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie bardzo rozumie o co pytasz. Jakie stwierdzenie usłyszałaś, od kogo? Co było naprawdę konieczne? Nie sposób nie znając faktów zrozumieć dlaczego zamiast się cieszyć, jesteś przybita. Chodzi o jakąś odpowiedź w serwisie Zapytaj? J.
Pytanie z dnia: 2006-05-05 21:55:49

Pytanie: Co Ojciec sądzi o książkach O. Anselm Grün? Konkretnie chodzi mi o jego nowatorskie poglądy związane z kształtem Kościoła Katolickiego oraz opieraniu się w swoich metodach terapii, między innymi, na filozofii wschodu. Z góry dziękuję za odpowiedź Ania

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest księdzem ani zakonnikiem.... Książki Anzelma Grüna uważane są za dobrą lekturę. Nie zawsze i ze wszystkim trzeba się zgadzać. Wiadomo, że w pewnych granicach krytyka czy proponowanie zmian są jak najbardziej wskazane. Również to co nazywamy technikami wschodu, jeśli nie jest związane ściśle z religią wschodu (religijna wizją człowieka) nie musi być złe... Chyba trzeba nam więcej odwagi w patrzeniu na świat, a nie strachu inkwizytora, wszędzie szukającego błedów... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-05 20:07:09

Pytanie: Odnosnie mojego wczesniejszego pytania "co to znaczy zazdrościć łaski Bozej" Otrzymalem odpowiedz, ze ten grzech popelnia ten, który nie chce wzrostu dobra w świecie, jest z tego powodu zły. Nie wiem, czy czasem nie ma we mnie takiego wewnetrznego sprzeciwu na dobro, takiej złosci na to dobro. Teraz gdy sobie wiele rzeczy uswiadomilem i chce naprawde wrocic do Boga - nie chce tak czuc, tak myslec, i nie chce sie na takie odczucia i mysli zgadzac - teraz staram sie z tym walczyc. Wobec tego, chyba nie popelniam grzechu przeciwko Duchowi Swietemu? Czy to, ze nie zawsze z tym walczylem, byc moze czasem sie zgadzalem - czy to byl grzech przeciwko Duchowi Swietemu? Jesli tak, to czy fakt, ze chce sie zmienic pozwala mi liczyc na odpuszczenie tego grzechu? Z gory dziekuje za odpowiedz i przepraszam za taka liczbe pytan, ale to bardzo trudny dla mnie okres. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Skoro jest w Tobie szczera wola dobrego życia i porzucenia grzechu, to nie było grzechu przeciwko Duchowi Świętemu... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-05 18:41:26

Pytanie: Szczęść Boże Mam taki problem natury seksualnej Nie mam partnerki, ale nie uprawiam seksu z jakiś dopiero co poznanymi dyskotece dziewczynami jak to czynią moi koledzy, tak w ogóle to jeszcze nigdy nie współżyłem i żeby rozładować napięcie seksualne pozoztaje mi tylko masturbacja. Wiem, że to też jest grzech, ale co mam zrobić innego, skoro jak nie robię tego dłuższy czas to napięcie mam tak wielkie, że już nie jestem w stanie o czym innym myśleć.

Odpowiedz: Musisz nauczyć się panować nad swoim popędem. Tym między innymi różnimy się od zwierząt. W małżeństwie też będzie to bardzo przydatne, gdy z pewnych względów współżycie z żoną bedzie niemożliwe. Zajrzyj jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-05 16:07:50

Pytanie: Wiem, ze mieszkanie z mężczyzną pzred ślubem jest gzrechem. Czy jest nim też wyjazd na urlop we dwoje i mieszkanie w jednym pokoju lub pod namiotem, nawet jeśli nie dochodzi do gzrechów przeciw czystości?

Odpowiedz: Jest to narażanie się na grzech, więc powinno się do sprawy podejść roztropnie... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-05 13:46:32

Pytanie: 1. Czy Maryja nas na prawdę kocha? Gdzie można znaleźć na to pewną odpowiedź?- Nie chcę opierać wiary w Jej miłość na objawieniach prywatnych. 2. Czy wszystkie tytuły Maryi z Litanii Loretańskiej można traktować jako w pełni prawdziwe? A czy niektóre z nich są po prostu przyjęte w pobożności ludowej i nie są prawdziwe? 3. Co znaczą tytuły: Domie Złoty, Wieżo Dawidowa, Wieżo z Kości Słoniowej?

Odpowiedz: 1. Można to pytanie nieco zmodyfikować i zapytać: czy święci nas kochają? Odpowiedź może być jedna. Oczywiście. Inaczej nie byliby świętymi. Prawdziwa miłość do Boga, do Jezusa, zawsze wyraża się w miłości do bliźniego. Możemy więc z całą pewnością stwierdzić, że w niebie mamy całą armię życzliwych nam osób. W tym i Maryję, matkę naszego Pana... 2. Czy tytuł jest prawdziwy? Przede wszystkim objawia jakąś prawdę o Maryi. W tym sensie są one prawdziwe. 3. Zobacz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-05 11:24:09

Pytanie: Salutem in Christo!Dlaczego w Ewangelii Jana nie ma wzmianki o ustanowieniu Eucharystii? A przecież to Jan podaje w sposób najpełniejszy naukę Pana o tym Sakramencie (rozdzia ł 6,czytany w tym tygodniu, i nie tylko). 2.Czy ten brak słów ustanowienia nie jest spowodowany pierwszą częścią wiersza 13,27 łączącym chleb z szatanem? Dziękuję!

Odpowiedz: 1. Jan znał pozostałe Ewangelie i wiedział, ze znają je jego czytelnicy. Stąd widać nie uważał za potrzebne przypominania o ustanowieniu w Wieczerniku Eucharystii, a skoncentrował się na innych tematach. 2. Wyżej napisane stanowi zaprzeczenie teorii, jakoby ów brak mógł być tłumaczony wierszem 13, 27. Podanie Judaszowi kawałka chleba było gestem przyjaźni. Jezus wiedział kto go zdradzi, a mimo wszystko chciał okazać Judaszowi swoją życzliwość. Jednak Judasz nie skorzystał z ostatniej szansy zmiany postanowienia i zdecydował... Wyjaśnienie zwyczajów dotyczących miedzy innymi ostatniej wieczerzy znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-05 07:30:52

Pytanie: CZy spanie razem (ale bez żadnych pieszczot, stousunku itd) np. na wycieczce , biwaku jest grzechem? Czy możemy spać razem jeśli wiemy że dokuczają nam pokusy ale większe za dnia, bo na tego typu wyjazdach jestesmy tak wykonczeni że myślimy tlyko o jednym? ( o śnie:)) . Rozmawialiśmy o tym dlaczego chcemy spać razem i oboje stweirdziliśmy że sie wtedy czujemy bezpieczniej (no i jest cieplej w takiej nie ogrzewanej szkole:p)

Odpowiedz: Spanie obok siebie, zwłaszcza w towarzystwie innych osób, grzechem nie jest. W waszym przypadklu zastanówcie się jednak, czy nie jest to niepotrzebne narażanie się na pokusy. Bo mówienie o czuciu się bezpieczniej (ktoś was prześladuje?) albo o zimnie (kupcie cieplejsze śpiwory) to wymówka... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-05 06:56:04

Pytanie: Jest sytuacja: zgrzeszyłam, poszłam sie wyspowiadać, zapomniałam paru grzechów powiedziec, ksiądz mówi że wszystkie są mi odpuszczone. Ale gdy pózniej sobie je przypomne to mam iść następnym razem do spowiedzi i sie oczyścić czy one już są mi zapomniane/? 

Odpowiedz: Jeśli w spowiedzi zapomniało się o grzechu ciężkim, to można przystępować do komunii, ale w następnej trzeba o tym grzechu powiedzieć. I powiedzieć, ze przy ostatniej spowiedzi się o nim zapomniało... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-05 06:40:20

Pytanie: Witam Mam pytania związane z wspołczesną formą bałwochwalstwa. Czy mógłby odpowiadający podać takie dzisiejsze formy łamania pierwszego przykazania jakie są konsekwęcje takiego łamania tego przykazania (jaki grzech ciężki czy lekki) myślę że nie wszyscy chyba sobie zdajemy sprawę z powagi tego przykazania w dzisiejszym świecie. Chodzi przykładową interpretację konkretnych przykładów z życia. Dziękuję.

Odpowiedz: Zagadnienie to omówiono w Katechizmie Kościoła katolickiego 2110-2128. Proszę tam zajrzeć (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 23:09:10

Pytanie: Jak pogodzić zdanie odpowiadającego ,że w prywatne objawienia świętych można wieżyć lub nie wolny wybór katolika , a z drugiej strony Papież głowa Kościoła Świętego ustanawia na podstawie prywatnych objawień , (oczywiście po calym procesie kościelnym ) Święto Milosierdzia Bożego niejako uwiarygodnia te objawienia chodzi mi o św.Faustynę Kowalską . Jeżeli jest aprobata Papieża , to czegoś tu nierozumię ?To tylko przykład , są inni św. Czy to tak zachowawczo żeby niezaszkodzić , gdyby się coś okazało inaczej? Chodzi mi o inne przesłania świętych ? Wszystkiego dobrego 

Odpowiedz: Prawda o Bożym miłosierdziu jest prawdą biblijną. Objawienia siostry Faustyny tylko ją przypomniały, wyeksponowały. Dlatego można nie wierzyć w prawdziwość tych objawień, a jednocześnie świętować radość z faktu, że nasz Bóg jest miłosierny... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 22:53:01

Pytanie: Czy tak naprawdę smierć człowieka jest jego biblijnym "końcem świata " a wydażenia zapowiadające koniec świata są uniwersalną interpretacją w każdym wieku? Czytałem gdzieś u jakiegoś teologa katolickiego ,że prawdopodobnie koniec nastąpi gdy ostatni człowiek osiągnie zbawienie , zastępując ostatniego upadlego anioła o czym wie tylko Bóg Ojciec. Od Stworzenia Adama minęło już ponad 6000 lat i ciągle nic pojedno dobrze bo Królestwo Boże na ziemi przynosi ciągle owoce,ale z drugiej strony tęskno za Panem. Pozdrawiam!

Odpowiedz: Czy śmierć człowieka jest biblijnym końcem swiata? W pewnym sensie na pewno. Tyle że wierzymy, że Chrystus naprawdę powróci na ziemię, by odbyć sąd nad światem... Kiedy nastąpi koniec, tego nie wiemy. Wszelkie przypuszczenia w tym względzie należy traktować jako ludzkie opinie w sprawie, która tak naprawdę jest Bożą tajemnicą... Jeszcze sprostujmy jedną rzecz: Kościół nie podaje daty, w której możemy mówić o powstaniu człowieka. Nauka dostarcza nam wielu ciekawych danych, ale ostrej granicy nie da się wyznaczyć (bo nie wiadomo w którym momencie istota przedludzka stała się człowiekiem). W każdym razie było to na pewno dawniej niż 6 tysięcy lat temu... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-04 22:42:28

Pytanie: Witam Jaka jest skala naszej wiary , skoro wiara wielkości ziarnka grochu góry przenosi? Który człowiek oprucz Jezusa Chrystusa mial taką wiarę ? Może w tym stwierdzeniu chodzi o coś innego? pozdr.

Odpowiedz: Wiara nawet nieco mniejsza, bo napisano o ziarenku gorczycy... Trudno porównywać wiarę, skoro nie jest to wielkość materialna. Warto jednak przypomnieć dwie sprawy: Apostołowie naprawdę czynili wiele znaków i cudów. Dopiero z czasem tych cudów jakby było mniej. Czy to wynik słabszej wiary czy wiary dojrzałej, która nie wystawia Boga na próbę, a częściej powtarza "Bądź wola Twoja"? Naprawdę nie sposób powiedzieć. Może powinnismy częściej mieć wiarę "spodziewającą się", może naprawdę powinniśmy wierzyć, że Bóg może nam dać to dobro, o które prosimy... A może wskazówką w odpowiedzi na nasze pytanie są słowa św. Jakuba (Jk 4,3): "Modlicie się, a nie otrzymujecie, bo się źle modlicie, starając się jedynie o zaspokojenie swych żądz". J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 22:36:53

Pytanie: Witam serdecznie! Mam następujące pytanie: Czy żydzi ,ktorzy żyją według zakonu mojżeszowego będą zbawieni przez zakon? pójdą do nieba ? Słyszeli przecież o Jezusie Chrystusie tylko, że czekają na tego który im spasuje.

Odpowiedz: Na pewno nikt nie będzie zbawiony przez prawo (zakon) bo to Jezus jest jedynym zbawicielem człowieka. I jeśli ktoś niewierzący w Niego może być zbawiony, to też tylko przez Niego. Czy żydzi, którzy nie przyjęli Jezusa mogą być zbawieni? Bożemu miłosierdziu nie można stawiać barier. Ale - jak napisano wyżej - jeśli ktoś z niewierzących w Jezusa będzie zbawiony, to zawsze przez samego Jezusa, a nie dzięki włąsnym uczynkom, wierze itd... Szerzej to zagadnienie omówiono w jedbym z artykołów z działu "Najczęściej zadawane pytania". Zobacz więc TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-05-04 22:16:41

Pytanie: Witam Chcialem zapytać kim są według nauki kościoła prawdopodobnie 24 starców zasiadających przed tronem Boga (Ap 11,16) Pozdrawiam 

Odpowiedz: Krąg owych starców występuje po raz pierwszy w Ap 4,4... Białe szaty wskazuja na mieszkańców nieba, złote wieńce na zwyciężców. Przypuszcza się, że są to święci Starego Testamentu, wtajemniczeni w Boże plany. Dlaczego 24? Albo jest to echo zmian kapłańskich (1 Krn 24, 1-19; 25,1) albo podwojona liczba pokoleń Izraela (na podstawie Komentarza Praktycznego do Nowego Testamentu) J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 21:59:15

Pytanie: Witam serdecznie! Czy demonem może też być potępiona dusza, która świadomie wybrała zło ? Pozdrawiam

Odpowiedz: Mówiąc o diable, szatanie, mamy na myśli upadłe anioły. Na ile moża powiedzieć o złym wpływie potępionej duszy na jakiegoś żyjącego człowieka naprawdę trudno powiedzieć... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 21:56:33

Pytanie: Czy uznanie grzechu ciezkiego za grzech lekki (bledna interpretacja odnosnie definicji grzechu ciezkiego - gdy czynilo sie cos swiadomie, jednak bez swiadomosci ze to grzech) to grzech? 

Odpowiedz: Czy uznanie grzechu ciężkiego za lekki to grzech? Hmmm... Bo takie właśnie pytanie zadałeś. Odpowiedź na to pytanie chyba jest jasna. Błąd to nie grzech o ile nie był zawiniony. A jeśli chodzi Ci o to, że wiedziałeś iż coś jest grzechem, a nie wiedziałeś, że ciężkim, to z tym dylematem raczej zwróć się do spowiednika. Bo po pierwsze każdego zła powinniśmy uniikać, a nie kalkulować, czy coś jest grzechem ciężkim a coś lekkim, a po drugie nie sposób "na odległość" ocenić powodów Twojej niewiedzy... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-04 20:12:01

Pytanie: Szczęść Boże! Proszę o podanie linków stron, na których można znaleźć ciekawe rozważania różańcowe.Z góry dziękuję. 

Odpowiedz: Proszę zajrzeć na przykład TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 19:38:07

Pytanie: Z definicji o zgorszeniu: "...Zgorszenie spowodować może i to, że Bóg działa inaczej, niż oczekuje i wyobraża sobie wierzący." Przypuśćmy taką sytuację, iż ja jako wierząca osoba zostałam zgorszona przez kogoś, to według podanej definicji mozliwe byłoby, że jeśli np. wyobrażam sobie, że Bóg w swoim działaniu będzie Miłosierny, to tak naprawdę Bóg zadziała inaczej. Zgadza się czy nie bardzo? :) 

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie bardzo rozumie co niby ma się zgadzać... Dość trudno też zinterpretować jedno zdanie, wyrwane z kontekstu całej wypowiedzi... Ale tak mniej więcej... W zdaniu które przytoczyłaś napisano, że człowiek może się zgorszyć tym, że Bóg działa inaczej niż sobie człowiek wyobraża. Rzeczywiście, takie sytuacje powodują czasem, że człowiek porzuca Boga. Dlatego, że Bóg nie postąpił jak chciał człowiek. Jest to więc jakieś swoiste zgorszenie. Tyle że w sumie nie mające żadnych realnych podstaw. Człowiek powinien sie raczej zastanowić, czy jego oczekiwania nie były błędne. Bo Bóg zawsze wszystko robi dobrze... Czy Bóg zawsze zadziała inaczej niż sobie wyobrażasz? Nie. Bo Twoje wyobrażenia nie zawsze muszą być błędne... Jest to więc - jak piszesz - możliwe, ale wcale nie konieczne... Dotykamy tu jeszcze jednego problemu. Bóg zawsze skory jest do okazywania miłosierdzia. Ale nie zawsze głaszcze po głowie. Czasem, żeby skłonić do nawrócenia musi użyć radykalnych środków, które człowiekiem wstrząsną. Ktoś patrząc krótkowzrocznie może powiedzieć, że jest to zemsta. Gdy to sobie uświadomisz zauważysz, że wiarę w Boże miłosierdzie możesz uważać za pewnik. Twoje wyobrażenia na temat Bożego postępowania do niczego Go nie zmuszą... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 19:18:42

Pytanie: Szczesc Boze. Mam jedno, wazne dla mnie pytanie. Uprawiajac seks z dziewczyna (nie bedac jeszcze w zwiazku malzenskim) popelnia sie grzech ciezki z ktorego nalezy sie wyspowiadac. Jednak warunkiem dobrej spowiedzi jest zal za grzechy, wiec pominiecie tego grzechu przy spowiedzi uniewaznia ja. Jezeli chwile spedzone razem sa tak piekne dla obojga, to w jaki sposob podejsc do spowiedzi jezeli sie nie zaluje tego co bylo piekne ?

Odpowiedz: Co (kogo) kochasz bardziej: Boga czy "uprawnianie" seksu ze swoją dziewczyną? W odpowiedzi na to pytanie tkwić może źródło szczerego żalu... Bo żal to niekoniecznie uczucie. To raczej postawa... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 17:10:29

Pytanie: Czy spowiadając się z picia alkoholu powinno się powiedzieć księdzu co się piło np. piwo czy szampan ?

Odpowiedz: Jeśli chodzi o osoby niepełnoletnie, to warto powiedzieć ile i czego sie wypiło. Dorosły spowiada się z tego, że się upił albo że pił zbyt często... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 17:04:03

Pytanie: Szczęść Boże! Jestem ciekaw jak powinno się zwracać do kleryków, per "prosze pana" czy już "prosze księdza"? Czy rok studiowania ma znaczenie? I jak się podpisują klerycy? tzn. czy jak księża mogą sobie dopisywać 2 literki przed nazwiskiem (al.? kl.?) Wiem ,że pytanie głupie ,ale mnie ciekawi :-)

Odpowiedz: Kleryk nie jest księdzem, więc można się do niego zwracać proszę pana. Ale lepiej księże kleryku. Co do podpisu... Chyba najlepiej, gdyby się podpisywał bez tych literek przed imieniem i nazwiskiem. Zwłaszcza w sytuacji, kiedy jego "stan" nie jest istotny... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 15:56:20

Pytanie: Czy modlitwa cokolwiek może zmienić tyle błagań wznoszonych do Pana i nic się nie zmienia Mam uczucie że to co ma być nigdy się nie zmieni tylko ta nadzieja jakże złudna Jak się wyzbyć złunych zmian 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 15:45:45

Pytanie: chcialabym sie dowiedziec w jaki sposob mozna wyjasnic roznice dotyczace opisu smierci Saula: pierwsza ksiega Samuela, rozdzial 31 wersy 4-7: "(...)4. I odezwał się Saul do swego giermka: Dobądź swego miecza i przebij mnie nim, ażeby nie przyszli ci nieobrzezańcy i nie przebili mnie sami, i nie naigrawali się ze mnie. Lecz giermek nie chciał tego uczynić, gdyż bardzo się bał. Saul więc dobył miecza i sam rzucił się na niego. 5. Gdy giermek zobaczył, że Saul umarł, sam też rzucił się na swój miecz i umarł razem z nim. 6. Umarli więc razem tego dnia Saul i trzej jego synowie, i giermek, i wszyscy jego towarzysze. 7. A gdy Izraelici zamieszkujący tak drugą stronę równiny, jak i Zajordanie, zobaczyli, że wojsko izraelskie uciekło i że polegli Saul i jego synowie, opuścili swoje miasta i pouciekali. Przyszli więc Filistyni i zamieszkali w nich. (...) " druga ksiega Samuela, rozdzial 1, wersy 5-10: "(...)5. Dawid wypytywał młodzieńca, który mu przyniósł te wieści: Skąd ty wiesz, że umarł Saul i jego syn Jonatan? 6. Młodzieniec, który przyniósł te wieści, odparł: Przypadek zrządził, że znalazłem się na górze Gilboa i właśnie Saul tkwił oparty na swej włóczni, gdy tymczasem dosięgały go rydwany i jeźdźcy. 7. Rozejrzał się i spostrzegłszy mnie, przywołał do siebie. Odpowiedziałem: Jestem. 8. Zapytał mnie: Kim jesteś? Odrzekłem: Jestem Amalekitą. 9. Rzekł mi: Podejdź, proszę cię, i dobij mię, gdyż czuję zawroty głowy, chociaż jeszcze jest we mnie całe życie. 10. Podszedłem więc i dobiłem go, bo wiedziałem, że nie będzie żył po swoim upadku. Potem zabrałem jego diadem, który miał na głowie, i naramiennik. Przynoszę to memu panu. (...)"

Odpowiedz: Różnica w zasadzie jest niewielka. Saul został ranny. Widząc klęskę i obawiając się okrutnego potraktowania przez wrogów chciał się zabić. W pierwszej relacji rzuca się na miecz i umiera. W drugiej prosi o dobicie przypadkowego świadka wydarzeń. Być może nie umarł natychmiast po owym rzuceniu się na miecz, stąd prośba o dobicie. Ale problem jest poważniejszy. Otóż Biblia nie zawsze przedstawia jednakowe przekazy dotyczące tych samych wydarzeń. Nie zawsze też tak samo tłumaczy np. etymologię nazw miejscowości, podaje jednakowe przepisy dotyczące kultu itd. Np. z księgi Jozuego wynika, że Kanaan został już zdobyty, a z następnych, że Izraelici cały czas musieli jeszcze walczyć o obiecaną im ziemię. W Nowym Testamencie problem ten, choć w znacznie mniejszym stopniu, również występuje (choćby problem ile kobiet był przy grobie Jezusa). Tłumaczy się go tym, że autorzy ksiąg biblijnych sięgnęli do różnych tradycji ustnych. Nie chcąc faworyzować jednej kosztem drugiej zamieścili w Biblii róne z pozoru sprzeczne informacje. W sumie dobrze to świadczy o staranności w przekazywaniu prawdy. Różnice zaś, zwłaszcza w Nowym Testamencie, dotyczą spraw drugorzędnych. Np. ową ilość kobiet przy grobie łatwo wytłumaczyć tym, że jedna z nich przyszła parę minut po dwóch pozostałych. Stąd jedni Ewangeliści piszą o dwóch, inni o trzech kobietach, świadkach pustego grobu... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 15:35:54

Pytanie: mam pytanie: razem z narzeczonym wybralismy naturalne metody ale chcemy je połączyć z używaniem prezerwatywy. Dlaczego używanie prezerwatywy jest grzechem?? przeciez nie niszczy mojej płodności i nie zabija dziecka poczętego. I mam jeszcze jedno pytanie czy miłość oralna jest grzechem w małżeństwie?? jeśli tak to czemu??

Odpowiedz: 1. Ta prezerwatywa tak na wszelki wypadek? Odbieranie stosunkowi możliwości poczęcia jest niezgodne z moralnością obowiązującą w Kościele katolickim. Więcej znajdziesz TUTAJ 2. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 15:20:16

Pytanie: mam pytanie. Moj narzeczony jest w Irlandii. Przed moim przyjazdem do niego chcemy wziac slub konkordatowy. On ma tylko 16 dni urlopu, który chcemy wykorzystac przed ślubem. Ja mam świadectwo ukończenia nauk przedmałżenskich z liceum, czy jest ono nadal ważne?? On niestety nie ma takich nauk. Czy jest możliwe zrobienie ich w przyspieszonym tempie akurat w te dni, które przyjedzie przed ślubem??i gdzie można takie zrobic??obydwoje jestesmy z wrocławia. mam jeszcze jedno pytanie: powiem szczerze, ze boje sie troche slubu koscielnego...nie widzielismy sie bowiem przez 8 miesiecy, a nie ma takiej możliwosci, żeby on wrócil do Polski , bo ma za granicą dobrą pracę.czy byłby to duzy grzech gdybyśmy wzieli najpierw slub cywilny a za rok dopiero koscielny??

Odpowiedz: 1. W tej sprawie musisz porozmawiać ze swoim księdzem proboszczem. Odpowiadajacy nijak nie może decydować o jakimś ekspresowym tempie ślubu. Zwykły termin to 3 miesiące... 2. Jeśli tylko weźmiecie ślub cywilny, a nie zamieszkacie razem, to raczej nie byłoby grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 15:14:44

Pytanie: Witam serdecznie! Moje pytanie jest z kategorii etyki seksualnej. Proszę o podanie żródła, na podstawie którego osoba podpisująca się J. twierdzi, że "Stosowanie środków antykoncepcyjnych jest zasadniczo grzechem ciężkim". Co niewątpliwie jest grzechem ciężkim mówi katechizm w p. 1857 i 1858. Udzielone tam wskazówki nie pozwalają zaliczyć stosowania antykoncepcji do grzechów ciężkich. Również p. 2370 katechizmu nie określa antykoncepcji jako grzechu ciężkiego. Nie ma też żadnej wypowiedzi papieża wygłoszonej "ex catedra", która w sposób jasny określałaby ciężar grzechu stosowania antykoncepcji. Ponieważ hipoteza, że stosowanie antykoncepcji jest grzechem ciężkim pojawia się dość często, proszę o podanie, jaki autorytet stoi za taką klasyfikacją. Coś zupełnie przeciwnego powiedział kardynał Gotfried Danneels: "Zresztą Kościół nie powiedział nigdy, że antykoncepcja to grzech śmiertelny." (Rośliny wzrastają w ciszy, W drodze, nr 8(372), 2004). Pozdrawiam, Wojtek 

Odpowiedz: Grzechy przeciwko 6 zasadniczo są ciężkie. To zasada ogólna, o której można przeczytać w każdym podręczniku teologii moralnej... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 13:45:08

Pytanie: Witam! Zacznę od tego, że jestem teologiem, i tu tkwi problem, posiadłem wiedzę teoretyczną nt. miłosierdzia Bożego, o matczyności Niepokalanej, jednak nie umiem przestać sam siebie potępiać. Jak widać, mam też problem z sakramentem spowiedzi, odchodąc od konfesjonału brakuje tego uczucia ulgi co dawniej, co raz trudniej podejść do tegoż sakramentu bo zaczynam wątpić w skuteczność, dopatruję się tutaj właśnie kwestii samopotępiania...moje pytanie: co z tym zrobić. Nie mam problemu, jeśłi chodzi o wiarę w Boga, jest mi ona wrodzoną, jest to dla mnie oczywiste, wiedza z zakresu biblistyki tylko mnie upewniła jeśłi chodzi o historyczność wydarzeń opisanych w biblii, jednak pozostaje kwestia wątpienia w zbawienie, w jego możłiwość. Cały czas mam w sercu, że nie zasługuję na nie. A boję się, że odtrącam Bożą dłoń. Proszę o pomoc. Daniel.

Odpowiedz: Zapewne wiesz, że wolą Bożą jest zbawienie każdego człowieka. Ty też go chcesz. Dlaczego więc miałbyś go nie dostapić? Byłoby to jakąś monstrualną katastrofą... Nie patrz na to co czujesz. Przychyl sie do argumentów rozumu... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-04 13:29:33

Pytanie: Czym jest DIDACHE, kiedy powstało, jak jest zbudowane i czy można znaleźć jego tekst w internecie lub kupić wydane przez jakieś wydawnictwo?

Odpowiedz: Didache to jedno ze starochrześcijańskich pism. Możesz je znaleźć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 13:25:18

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Mam 17 lat i od jakiegos czasu spotykam się z chłopakiem. WIem, ze być moze w takim wieku trudno mówic o miłosci, ale darze go naprawde szczerym uczuciem. Jestem chrześcijanką- w dosłownym tego słowa znaczeniu, dlatego grzech przeciw Bogu jest ostatnim czyms, co chcę popełniać. Zauwazam jednak różnicę między grzechem przeciw Bogu, a przeciw Kościołowi. On, mój chłopak, równiez jest wierzący- i to bardzo. Oboje zastanawiamy się, czy całują się, lub pieszcząc odczuwając przy tym podniecenie, grzeszymy? znamy granice i nie uznajemy seksu przedmałżenskiego. Odpowiedź: "wielu juz tak mówiło i poloegli" mnie nie usatysfakcjonuje. Proszę o powazne potraktowanie mojego problemu... i mnie. Czy pieszczoty są złe, jesli wynikają z uczucia i nie prowadzą do seksu?

Odpowiedz: Odpowiedź "wielu już tak mówiło i polegli" Cię nie satysfakcjonuje... Cóż zrobić. Naprawdę wielu wydaje się, ze ich miłość jest wyjątkowa. Wszystko weryfikuje czas. Ale skoro Cię to nie przekonuje... To takie łatwe wytłumaczenie: Bóg tak, Kościół nie. Problem w tym, że fałszywe. Kościół nie głosi w kwestii 6 przykazania niczego, co nie byłoby Boża nauką. To nie przykazania kościelne domagają się czystości przed ślubem, ale prawo Boże. A poza tym... Skoro Chrystus wiarę w Niego przekazał w ręce Kościoła, obiecał pomoc Ducha Świetego, to jak mozesz mówić, że Kościół źle uczy? Traktujesz na serio obietnice Chrystusa, ze pozostanie w swoim Kościele aż do skończenia świata? Traktujesz na serio to, że utożsamia sie ze swoim Kościołem (do s Szawła powiedział "dla czego Mnie prześladujesz" a nie dlaczego prześladujesz mój Kościół) Bardziej konkretne odpowiedzi na swoje pytania znajdziesz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://zapytaj.wiara.pl/admin/?grupa=6&dzi=1123365535&art=1125245685" TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 10:04:11

Pytanie: Witam! Może to nie bedzie takie zwykłe pytanie. Chciałbym przedstawic tutaj tylko coś, i spytać czy to jest normalne, ewentualnie jakieś rady. Mam 18 lat i za rok matura. Od czasów gimnazjalnych nachodziły mnie myśli o kapłaństwie, ale tłumiłem to w sobie. Mówiłem sobie, że to nie dla mnie, także nie byłem aniołkiem wtedy, no ale znowu takim diabełkiem także nie byłem. I tak to tłumienie trwało do końca I klasy liceum. Zmieniłem się, mozna powiedziec w duzym stopniu. Wszystko zrobiłem dla Pana Boga i ciesze sie, ze mi się udało. Chociaż dalej czasem mam chocby głupie mysli - grzech, to jednak staram sie rozróznic zło od dobra i zapobiegać mu. To taki wstęp, bo bardziej chciałbym nastawić sie na to co teraz napiszę: Tak, więc jestem nastawiony na kapłaństwo. Jestem tego można powiedzieć pewny. Powinienem byc szczęśliwy, ale tak nie jest. Nie wiem dlaczego. Często chodze smutny, czasem chciałbym się rozpłakać tak bez powodu. Kiedys nawet rodzice mi zwrócili uwagę, co się ze mną dzieje, bo taki zamyslony chodziłem, mało rozmawiałem z innymi i co najciekawsze smutny. Wtedy powiedziałem, ze zastanawiam się nad kapłaństwem. Staram się kochać wszystko i wszystkich i wychodzi mi to, ale skąd ten smutek? Czyżby Bóg chciał mi dać znak, że to nie moja droga? A może chce mi pokazać, co na mnie czekać może po wybraniu tej drogi? Nie wiem już nic. Rozmawiając z księdzem, który można powiedzieć zignorował mnie, nic sie nie dowiedziałem. Chociaz wiem, ze on nic nie mógł poradzic, ale coś mógł doradzić, a tu nic. Obserwuję także, że koledzy mnie inaczej postrzegają. Jak zwracam im uwagę, ze coś xle robia to się obrażają i kończą :"To moja sprawa". To sprawia, ze musze liczyć tylko na siebie, a co najgorsze powątpiewam w misje kościoła. Chciałbym to zmienić, chciałbym by było lepiej, ale boje się, że coś mi się tylko wydaje. Że taki człowiek, który chyba powinien być szczęśliwy, a nie jest duchowo, księdzem byc nie powinien. Rozpisałem się troche, ale chciałem przedstawić to w miarę obiektywnie. Byłbym wdzięczny za jakieś rady, albo może o słowa, jak taki okres wygladał u innych księży. Dziękuję! PS: Byłbym wdzięczny za nie podawanie mojego e-maila. 

Odpowiedz: Szukając swojego powołania powinieneś wybrać to, co chcesz robić, do czego masz predyspozycje. Ale nie musisz sie spieszyć. Od pójścia do seminarium do święceń minie co najmniej sześć lat. Masz czas. Dziś niczego nie musisz byc pewien. Więcej znajdziesz TUTAJ Skąd smutek? Trudno powiedzieć. Na pewno nie jest jednak dobrą metodą na ewangelizowanie ciągłe pouczanie innych, że robią coś źle. Tym sposobem tylko ich do siebie zrazisz. Raczej powinieneś sam gorliwie żyć wiarą i swoim entuzjazmem zarażać innych... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-04 02:35:38

Pytanie: Czy w litanii loretańskiej odmawia się wezwanie "Królowo Polski, módl się za nami" w kościołach rzymskokatolickich poza granicami Polski?

Odpowiedz: Nie. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 00:44:16

Pytanie: Mam pytanie o definicję wieczoru. Jak łatwo się domyślić, chodzi o niedzielna Mszę świętą odprawianą w sobotę. Godzina zachodu słońca chyba nie jest tu dobrym wyznacznikiem /w lecie tak późno Mszy się raczej nie odprawia.../. W kontekście określenia "wieczorem" również fakt bycia danej Mszy ostatnią w sobotę nie powinien zamykać możliwości uznania Mszy poprzedzających za niedzielne, o ile spełniałyby kryterium "wieczorowości". Ks. Aleksander Sobczak podpisujący się tytułem: doktor prawa kanonicznego, adiunkt w Zakładzie Prawa Kanonicznego Wydziału Teologicznego UAM wyjasniając zagadnienie ważności mszy sobotniej na poratlu mateusz.pl użył w pewenym miejscu sformułowania "sobotnie popołudnie" zamiast wieczór. Ja się nie chcę chwytać słówek, bo może chodziło o frazeologię a nie określenie czasu, ale problem pozostał. Wyobraźmy sobie bowiem następującą sytuację: mamy w jednym kościele Msze ślubne rozpoczynające się co godzinę - pierwszo o 11.00 /przed południem/, następna o 12.00 itd az do 18.00. Pytanie: którzy goście weselni uczestniczący w kościelnej ceremonii zaślubin będą zobowiazani pójść w niedzielę do kościoła? Ci z 11.00 raczej na pewno /przed południem, to na pewno nie wieczór/. Ale jak bedzie różnica między 18.00 a 17.00? A w takim razie między 17.00 a 16.00? ITD.? Czy istnieje jakieś kryterium czasowe lub astronomiczne? Skoro wiążemy wieczór z zachodem słońca, to trzeba pamiętać, że słońce zaczyna zachodzić od południa /do południa wschodzi/ To może od 12.00 a w lecie od 13.00.? Zagadnienie wyglądać może trochę na dzielenie włosa na czworo, jednak konkretna odpowiedź na to pytanie mogłaby wiele wyjaśnić. Kiedyś zdaje się dzień liczono od południa do południa. Szczęść Boże Piotr Sawrycki

Odpowiedz: Prawo kanoniczne (w kanonie 1248 § 1) stanowi: Nakazowi uczestniczenia we Mszy świętej czyni zadość ten, kto bierze w niej udział, gdziekolwiek jest odprawiana w obrządku katolickim, bądź w sam dzień świąteczny, bądź też wieczorem dnia poprzedzającego. A więc wieczorem, nie po południu. Im bliżej równika, tym różnice w długości dnia w ciągu roku mniejsze. Wszystko to zmierza do uznania, że optymalną godziną do uznania, że rozpoczął się wieczór jest godzina 18. W praktyce problem jest znacznie mniejszy. Należy po prostu spytać księdza odprawiajacego Mszę ślubną i do jego wskazań się dostosować. I jeszcze jedno. Naprawdę nie jest najmniejszym problemem po ślubie pójść na Mszę w niedzielę. Jest za co Bogu dziękować. Traktowanie tego jako przykrego obowiązku, to jakieś nieporozumienie. Być na Eucharystii, gdzie Bóg karmi nas swoim Ciałem to zaszczyt... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-04 00:24:23

Pytanie: Uprawiam sex przedmałżeński więc wg nauki Kościoła żyję w grzechu. Nie mogę przystąpić do spowiedzi bo nie żałuję tego. Gdybym żałował, wg moich przekonań, musiał bym żałować także tą część miłości którą żywię do dziewczyny, którą kocham. Nie mogę wziąść też ślubu i żyć w małrzeństwie ponieważ jestem studentem i nie stać mnie na to. Czy będąc dobrm człowiekiem mogę dostąpić zbawienia? Gdzie w bibili jest potępienie takiej miłości (w 10 przykazaniach Bożych jest mowa o códzołóstwie a nie miłości przedmałżeńskiej)? Dlaczego Kościół tak oczywiste z pozoru przykazania interpretuje w tak ogólnikowy i często nadinterpretacyjny sposób? Czy nie poto Bóg dał człowiekowi możliwość doznania rozkoszy by ograniczyć ją tylko do poczęcia? Dlaczego poza Kościołem nie można dostąpić Boga? To tylko część pytań które mnie dręczą. Proszę o odpowiedź. Moja wiara w Boga jest mocna ale słabnie wiara w Kościół bo nie ma On dla mnie miejsca.

Odpowiedz: 1. Nie możesz wziąść ślubu, bo nie stać Cię na to... Pewnie nie stać Cię na wesele, nie sam ślub. Albo nie stać Cię na utrzymanie rodziny. W takim razie dlaczego stwarzasz sytuację, w której może dojść do poczęcia dziecka? Twoja miłość jest nieodpowiedzialna. Mówisz, że kochasz. Co zrobisz, jeśli pojawi sie dziecko, skoro ślubu wziąć - jak piszesz - nie możesz? Albo stwierdzenie "nie mogę" nie jest do końca prawdziwe albo Twoja miłość do dziewczyny nie warta jest funta kłaków. Bo zostawisz ją. gdy pojawi się "problem" - dziecko. Bo przecież nie możesz, nie stać Cię na to. 2. W 22 rozdziale Księgi Powtórzonego Prawa jest mowa o tym, że jeśli kobieta straciła w domu ojca dziewictwo, to należy ją ukamienować. To oczywiście prawo Starego Testamentu. Ale bardzo dobrze pokazuje, że w Izaraelu nie było przyzwolenia na związki przedmałżeńskie. Jasne, zmieniły sie czasy. Dawniej kobieta dopóki nie wyszła za mąż zostawała zasadniczo w domu ojca. Nie było takiego dziwacznego okresu, jakim dziś są lata studenckie. Dziwacznego, bo zupełnie dorosłe osoby traktuje się jak dzieci. I co gorsze, te zupełnie dorosłe osoby siebie same tak traktują. Proszę tylko uświadomić sobie, że w Izraelu (i w ogóle w dawniejszych czasach) czymś zupełnie normalnym były małżeństwa osób, których dziś uważamy za niepełnoletnie i nieodpowiedzielne... Czy chłopak dwudziestodwuletni i dziewczyna w tymże wieku naprawdę, jeśli chcą, nie mogą zawrzeć małżeństwa? Bo ich nie stać? A ręce mają? A głowy? Jak się nad tym zastanowić to nie wiek jest iostotny. Ważne, czy otoczenie wymaga od kogoś dojrzałości. Dojrzały może być piętnastolatek. I zupełnie niedojrzały może być mężczyzna dwudziestoczteroletni, który przyzwyczaił się, że na jego utrzymanie łożą rodzice... 3. Jak widać z powyższego w kwestii zwiazków przedmałżeńskich Kościół nieczego nie "nadinterpretowywuje". Takie zawsze było prawo Boże. Zamiast narzekać na nieludzkie prawo Kościołą zbierz się na odwagę i się ożeń. 4. W kwestii sensu rozkoszy... Współżycie w małżeństwie ma dwa cele: jednoczy małżonków i daje możliwość poczęcia. Złe jest zarówno ograniczanie sensu współżycia tylko do poczęcia, jak i tylko do przeżywania rozkoszy. To proste. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-03 19:28:23

Pytanie: Szczęść Boże, od dłuższego czasu nurtuje nas pewne pytanie, otóż oboje jesteśmy osobami wierzącymi, bardzo zależy nam na życiu w zgodzie z nauką Kościoła. Od kilku lat stamy się znaleźć odpowiedź na pytanie, jak to jest z pocałunkami zakochanych par? Na forum znalazłam odpowiedź: „Przed ślubem niedozwolone są takie zachowania, działania, które rozbudzają podniecenie seksualne. Jeśli następuje mimo woli przy działaniach niewinnych, narzeczeni powinni tych działań zaniechać. Zasada ta dotyczy także pocałunków...”.W związku z tym zastanawiamy się, jak można tego dokonać? Przejść przez cały okres narzeczeństwa nie całując się to jeszcze nie taka ogromna sztuka, gorzej kiedy po ślubie (głównie dziewczyna) jest nieprzygotowana zupełnie do podjęcia współżycia (przecież ona na dobrą sprawę nawet nie wie czy naprawde tego chce, załóżmy że trzymała chłopaka tylko za rękę, bo wiadomo że ciało chłopaka może reagować nawet na zwykłe przytulenie...). Wydaje się niemożliwe aby dziewczyna mogła przyrzec że spędzi resztę dni z kimś z kim nie łączył ją nawet taki kontakt jak pocałunek.. Na zakończenie dodamy jeszcze że księża mają bardzo różne opinie na ten temat. W Internecie najczęściej czytamy właśnie takie rady, jak przytoczona wyżej. Ale będąc dwukrotnie u spowiedzi (różni księża) pytaliśmy ich co sądzą na ten temat. Powiedzieli, że jeśli się naprawdę kochamy i jeśli oczywiście nie będziemy "przesadzać" to wszystko w porządku. Nic już nie rozumiemy..

Odpowiedz: Problem w tym, co rozumie sie przez zwrot "przesadzać w pocałunkach". To bardzo nieostre. Bo dla jednych może oznaczać dłuższy pocałunek, dla drugich już stosunek seksualny. Nauka Kościoła jest jasna: grzechem jest celowe wywoływanie podniecenia seksualnego lub zgoda na pojawiające się mimo woli. Dlatego nie sposób na pytanie "co wolno" odpowiedzieć w sposób "techniczny". Bo wrażliwość każdego jest inna. I nie da się inaczej wyznaczyć granicy... Narzeczonych (czyli serio planujących ślub, a nie zwykłą parę) traktuje teologia moralna o tyle łagodniej, że ich całowania się, przytulania, nie traktuje jako niepotrzebnego narażania sie na okazję do grzechu. Ale granica jest ta sama. I jeszcze jedno: na pewno łagodniej grzechy narzeczonych traktuje spowiednik. Często w takiej sytuacjio może (choć nie musi) zachodzić pewne ograniczenie dobrowolności czynu... Więcej na pytanie czy pocałunek jest grzechem można znaleźć TUTAJ I jeszcze jedno: miłość to coś o niebo większego niż seks. Dlaczego myślicie, że kobieta która się nie całowała z mężczyzną nie jest w stanie ślubować, że chce z nim spędzić resztę życia? Czyżbyście uważali, że przed ślubem trzeba wypróbować "towar"? J.
Pytanie z dnia: 2006-05-03 19:01:07

Pytanie: Dziękuje za odpowiedz odnośnie apokalipsy. Mam też jedno pytanie. Jeśli siękocha pewnąosobę a ona nie wie, że tak jest to jaką modlitwę miałbym odmawiać, żeby Bóg mógł nas złączyć . j k mam siee modlic, czy to zależy ode mnie jak sie modle czy od woli Boga? To jest dla mnie ważne pytanie.Pozdrawiam jeszcze raz.

Odpowiedz: Boga nie można "zakląć" jakąś modlitwą. Można go prosić o jakąś łaskę. A jak naszej prośby wysłucha, zależy od Niego. Wie, co dla nas najlepsze... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-03 18:59:31

Pytanie: Czy grzechem ciężkim jest wypicie 2 łyków piwa przez osobę niepełnoletnią?

Odpowiedz: Prosze porozmawiać ze spowiednikiem. Niepełnoletni na pewno nie powinni używać alkoholu. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-03 16:00:40

Pytanie: Moja przyjaciółka przyjmuje tabletki antykoncepcyjne od kilku lat...Przy spowiedzi tego nie mowi, bo jej zdaniem, to zaden grzech... I potem przystepuje do komunii. Jak mam jej wytłumaczyc, ze to, corobi jest złe i że taka spowiedz jest niewazna? 

Odpowiedz: Zdaje sie, że niczego jej nie wytłumaczysz. Bo ja człowiek się uprze, to nic nie pomoże. Chyba że naprawdę nie wierzy, iż tak uczy Kościół. Wtedy możesz polecić jej lekturę np. Katechizmu Kościoła katolickiego. W punkcie 2370 napisano: "Okresowa wstrzemięźliwość, metody regulacji poczęć oparte na samoobserwacji i odwoływaniu się do okresów niepłodnych są zgodne z obiektywnymi kryteriami moralności. Metody te szanują ciało małżonków, zachęcają do wzajemnej czułości i sprzyjają wychowaniu do autentycznej wolności. Jest natomiast wewnętrznie złe "wszelkie działanie, które - czy to w przewidywaniu aktu małżeńskiego, podczas jego spełniania, czy w rozwoju jego naturalnych skutków - miałoby za cel uniemożliwienie poczęcia lub prowadziłoby do tego". Naturalnej "mowie", która wyraża obopólny, całkowity dar małżonków, antykoncepcja narzuca "mowę" obiektywnie sprzeczną, czyli taką, która nie wyraża całkowitego oddania się drugiemu; stąd pochodzi nie tylko czynne odrzucenie otwarcia się na życie, ale również sfałszowanie wewnętrznej prawdy miłości małżeńskiej, powołanej do całkowitego osobowego daru... Różnica antropologiczna, a zarazem moralna, jaka istnieje pomiędzy środkami antykoncepcyjnymi a odwołaniem się do rytmów okresowych... w ostatecznej analizie dotyczy dwóch, nie dających się z sobą pogodzić, koncepcji osoby i płciowości ludzkiej". J.
Pytanie z dnia: 2006-05-03 15:59:16

Pytanie: Próbowałam znaleźć w wyszukiwarce odpowiedź na to pytanie, żeby się nie dublowały, ale nie znalazłam, więc zakładam, że takie pytanie jeszcze nie padło. Czy można uzyskać rozgrzeszenie ze stosowania środków antykoncepcyjnych? Wydawało mi się, że teoretycznie można uzyskać rozgrzeszenie z każdego grzechu, wierząc w Miłosierdzie Boże i szczerze żałując, ale moją wątpliwość zasiała jedna z osób, które się tutaj pytały na podobny temat. Zaprzeczyła, a odpowiadający nie zwrócił na to uwagi, czy to miałoby znaczyć, że nie można uzyskać rozgrzeszenia? Byłoby to bardzo dziwne. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Problem leży nie w ciężarze grzechu, ale w szczerości żalu, potrzebnym do uzyskania rozgrzeszenia. Prawdziwy żal musi wyrażać się w postanowieniu poprawy. Jeśli ktoś dalej chce popełniać grzech, nie może uzyskać przebaczenia. To chyba zrozumiałe... J. PS. W sprawie wyszukiwarki... Nie chodzi o to, by bać się spytać. Chodzi o to, by przynajmniej pobieżie sprawdzić...
Pytanie z dnia: 2006-05-03 15:18:11

Pytanie: Mam pytanie vzy mężczyzna po rozowodzie może wstąpić do zakonu?

Odpowiedz: Nie, gdyż jest żonaty. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-03 15:08:22

Pytanie: Czy traktować to poważnie?: św Jan Chryzostom mówił: "W każdym tańcu czart bierze udział, a miejsce gdzie się tańce odbywają jest prawdziwą świątynią diabelską". św. Efrem: "Gdzie taniec, tam płaczą aniołowie, a czart obchodzi swoją uroczystość". Św. Ambroży: "Dziewczyna, która lubi taniec, nie lubi czystości... Tańce są trumną niewinności i grobem czystości" ks. Jakub Wujek: "Nie trzeba wiele mówić: w tańcu wszelakich grzechów jest pełno" św. Proboszcz z Ars: "taniec zaludnia piekło" i jest ohydą w oczach Bożych, obojętnie gdzie się odbywa: pod drzewami orzechowymi, w karczmie czy we dworze"

Odpowiedz: Odpowiadający nie traktowałby tego poważnie. Bo doświadczenie uczy, że cytaty w tego rodzaju wyliczankach bywają zmyślone, przeinaczone, wyrwane z kontekstu. Nie podano - jak widać - źródeł, z których miałyby pochodzić owe wypowiedzi, więc trudno rzecz sprawdzić. Inna rzecz, że taniec rzeczywiście bywa okazją do grzechu, o czym chyba nie trzeba nikogo przekonywać. Żeby to zobaczyć wystarczy się przyjrzeć niektórym tańczącym. Zwłaszcza, gdy nie chodzi o jakiś wyuczony krok, ale taniec spontaniczny.... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-03 14:17:40

Pytanie: Jesteśmy po ślubie 15 lat , mamy po40 lat. Posiadamy dwoje dzieci. Moja praca narażona jest na czynniki szkodliwe -promieniowanie rtg - nie zawsze mogę i mogłem się w pełni zabezpieczyć przed promieniopwaniem. Żona posiada cykle miesiaczkowania nieregularne od 23 do 52 dni . Metoda objawowo - termiczna nie jest w naszym przypadku miarodajna. Chcemy sie nadal kochać fizycznie. Nie planujemy więcej dzieci. Jaką formę planowania rodziny( zabezpieczenia przed ciążą) powinniśmy przyjąć. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Proszę zobaczyć na stronach http://www.npr.prolife.pl/ 

 HYPERLINK "http://www.lmm.pl/" http://www.lmm.pl/ 

 HYPERLINK "http://embrion.pl/npr/" http://embrion.pl/npr/ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-03 12:44:21

Pytanie: Szczesc Boze Tradycyjnie mam kilka pytan... Pierwsza sprawa, czy raczej pierwsze trzy sprawy: 1. Po spowiedzi (spowiadalem sie w szkole, u naszego katechety) zapisalem sobie na marginesie w zeszcie, co mam odmowic w ramach pokuty, po czym zaslonilem te notatke, tak, zeby kolega siedzacy ze mna w lawce jej nie zauwazyl. Gdy zdalem sobie sprawe, ze to niejako zaparcie sie wiary, natychmiast ją odsłoniłem. 2. Druga sprawa, bylo to, ze slyszac, jak drugi kolega niejako obraza Pana Jezusa, nie wystapilem, ze zdecydowanym sprzeciwiem, lecz tylko pokiwalem z dezaprobata glowa. 3.Kolejna sprawa jaka chcialbym poruszyc, zdarzyla się bezposrdenio po tej komunii (Byla to msza specjalnie dla naszej klasy i odbywala sie dosc pozno). Na zmeczenie, zarowno pora, jak i strachem, i niepewnoscia, nalozylo sie jeszcze rozczarownie, zniechecenie spowodowane ktorych powodem byla pewna dziewczyna. Wpadlem wtedy w taki ponury nastroj i pomyslalem, ze juz "wszystko mam gdzies, niech sie dzieje co chce" - dotyczylo to wszystkiego i swiata, i tego strachu, i wiary, a chyba w szczegolnosci dziewczyny. Teraz zaluje tych mysli, bo to przeciez obraza Pana Boga i Bozego Milosierdzia. Moje pytanie dotyczy tego, czy wymienione wyzej sytacje to grzechy ciezkie? Ja uznalem je za grzechy lekkie i przystepowalem do Komunii Sw. teraz zastanawiem sie, czy dobrze zrobilem... Kolejna rzecz - mialem pewne watpliwoscie dotyczace nieczystych mysli, wiec przed msza swieta poszedlem do konfesjonalu, z zamiarem rozwiania moich watpliwosci - czy moge przystapic do komunii Sw. - nie zamierzalem sie spowiadac (nie znaczylo to, ze nie zalowalem takich mysli - bardzo chcialem przystapic do Komunii, ale z braku czas ((matura)) nie przygotowalem sie do spowiedzi - a poprzedni raz spowiadalem sie tydzien predzej). Kaplan takze nie byl pewien, wiec udzielil mi rozgrzeszenia. Sprawa ktora teraz nie daje mi spokoju, to fakt, ze gdy kaplan powiedzial, ze udzieli mi rozgrzeszenia, nie wymienilem innych grzechow - m.in tych wspomnianych powyzej. Dlaczego?? Sam sie nad tym zastanawiam i szczerze mowiac, sam juz nie jestem pewien. Czy chcialem je zataic? Nie wiem, moze - w kazdym razie bardzo sie boje, ze tak moglo byc. Ale czy zatajenie grzechow lekkich (jesli to takie...) to grzech ciezki? Przeciez grzechow lekkich nie trzeba koniecznie wyznawac. Jednak czy same watpliwosci nie powinny sklaniac do wyjawienia tych grzechow? Mozliwa jest takze sytuacja, ze uznalem, ze te wszystkie grzechy, skoro sa lekkie, wyjawie na nastepnej "porzadnej spowiedzi" - bo przeciez do tej nie przygotowywalem, nie szedlem do spowiedzi, ale po rade... Moze - choc brzmi to absurdalenie - nie chcialem zabierac kaplanowi czasu? W kazdym razie przystapilem potem do Komunii Sw. Czy dobrze zrobilem? Czy ta spowiedz jest wazna (wiem, ze wszystkie grzechy wyznam na nastepnej)? Z gory dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Twoim głównym problemem jest skrupulatne sumienie. Poproś spowiednika o pomoc, bo inaczej zamienisz swoje życie w piekło. Zapewne będzie Ci radził, byś do starych spraw nie wracał. Słuchaj go.... Bo cały problem skrupulatnego sumienia bardzo często jest wyrazem... braku wiary. Wiary w Boże miłosierdzie. Skrupulatowi Bóg jawi się jako bezduszna maszyna zliczająca ludzkie potknięcia, a skreślająca je po dokładnym opisaniu w konfesjonale. Tymczasem jest On Osobą (choć nie człowiekiem). On rozumie ludzkie niedociągnięcia, potknięcia. I widzi, kiedy ktoś ma w konfesjobnale dobrą wolę, a kiedy specjalnie coś zataja... 1. Żaden z wymienionych przez Ciebie czynów nie jest na pewno grzechem cieżkim. Jeśli jest w ogóle grzechem. Bo zasłonięcie notatki dotyczącej pokuty (przecież to Twoja tajemnica) nie jest zaparciem się wiary. Na pewno. Jeśli wyraziłeś dezaprobatę wobec kolegi "niejako obrażającego" Jezusa, to więcej trudno zrobić. Kłótnia też niekoniecznie jest dobrym wyjściem. A zniechęcenie... Naprawdę to że komuś wszystko staje się obojętne trudno uznać za winę.... Tak więc na pewno nie popełniłeś cieżkiego grzechu. 2. Ksiądz był w tej dobrej sytuacji, że nie wiedząc po prostu rozgrzeszył. Poza konfesjonałem nie sposób czasem rozstrzygnąć... Ale w tym wypadku sprawa jest prosta: tamte sprawy nie były grzechami (przynajmniej nie ciężkimi) więc spowiedź była ważna. Choć nie miałeś zamiaru się spowiadać, tylko rozjaśnić wątpliwości. Bo spełniłeś warunki spowiedzi: żałowałeś i wyznałeś grzechy. A zadaną pokutę też zapewne wypełniłeś... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-03 00:33:56

Pytanie: Jak można się zorientować, ze chcęć bycia katechetką jest zawołaniem Boga?Czytałam tutaj o powołaniu, jednak mowa była tylko o kapłaństwie i zakonie. Ja mówię o byciu katechetą. Chcę w przyszłości załozyc rodzinę, ale pragnę tez pomagac ludziom w sprawach wiary. Jak wyglądają studia przygotowujące do takiej drogi? 

Odpowiedz: Jeśli chcesz być katechetką, to musisz skończyć studia z zakresu teologii. Jakieś pojęcie o nich możesz sobie wyrobić czytając informacje zawarte na stronie jednego z wydziałów teologii (TUTAJ)... Jak rozpoznać powołanie... W sumie bardzo podobnie, jak powołanie do kapłaństwa, zakonu czy małżeństwa. Podstawowym kryterium zawsze jest pragnienie pracy w tej dziedzinie. Może sie jednak okazać, że Ci się nie uda. Nie znajdziesz pracy albo z niej po jakimś czasie zrezygnujesz... Wtedy zmiana drogi - w przeciwieństwie do tych, których powołanie przypieczętował sakrament albo złożone śluby - jest prosta... Zapewne wydaje Ci się, że skoro Bóg Cię powołuje, to katechetką bedziesz. To prawda. Jeśli twoje powołanie jest prawdziwe, to we współpracy z Tobą usunie z Twojej drogi wszelkie przeszkody. Ale może okazać się, że to nie Twoja droga; że Twoje zycie potoczy się inaczej. Wtedy nie martw się, że nie spełniasz swojego powołania. I przede wszystkim nie miej do nikogo pretensji... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-03 00:22:38

Pytanie: Chodzi mi o fragmnet Księgi Wyjścia: Wj 4,24-26. Prawdę mówiąc nie mam pojęcia jak mam go rozumieć. A drugie moje pytanie brzmi: jak postępować, kiedy najdą mnie wątpliwości odnoście czegoś, co zrobiłem kiedyś i zastanawiam się czy jest to grzech, ponieważ przez ten czas zapomniałem okoliczności tego czynu lub nie pamiętam, czy się z tego wyspowiadałem czy nie.

Odpowiedz: 1. Tekst ten rzeczywiście jest dość zagadkowy. Przytoczmy go: "W czasie podróży w miejscu noclegu spotkał Pan Mojżesza i chciał go zabić. Sefora wzięła ostry kamień i odcięła napletek syna swego i dotknęła nim nóg Mojżesza, mówiąc: Oblubieńcem krwi jesteś ty dla mnie. I odstąpił od niego Pan. Wtedy rzekła: Oblubieńcem krwi jesteś przez obrzezanie". Najprawdopodobniej chodziło o przypomnienie, że każdy Izraelita powinien być obrzezany (zob Rdz 17, 10-14). 2. Jak postąpić... To zależy. Jeśli jesteś skrupulatem, to zaufaj spowiednikowi. Zapewne powiedział Ci już, że albo nie popełniłeś wtedy grzechu albo już go wyznałeś. Nie wracaj do starych spraw. Tak można zrobić raz, dwa, ale nie ciągle. Bo ciągle będą Ci się przypominały "nowe" grzechy... A jeśli nie masz skrupulatnego sumienia, to przy najbliższej okazji podziel się swoimi wątpliwościami ze spowiednikiem. J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-03 00:19:17

Pytanie: Jakiś czas temu ok. 3 lata nastąpił przełom w mojej wierze.Straciłem ją całkowicie, doszło do tego że teraz nianawidzę księży i wszystkiego co jest z nimi związane.Dość dużą część wg. mnie ponoszą sami księża, (...) I tu jest moje pierwsze pytanie: Kto jest prawdziwym Księdzem, ci co wołają na siebie że są Księżmi i co niedzielę krzyczą z ambony więcej, więcej, więcej na tace! Co tak mało! Czy może ci co nie obnoszą się z tym że są Księżmi tylko calkowicie się ofiarują ludzio? Drugie moje pytanie dotyczy Adama i Eewy.Rok temu poznałem wspaniałą kobietę, Ewę.Jesteśmy zaręczeni i zamierzamy pobrać się.Jest troszke młodsza ode mnie.W Piśmie Świętym podobno (bo nigdy nie czytałem) jest napisane że jesteśmy potomkami Adama i Ewy, pierwszych ludzi, ludzi wygnanych z Raju.Skoro oni byli pierwsi i oni zaludnili Ziemię to musieli popełnić kazirodztwo, a skoro my, ludzie żyjący obecnie na Ziemi jesteśmy ich potomkami, to gdy kochamy się (uprawiamy seks) to my też popełniamy kazirodztwo, które jest grzechem.Więc jak to jest.Proszę o wytlumaczenie mi tych dwóch zagadnień.Pozdrawiam Sebastian 24. 

Odpowiedz: 1. Księdzem jest ten, kto przyjął sakrament kapłaństwa. 2. Na swoje drugie pytanie odpowiedź znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-02 23:21:29

Pytanie: Czuje bardzo silne powolanie pójscia do zakonu ale meczy mnie to ze moge nie zdac matury i czy wtedy beda mogla isc do zakonu i jakiego i czy moge isc juz do zakonu jak skoncze 18lat? prosze o odpowiedz i dziekuje :)

Odpowiedz: 1. Zakon musisz wybrać sobie sama. Wtedy zapytasz, czy przyjmowane są tam też osoby bez matury. Odpowiadający radzi jednak, by nawet jeśli teraz Ci sie nie uda zdać matury, próbować dalej. Zawsze warto... 2. Osoba pełnoletnia może już wstąpić do zakonu. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-02 22:25:36

Pytanie: Czy istnieją jakieś modlitwy do św.Bernadety.

Odpowiedz: Zapewne tak, ale odpowiadający w internecie takowych nie znalazł. Zawsze można jednak ułożyć własną modlitwę. Przecież nie obowiązują nas jakieś sztywne kanony... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-02 18:05:09

Pytanie: Szczesc Boze! pisalam kiedys ksiedzu o mojej kuzynce, o jej rozwodzie. (...) jak jej moge pomoc?? modlilam sie zeby przebaczyla mu. okazuje sie ze sa w zgodzi. modlilam sie zeby wojtek zmadzral i wrocil, a ona go przyjeala - ale na to sie nie zanosi. jesli zalozy nowy zwiazek to bedzie zyla w grzechu, prawda?? chce ja jakos przyciagnac do Boga. ale ona jest mloda ma 32 lata i nie bedzie chciala byc sama do konca zycia. jest jakas specjalna modlitwa?? jak moge jej pomoc by zblizyla sie do Boga i zyla zgodnie z nasza wiara, ale tez byla szczesliwa. nikomu nie zrobila krzywdy. boli mnie to ze ten moj kuzyn ja tak potraktowal. (...) pozdrawiam

Odpowiedz: Chcesz pomóc kuzynce... Tak naprawdę nie ma sposobu, by zmienić ludzkie serca. Człowiek zawsze wybiera według swojej woli. Sama piszesz, że kuzynka może nie chcieć tego czy owego.... Na to nie ma rady. Tylko Bóg, nie łamiąc ludzkiej wolności, potrafi je zmienić. Dlatego jedynym wyjściem w takiej sytuacji jest modlitwa... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-02 17:21:29

Pytanie: Urodziłam się w rodzinie katolickiej. W Liceum zetknęłam się z Kościołem Zielonoświątkowym. Chodziłam do Niego przez kilka lat. Ale chcę pozostać w Kościele katolickim. Czy mogę bez problemów korzystać teraz z Sakramentów. A jeśli nie, co muszę uczynić?

Odpowiedz: Proszę porozmawiać na ten temat z którymś z kapłanów pracujących w Pani parafii. Odpowiadającemu trudno ocenić, na ile było to faktyczne odejście z Kościoła katolickiego. A jeśli tak było, to potrzebne będzie oficjalne złożenie wyznania wiary, jakaś katecheza, zdjęcie ekskomuniki zaciągniętej przez fakt odejścia z Kościoła. Ale proszę się nie zniechęcać... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-02 14:34:07

Pytanie: Witam, mam pytanie. Czy Odpowiadający ma możliwość zorientowania się jakie są warunki przyjęcia do WŚSD w Katowicach? Chodzi mi np. o to czy jest jakaś określona liczba punktów, które trzeba zdobyć na maturze. Jaka powinna być średnia ocen z III kl. liceum, itp Dziękuję

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-02 13:10:01

Pytanie: Jeśli osoba przebywająca za granicą nie ma możliwości spowiedzi u księdza Polaka wyspowiada się u księdza, który nie rozumie języka polskiego, to czy ta spowiedź jest ważna. Czy ten ksiądz udzieli rozgrzeszenia? Naturalnie można poczekać na powrót do Polski, ale co ze spowiedzią w okresie Wielkanocnym, jeśli powrót nie jest mozliwy. Słyszałam też o wspólnej spowiedzi, której ksiądz udziela podczas katastrof. Wtedy przecież nie patrzy sie na narodowość i to czy ranny rozumie księdza. Bardzo proszę o radę Z góry dziękuję Marta

Odpowiedz: Istnieje możliwość spowiedzi za pośrednictwem tłumacza... Wydaje się jednak, że sprawa jest prostsza. Przebywając w obcym kraju człowiek lepiej lub gorzej z obcym językiem sobie radzi. Trzeba wyznać ciężkie grzechy tak. jak człowiek potrafi. Choćby zapisując je sobie na karteczce. A formuły można pominąć... Spowiedź podczas katastrof... To prawda: istnieje możliwość udzielenie rozgrzeszenia bez słuchania indywidualnej spowiedzi. Tak zrobiono na przykład wobec umierających pod gruzami hali targowej w Katowicach. Ale nieznajomość języka kraju, w którym się przebywa, nie daje prawa do skorzystania z takiej możliwości. W Katechizmie Kościoła katolickiego tak o sprawie napisano (1483) "W przypadku szczególnych okoliczności można zastosować wspólnotową celebrację pojednania z ogólną spowiedzią i ogólnym rozgrzeszeniem. Taka szczególna konieczność może zaistnieć, gdy zachodzi bliskie niebezpieczeństwo śmierci, a kapłan lub kapłani nie mieliby czasu wysłuchać spowiedzi każdego penitenta. Może ona zaistnieć również wtedy, gdy jest dużo penitentów, a mało spowiedników, tak że nie mieliby oni możliwości należytego wyspowiadania wszystkich w odpowiednim czasie i wielu penitentów bez własnej winy zostałoby pozbawionych przez dłuższy czas łaski sakramentalnej lub Komunii świętej. W takim przypadku wierni dla ważności rozgrzeszenia muszą postanowić wyspowiadać się indywidualnie ze swoich grzechów, gdy tylko będą mieli do tego okazję. Ocena, czy rzeczywiście istnieją warunki wymagane do ogólnego rozgrzeszenia, należy do biskupa diecezjalnego. Duży napływ wiernych z okazji wielkich świąt i pielgrzymek nie stanowi takiej szczególnej konieczności". red.
Pytanie z dnia: 2006-05-02 07:58:20

Pytanie: Nigdy , poza okresem Wielkanocy, od około 15 lat nie przystępuję do Komunii św. W tym okresie zaś po to raczej, by nie mieć grzechu śmiertelnego. W ciągu roku nie - pomimo co 1-2 miesiące spowiedzi. Ponieważ wcześniej, jako młody chłopak, przystępując regularnie na Mszy do Komunii św., nie odczuwałem Boga na co dzień. Obawy związane ze szkołą średnią, studiami, szereg dylematów (w tym duchowych) - traktowałem jako brak we mnie Boga. Do tego upatrywanie rozwiązania trudnych, życiowych sytuacji w samobójstwie.I po dziś dzień, mam wrażenie, że Bóg mnie opuścił. Codzienna modlitwa i co niedzielna Msza św., stały się czymś na zasadzie obowiązku, pozbawione entuzjazmu i przekonania, że zbliżą mnie do Boga. Nie rozumiem też istoty Namaszczenia Chorych - przynosi on ulgę w cierpieniu??

Odpowiedz: Komunia jest pokarmem na trudnej nieraz drodze do wieczności, a nie nagrodą dla doskonałych. Jeśli ktoś nie ma grzechu ciężkiego może bez obaw przyjmować Jezusa do swego serca. To pomaga. Trudno obiecać, że Twoje problemy znikną. Ale na pewno mając Boga w sercu łatwiej będzie Ci je przezwyciężyć... Sakrament namaszczenia chorych rzeczywiście przynosi ulgę w cierpieniu. Niekoniecznie fizyczną, choć może się zdarzyć, że - jeśłi taka jest wola Boża - pomoże w wyzdrowieniu. Ale na pewno duchową. Świadomość, że w cierpieniu jest się z cierpiacym Chrystusem pomaga znosić krzyż. I co najważniejsze, daje nadzieję na lepsze życie w niebie... J. 
Pytanie z dnia: 2006-05-02 00:10:31

Pytanie: czy ogladnie hororow jest grzechem? jaki to moze miec wplyw na czlowieka doroslego/ dziecko? czy mozna wierzyc w sny? czy po wypowiedzeniu jakichs przeklenstw nie nalezy przystepowac do Komunii/w ten sam dzien/czy po spowiedzi dopiero? jezeli wyrzucilem koledze czasopisma i filmy pornograficzne zeby mu pomoc w dazeniu do swietosci czy mam grzech-jescze o tym nie wei :) czy kolonowanie jest grzechem i dlaczego? na pewno to juz jest.. czy mozna bic innego czlowieka broniac sie tak ze moze zostac okaleczony i to bardzo mocno? dziekuje

Odpowiedz: 1. Oglądanie horrorów może być grzechem w takim stopniu, w jakim szkodzi człowiekowi. Dojrzałemu człowiekowi raczej nic się od tego nie stanie. Dzieciom nie powinno się pozwalać oglądać takich filmów. Zdarza się, że jakieś wspomnienie strasznych scen oglądanych w dzieciństwie długo się za człowiekiem ciągnie... 2. W sny wierzyć nie należy. Więcej znajdziesz TUTAJ 3. Odpowiadający nie rozumie tego pytania. Po dobrze odbytej spowiedzi zawsze można przystępować do Komunii... 4. Nie uświęcaj innych na siłę. Zazwyczaj niewiele to daje, a tylko rodzi złość. 5. Klonowanie organizmów nie jest grzechem. Chyba że ktoś próbuje klonować człowieka. A byłoby to grzechem dlatego, że na pewno czymś złym jest eksperymentowanie na człowieku... 6. Człowiek ma prawo do obrony przed napastnikiem. Ale trzeba zachować umiar. Znaczy to na przykład, że użyte środki muszą być proporcjonalne do zaistniałego niebezpieczeństwa. Ocenia to oczywiście sam napadnięty i czasem może się pomylić. Ale nie wolno mu użyć środków niewspółmiernie wielkich do powstałego zagrożenia. Trudno na przykład usprawiedliwiać dotkliwe pobicie kieszonkowca uciekającego z miejsca zdarzenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-01 21:55:01

Pytanie: Mam pytanie Czy milosc do matki, potrzeba opieki nad matka stoi wyzej od milosci malzenskiej?. Co zrobic, gdy chora matka jest dla corki najwazniejsza, wazniejsza od meza. Mozna poswiecic malzenstwo dla opieki nad matka? Pozdrawiam Waldemer

Odpowiedz: Wydaje się, że w zdecydowanej większości przypadków można pogodzić miłość do matki z miłością do męża. Zwłaszcza, kiedy chodzi o opiekę nad matką chorą czy niedołężną. Współmałżonek powinien to rozumieć... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-01 21:26:20

Pytanie: czy nadal są odprawiane egzorcyzmy? czy każdy ksiądz może je odprawić? czy w Polsce było wiele przypadków?

Odpowiedz: 1. Kościół nadal odprawia egzorcyzmy. Można powiedzieć, że ostatnimi laty wzrosła nawet świadomość konieczności posługi egzorcystów, gdyż okazało się, że stosunkowo często mamy w dzisiejszym świecie do czynienia z jakimś nadzwyczajnym działaniem szatana... 2. Egzorcyzmy powinien odprawiać tylko ksiądz wyznaczony do tej posługi przez biskupa. 3. Odpowiadającemu trudno mówić o ilości przypadków opętania. Tyle że o ile odpowiadający się orinentuje, każda diecezja ma przynajmniej jednego egzorcystę, więc problem istnieje. Żeby sprawy nie "demonizować" warto chyba zauważyć, że posługa egzorcysty niekoniecznie związana jest z odprawianiem egzorcyzmów. Bo nie wszyscy zgłaszający się ich potrzebują. Czasem wystarczają inne środki, choćby - często niedoceniana - szczera spowiedź...
Pytanie z dnia: 2006-05-01 20:01:45

Pytanie: Czy można powiedzieć że wyrażenie "mężczyzna jest chwałą Boga" (1Kor 11,7) znaczy że mężczyzna jest dumą Boga?

Odpowiedz: Nie można tak powiedzieć. W oryginale użyto słowa "doksa", które tłumaczy się jako "chwała", ale w tym kontekście ma ono raczej inne, bardziej pierwotne znaczenie: "wyobrażenie", "odblask". Duma nie ma tu nic do rzeczy... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-01 17:06:21

Pytanie: Witam, Mam takie pytanie które dotyczy "byłego męża" siostyry mojej żony. Człowiek ten ponad 20 lat temu przyjął sakrament małżeństwa w kościele rzymskokatolickim, obecnie wszelkimi działaniami (jest bogaty) doprowadził po kilkuletnim postępowaniu sądowym do rozwodu cywilnego. Po kilknastu różnych znajomosciach poznał o 15 lat młodszą kobietą wyznania Augsbursko-Ewangelickiego wziął z nia ślub cywilny i zamierza wziąść kościelny w jej kościele. Jak to jest możliwe? Czy biorąc ślub koscielny w kościele Augsbursko-Ewangelickim nie narusza praw naszego kościoła rzymsko-katolickiego.? Czy w świetle prawa kościoła Augsbursko-Ewangelickiego możne zawrzeć związek małżeński osoba która ma ważny ślub kościelny w naszym kościele? To przecież coś takiego jak bigamia w prawie cywilnym? Pozdrawiam Jarek 

Odpowiedz: 1. W świetle dyscypliny Kościoła katolickiego nowy ślub w Kościele ewangelickim będzie nieważny. 2. Ewangelicy niechętnie, ale zgadzają się na rozwody. J.
Pytanie z dnia: 2006-05-01 13:53:04

Pytanie: Sczęść Boże, Odpowiedź na to pytanie może być oczywista, ale dla mnie bardzo długo nie była i dalej mam pewne wątpliwości. W czasie pierwszej komunii, a potem w trakcie bierzmowania przysiegaliśmy: do 18 roku życia nie będę spożywał alkoholu. Wcześniej za bardzo się tym nie przejmowałem, bo nie miałem z tym problemów: z kolegami nie popijałem ani nic podobnego, nawet okazyjnie. Ale teraz zaczynam mieć wątpliowści: przecież od pewnego wieku na rodzinnych imprezach wujkowie, rodzice, częstowali szampanem - tak symbolicznie.T eraz nie wiem czy popadam w przesadę, czy po prostu tyle lat tego nie zauważałem - w końcu jak się przysięga to nie na pół gwizdka. Dlatego mam wątpliwości, bo to w końcu moja rodzina, ale zaczynam coraz bardziej odczuwać, że to nie było w porządku. To wiąże się z innym problemem "grzechów z przeszłości" kiedy dopiero po pewnym czasie dowiem się o ciężarze grzechu którego wcześniej nie dostrzegałem to od momentu, w którym sobie to uświadomiłem, nie należy przystępować do komunii świętej?

Odpowiedz: Kiedy uświadamiasz sobie jakiś stary grzech, to powinieneś wyznać go przy najbliższej spowiedzi. Bo jest z tym podobnie jak z zapomnieniem grzechu. Mówisz w spowiedzi, że więcej grzechów nie pamiętasz, a nie, że wiecej nie popełniłeś... Co do częstowania alkoholem przez różnych wujków... To zupełny brak odpowiedzialności z ich strony. A złożone przy pierwszej komunii i z okazji bierzmowania przyrzeczenie, ma właśnie takim wujkom utrudnić demoralizację młodych... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-01 13:40:04

Pytanie: Chciałam spytać, dowiedzieć się czy zdradę można czy da sie wybaczyć? Mnie od ponad roku okropnie przesladuje zdrada mojego narzeczonego a obecnie meża. Prześladuje mnie to okropnie. Czy miłośc po takim czymś może powrócić choć w w jakimś stopniu?

Odpowiedz: Na pewno nie jest to łatwe. Odpowiadajacemu trudno jednak cokolwiek radzić. Jeden wybaczy i do sprawy nie wraca, w drugim problem długo się odzywa. Trochę to zależy od człowieka. Jeśli mass z tym problem, spróbuj może z kims o tym porozmawiać. Ze spowiednikiem, psychologiem... Możesz spróbować zadzwonić do któregoś z Katolickich Telefonów Zaufania (TUTAJ) 
Pytanie z dnia: 2006-05-01 11:24:08

Pytanie: Dlaczego modlimy się do Boga.. Tylko wtedy gdy potrzebujemy pomocy .. A jeśli mamy szczęście zapominamy o nim..? 

Odpowiedz: To uogólnienie. Owszem, zapewne bywają tacy ludzie. Jest jednak sporo takich, którzy zawsze o Bogu pamiętają i liczą się z Nim w swoim życiu... A dlaczego ludzie tak postępują? Coż...Chyba nie ma jednego powodu. Najogólnej można chyba powiedzieć, że zbytnio jesteśmy zapatrzeni w siebie... J.
Pytanie z dnia: 2006-05-01 02:28:28

Pytanie: Czy Bóg w swoich planach musiał się posłużyć Judaszem, Hitlerem itp. ludźmi, by je zrealizować? Jeśli tak, to są oni jakby "spisani na straty" przez Boga?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-05-01 00:15:25

Pytanie: Witam serdecznie.. Chciałabym zadać pewne pytanie niewiem czy nie bedzie ono odbiegało od czytanych przeze mnie tutaj pytan... Mianowicie chodzi mi o Miłośc... o miłość między dwojga ludzmi..Właściwie to kiedy mam wiedzieć i poznać ze to jest właśnie Miłość...Skad mam mieć pewność... Mam 16 lat i trzymałam sie takiego zdania ze miłośc w tym wieku to raczej nie bardzo... powiedziałąbym ze raczej zdarzają sie zauroczenia chłopakami..itd. Ale poznałam pewnego chłopaka na pielgrzymce.. w sumie to zrodzilo sie miedzy nami pewne uczucie..ale nie umiem go nazwać... wiem ze nie jest to takie zauroczenie jak dotychczas miaąłm.. bo zazwyczaj trwało ono z miesiac najwyzej...a le to co czuje do tegoo Chłopaka trwa juz 8miesiecy... i jest to naprawde coś wyjątkowego... ale nie potrafię tego nazwać... boję sie określić to miłośćią... dawniej nie przywiązywałam wielkiej wagi do wiary koscioła itd... Ale dzięki niemu dzieki temu Chłopakowi zrozumiałam ze bez Boga to sie jednak nie da zyć...ze Jest On przy nas cały czas ... wspiera kiedy jestesmy smutni ... i wiem ze to że poznałam tego Chłopaka to było w planie Boga co do mojego zycia... nie wiem jak sie potoczą nasze losy..czy bedziemy razem czy tez nie...choć bardzo bym chhciała..bo wiem ze jest to taki chłopak z którym moja wiara by sie nei zatraciła ale pogłębiałą....i bardzo mi na nim zalezy...ale co do mojego pytania..to skad mamy wiedziec i nie bac sie okreslic uczucia które jest miłośćią... skad mamy wiedziec ze to miłość...? 

Odpowiedz: To co przeżywasz, to zakochanie. Nigdy nie wiadomo, czy będzie wielką miłością, czy tylko przejściowym zauroczeniem. Bo to zależy od was. I od Ciebie. To Ty musisz chcieć kochać, a nie tylko miłość otrzymywać. Musisz kochać tego chłopaka, a nie swoje uczucie zakochania... Bo tak czasami jest, że ludzie traktują miłość jak chorobę, która niespodziewanie człowieka powala, po czym, pewnego pięknego dnia, niespodziewanie odchodzi. A tak nie jest. Uczucie zakochanie może w ten sposób przejść. Ale miłość nie. Bo miłość to pragnienie dobra osoby kochanej. Można chcieć tego dobra, można żywić niekłamaną sympatię, ciepło myśleć o bliźnim nawet wtedy, gdy zakochanie mija... A minie na pewno. Bo nie sposób, by na widok kogoś z kim spędza się codziennie wiele godzin, mocniej biło serce, czy na policzki występowały rumieńce... Nie pytaj więc, czy spadła na Ciebie zaraza nazywana miłością, ale czy chcesz naprawdę z tym chłopakiem przejść przez życie. Przez wszystkie radości, ale i smutki, zdenerwowania, choroby i cierpienia. Pytaj czy jest partnerem, na którego będziesz mogła liczyć. I czy on bedzie mógł liczyć na Ciebie.... J.

